
Odpowiedź Jordanii
Premier Jordanii, Zaid Rifai, oświadczył, te

jego rząd nie ma zamiaru prowadzić negocjacji
z Izraelem w kwestii palestyńskiej.

Wypowiedź premiera Jordanii jest odpowie­
dzią na czwartkowe stwierdzenie premiera Iz­
raela, Icchaka Rabina, że rząd izraelski postano­
wił przystąpić do negocjacji z Jordanią.

.Wyroki śmierci w Sudanie
W niedzielę, 22 tai., w Chartumie wykonano

trzy dalsze wyroki śmierci na uczestnikach nie­
udanego wojskowego zamachu stanu z września
ub. r. przeciwko rządowi prez. Nimejriego.

Laos: rebelianci

w potrzasku
W Laosie podano oficjalnie, że wojska rządowe

unieszkodliwiły na terenie leżącej na południu
kraju prowincji Champassak 62 rebeliantów. W
czasie operacji, w dniach 7—12 lutego br. zdo­
byte też zostały znaczne ilości sprzętu wojsko­
wego.

Nixon w Pekinie
Do Pekinu przybył z prywatną wizytą były

prezydent USA, Richard Nixon, zaproszony przez
rząd ChRL.

Zmiana stanowiska

.Waszyngtonu?
Dziennik „New York Times”, powołując się

na oficjalne osobistości w Departamencie Stanu,
poinformował, że rząd USA udzielił pozwolenia
towarzystwu naftowemu „Gulf Oil” i towarzy­
stwu lotniczemu „Boeing” na wznowienie nor­
malnych stosunków z Angolą. Decyzja ta — pi-
sze dziennik — świadczy o ważnej zmianie w

polityce USA i może być traktowana jako pierw­
szy krok w kierunku nawiązania stosunków dy­
plomatycznych z rządem MPLA.

Masakra ludności cywilnej
przez UNITA i FNLA

Korespondent jugosłowiańskiej agencji praso­
wej TANJUG, który znajduje się na niedawno

wyzwolonym przez ludowe wyzwoleńcze siły
zbrojne terenie południowej Angoli, informuje o

masakrze ludności cywilnej, dokonanej przez wy­
cofujące się oddziały UNITA, FNLA i formacje
faszystowskich najemników portugalskich.

W mieście Lubango, wspomniane oddziały za­
mordowały ponad 200 osób, w tym wiele kobiet
i 61 dzieci. W Bengueli. południowa Angola, licz­
bę ofiar „białego terroru” wśród ludności cywil­
nej szacuje się na przeszło 500 osób. Również i

tutaj nie szczędzono kobiet i dzieci.

Wielkie zainteresowanie

XXV Zjazdem
radzieckich komunistów
Jutro o godz. 10 rano czasu moskiewskiego

rozpoczną się na Kremlu obrady XXV Zja­
zdu Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

Światowa opinia publiczna, która z uzna­
niem przyjęła ogłoszony przed pięciu laty z

trybuny poprzedniego XXIV Zjazdu KPZR
radziecki program pokoju i odczuła po­
zytywne skutki procesu odprężenia politycz­
nego, oczekuje od obrad kolejnego zjazdu
radzieckich komunistów pełnej, wszechstron­
nej oceny tego korzystnego zjawiska w sto­
sunkach międzynarodowych i wynikającej z

niej wniosków na przyszłość.

XXV ZJAZD KPZR W RADIO I TV

We wtorek 24. 2. 76, r. o godz. 7.50 Telewi­
zja Polska w programie I (kolor) oraz Pol­
skie Radio w programach 1 I 4 przeprowadzą
transmisję z otwarcia obrad XXV Zjazdu
KPZR.

Portugalia uznała Ludową Republikę Angoli
LIZBONA (PAP)

Portugalia uznała Ludową Republikę Angoli
— w 105 dni po proklamowaniu niepodległości tej
byłej kolonii portugalskiej. O decyzji rządu por­
tugalskiego poinformował minister spraw za­
granicznych, Ernesto Melo Antunes, po sześcio­
godzinnym nadzwyczajnym posiedzeniu gabinetu
w tej sprawie.

Sprawa uznania LRA przez Portugalię była
w ostatnim czasie głównym problemem politycz­

Niezwykle obfi­
te opady śniegu
w Japonii do­
chodziły do 2 m

na wybrzeżu i 5
m w rejonach
górskich. NIz:
Mitsuyama —

jedna z' odcię­
tych od świata

wiosek.
CAF — JPS

nym i dyplomatycznym w tym kraju. Na krót­
ko przed posiedzeniem rządu doszło do rozbież­
ności stanowisk w koalicji rządowej. Dru­
ga co do wielkości partia polityczna — Par­
tia Ludowo-Demokratyczna — zapowiedziała, iż
nie będzie głosować za „bezwarunkowym i pos­
piesznym” uznaniem LRA.

0 Kuwejt uznał w niedzielę Ludową Repu­
blikę Angoli — poinformowano o tym oficjalnie
po zakończeniu posiedzenia rządu tego kraju.

PROLETARIUSZE WS ZYSTK I C HKRA JÓW ŁĄCZCIE SIĘ’

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ® NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

1111111111 u ii u i i r~ iiii iiibiihi11nim r

Dziś
również możesz sprawdzić, osy twoje nazwisko znajduje się

na listach wyborczych.

. o o/ Matywzynie
„Poniedziałek"

+ perypetie tarnowskiego naukowca, który opracował
technologię produkcji mikronawozów opisuje TOMASZ
ORDYK: „Te małe karzełki od wielkiej roboty" („Wier­
ność młodzieńczej pasji doprowadziła Bogusława Mach­
nickiego do zwycięstwa, zwycięstwa odniesionego na prze­
kór tym, którzy kiedyś rysowali przed nim kółka na czole,
a później okrzyknęli go maniakiem”)

♦ o kierunkach pracy organizacji partyjnej w Akade­
mii Medycznej pisze ZBIGNIEW GUZOWSKI: „Drzwi
otwarte dla... życia” (str. 5)

4 Leszek MAZAN tym razem w Łodzi4^ ciekawostki ze świata
♦ Sport

30 lat ORMO

< Odznaczenia w Belwederze
< Uroczysty koncert

21 bm. — W 30 rocznicę powołania Ochotniczej Rezerwy Mi­
licji Obywatelskiej, kilkudziesięciu najbardziej zasłużonych
członków tej organizacji z całego kraju zostało w Belwederze

udekorowanych wysokimi odznaczeniami państwowymi.
Przybyłych na uroczystość powitał przewodniczący Rady

Państwa — Henryk Jabłoński. Zwracając się do reprezentan­
tów 330 tysięcznej dziś rzeszy członków ORMO, H. Jabłoński
zwrócił uwagę, że rocznica stanowi okazję dc przypomnienia
chlubnych dziejów ORMO-wskiej służby socjalistycznej Oj­
czyźnie, podkreślenia wkładu ORMO w obronę rewolucyjnych
zdobyczy ludu polskiego, w zagwarantowanie ładu i porząd­
ku, które stanowią niezbędny warunek, by twórczy trud na­
giego narodu przynosił możliwie największy pożytek państwu
i społeczeństwu.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fot. W. Klag

W 58 rocznicę powstania Armii Radzieckiej

Film o ocaleniu Krakowa
(luf. wł.) Informowaliśmy już, że do Krakowa przybyła e-

kipa filmowa nakręcająca obrazy do filmu „ROZKAZ OCA­
LIĆ MIASTO” o styczniowej • ofensywie wojsk radzieckich,
w wyniku której ocalone zostały bezcenne zabytki podwa­
welskiego grodu. Realizatorem barwnego filmu jest znany re­
żyser polski Jan Łomnicki (m. in. „Suita polska”). Część ba­
talistyczną już wykonano na jednym z poligonów, w Kra-
kowie kręci się ujęcia we wnętrzach.

Ekipę filmowców zastaliśmy w sobotę w budynku Poczty
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

LJT\ość niezwykłe było trzecie jut po VII Zjeździ*
S B Plenum Komitetu Centralnego. Nie tylko dla-

tego, że w referacie Biura Politycznego nie
znalazła się ani jedna cyfra, obrazująca dokonania
czy zakładane wielkości, ale dlatego, że postawiony
temat dalece wykracza swym znaczeniem poza
chwilę bieżącą.

PATRIOTYCZNA JEDNOŚĆ NARODU zintegro­
wanego etnicznie i kulturowo wokół wspólnej i pię­
knej idei, UMACNIANIE PAŃSTWA, które kiedyś,
jeszcze w początkach tego wieku służyło za tło sce­
nicznych dowcipów (przypomnijmy didaskalia „Kró­
la Ubu” — „Rzecz dzieje się w Polsce, czyli ni-

Warstwa

Wielu krako­
wian wybrało
się w ub. nie­
dzielę do Komi­
sji Wyborczych,
aby dopełnić o-

bywatelskiego o-

bowiązku. W

Obwodowej Ko­
misji nr 41 przy
ul. Dietla trzy
pokolenia rodzi­
ny Rajóto pod­
czas sprawdza­
nia swoich na­
zwisk na liście
wyborców.

Na zdj. od le­
wej: mama —

Halina Raj, sy­
nowa Marta z

mężem Piotrem
i nie upoważnio­
ny (na razie) do
głosowania wnu­
czek Piotruś.
Fot. Otto Link

Oni przynieśli wolność
(INF. WŁ.) Przed 58 laty, 23

lutego 1918 r. utworzone zostały
radzieckie siły zbrojne. Od tam­
tego czasu Armia Radziecka za­
wsze stała na straży socjalizmu
i pokoju. Ludowe Wojsko Pol­
skie łączą z Armią Radziecką
szczególne więzy braterstwa bro­
ni. Utrwaliła je nierozerwalnie
wspólnie przelana krew na szla­
kach bitewnych II wojny świa­
towej. w walce z hitlerowskim

najeźdźcą.
V? sobotę 21 lutego br. na

grobie żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu, w obecności licznie

zgromadzonego społeczeństwa
Krakowa, delegacje KK FJN —

z przewodniczącym WKKP,
członkiem Sekretariatu KK
PZPR Stanisławem Gąciarzem
i wiceprezydentem m. Krakowa
Zygmuntem Sakiewiezetn — or­

ganizacji społecznych i młodzie­
żowych, wojska, MO, zakładów

pracy, złożyły wieńce i wiązanki
kwiatów. W imieniu Konsulatu

Generalnego ZSRR w Krako­
wie wieniec złożył konsul Ana-
tolij Gołubowicz. Wieniec zło­
żyli również oficerowie z Pół­
nocnej Grupy Wojsk Radziec­
kich w Polsce.

Podobna uroczystość odbyła
się również przy Grobie Niezna­
nego Żołnierza. W uroczystości
Wzięła udział Kompania Hono­
rowa Wojska Polskiego. Przy
grobach zaciągnięto warty i za­
palono znicze. Kwiaty złożono
także w kwaterze żołnierzy ra­
dzieckich na cmentarzu Rako­
wickim i przed Pomnikiem
Wdzięczności na placu Wolno­
ści.

Po południu w Oficerskim

Klubie Garnizonowym odbyła
się uroczysta akademia z udzia­
łem sekretarza KK PZPR Jana

Gluzy i wiceprezydenta m. Kra­
kowa Barbary Guzik. Obecne

były delegacje LWP, organiza­
cji społecznych, młodzieżowych,
zakładów pracy. Przybyli; wice-
konsul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Jurij Ryndin
i przedstawiciele Północnej Gru­
py Wojsk Radzieckich w Pol­
sce. W części artystycznej wy­
stąpili aktorzy scen krakow-1
skich. (maj)

Także w Tarnowie 58 roczni­
cą powstania Armii Radzieckiej
stała się okazją do społecznej
manifestacji przyjaźni z wiel­
kim Krajem Rad. W sobotę pod
Pomnikiem Nieznanego Zołnie-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Posiedzenie Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 21
bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Roz­
patrzono wyniki gospodarcze stycznia i pierw­
szych tygodni lutego. Rząd — kierująe się usta­
leniami Biura Politycznego KC PZPR — powziął
niezbędne decyzje dla zapewnienia pełnej i ryt­
micznej realizacji tegorocznego planu w następ­
nych miesiącach.

Z danych przedstawionych przez Komisję ^Pla-
nowania, Ministerstwo Finansów i Główny Urząd
Statystyczny wynika, że proces realizacji zadań
w gospodarce przebiegał w początkowym okre­
sie tego roku na ogół pomyślnie. Świadczy o

tym utrzymanie wysokiego tempa w produkcji
przemysłowej, która wzrosłą o 12,4 proc, w sto­
sunku do stycznia ubiegłego roku, to znaczy w

stopniu wyższym niż założono w planie rocz­
nym, a także zmniejszenie występującego za­
zwyczaj w tym okresie sezonowego spadku pro­
dukcji. Nastąpiło zwolnienie dynamiki zatrud­
nienia i pewna poprawa relacji pomiędzy wzro­
stem produkcji a wypłatami x funduszu płac.
Uzyskano wzrost wydajności pracy w przemyśle;
jej udział w przyroście produkcji wyniósł 93,5
proc, wobec 75,8 proc, średnio w latach 1971—75.
Obok zjawisk pozytywnych wystąpiły jednak
również napięcia i trudności. Na nich muszą ze-

środkować uwagę wszystkie ogniwa zarządzania,
» przede wszystkim kierownictwa przedsię­
biorstw.

Realizację planów produkcyjnych w przemy*
śle utrudniła na początku roku niekorzystna sy.
tuacja w energetyce i w transporcie, zwłaszcza
na kolei. Spowodowały ją nie sprzyjające warun­
ki atmosferyczne, ale po części również przyczy­
ny subiektywne.

Szeroko omawiano sprawy związane z proble­
matyką rynkową. Rada Ministrów podkreśliła,
żc w zespole zagadnień, które przesądzą o pra­
widłowym wykonaniu tegorocznych zadań spo­
łeczno-gospodarczych, ta sprawa ma znaczenie
kluczowe, tym więcej, że utrzymuje się nie­
zmiennie wysoka dynamika sprzedaży detalicz­
nej, mająca źródło w rosnących systematycznie
przychodach pieniężnych ludności. Dynamika ta

wyniosła w styczniu 14,2 proc, przy założonym
wzroście na I kwartał o 9,4 proc. Zaopatrze­
nie rynku w mięso, drób i przetwory zwiększyło
się w styczniu w porównaniu do podobnego o-

kresu zeszłego roku o około 17 proc., w jaja —

o ponad 29 proc., a w przetwory mleczarskie —

o około 3 proc. Nieco mniejsze niż przed rokiem
były natomiast dostawy ryb i przetworów ryb­
nych. Ocenia się, że zaopatrzenie w masowe ar­
tykuły spożywcze, jak cukier, sól, mąka i kasza
było zadowalające.

W grupie towarów przemysłowych popyt na

niektóre towary, a głównie na meble, określone

artykuły radiowo-telewizyjne, wyroby ze szkła

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

społecznej kontroli; gdy honoruje się każdą pracę,
ale i kwestionuje wybujały indywidualizm godzący
w interes społeczny — wówczas zrozumiale się
staje, że odbyte Plenum ma znaczenie szersze i da­
lekosiężne.

dyskusji plenarnej Ryszard Wojna, znany
TT/ publicysta i nasz wieloletni korespondent w

» f Bonn, zwracając uwagę na przejęcie przez so­
cjalistyczne państwo wielu różnorodnych funkcji to

życiu społecznym, np. w stosunku do państwowości
przedwojennej, akcentował silnie potrzebę jak naj­
szerszego uświadomienia tego faktu wśród repre­
zentantów władzy ludowej wszystkich szczebli. W

niejsza

Dziś plenarna

sesja
OK FJN

WARSZAWA (PAP)
Dzisiaj odbędzie się w

Warszawie plenarna sesja
Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu
poświęcona omówieniu za­
dań FJN w kampanii wy­
borczej do Sejmu i woje­
wódzkich rad narodowych.

Krakowski Pociąg Przyjaźni
(Inf. wł.) Z Dworca Głównego PKP w Krakowie odjechał

wczoraj do Związku Radzieckiego specjalny „Pociąg Przyjaźni”.
W składzie 330-osobowej delegacji Krakowa znajdują się przo­
downicy pracy, słuchacze nowohuckiego Technikum dla Przo­
dujących Robotników, pracownicy Huty im. Lenina, „Vistuli”,
ZPC „Wawel” i innych zakładów. Kierownikiem pociągu jest
członek KC PZPR, I sekretarz Komitetu Fabrycznego HiL Józef
Nowotny. Na Dworcu żegnali odjeżdżających przedstawiciela
władz Krakowa z kierownikiem Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR Janem Brońkiem.

Wcześniej w Klubie Oficerskim odbyła się oficjalna uroczy­
stość pożegnania, w której udział wziął sekretarz KK PZPR

Andrzej Czyż. Obecny był konsul Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Anatolij Gołubowicz.

Uczestnicy „Pociągu” przebywać będą w Kijowie i w Moskwie,
biorąc udział w imprezach poświęconych zbliżającemu się XXV

Zjazdowi KPZR, (maj)

gdzie”), wreszcie ROZWOJ DEMOKRACJI SOCJA­
LISTYCZNEJ, a więc tej, która wszystkich czyni
równych wobec prawa, a przywileje wiąże wyłącz­
nie z zasługami dla narodu — oto trzy elementy po­
stawione równorzędnie na pierwszym planie w refe­
racie programowym kierownictwa partii, któ­
ra w tym samym dokumencie mówi ustami swe­
go przywódcy, iż „dla nas. członków partii, jej kie­
rownicza rola nigdy nie oznaczała i nie będzie ozna­
czać jakichkolwiek przywilejów” poza powinnością
przodowania w pracy dla dobra kraju.

Wiele jest zdań w tym referacie i opinii, które
twórczo pobudzają myśl. Gdy przed pracownikiem
administracji państwowej stawia się poza przygo­
towaniem specjalistycznym, wymóg powołania, bo
dobra administracja umacnia autorytet państwa,
nieudolna natomiast wyrządza mu szkodę; gdy mó­
wi się o podległości każdego ogniwa zarządzania

świadomości bowiem obywatela ogromny wachlarz
instytucji kojarzy się z funkcjonowaniem państwa.
„We wspomnieniach starszych ludzi o czasach, gdy
nakręcało się zegarki wedle przebiegających po­
ciągów — powiedział R. Wojna — wyraża się natu­
ralna ludzka tęsknota za porządkiem” ..

r^ełerat wygłoszony przez Edwarda Gierka
rfjest dla mnie pewnym znamieniem cza­

su. Rewolucja zwolna z płaszczyzny eko-

nomiczno-industrialnej zbliża się do ducho­
wych warstw świadomości człowieka. Zbliża

się delikatnie, rozumnie, z taktem. Tak być
musi, bo uczucia, to warstwa najdelikatniej­
sza.

(CIS)

SERCE

Wita Stw&s&a
Polską żył. Co najlepsze,
Wszystko Polsce zostawił.
A Krakowowi serce

Jak jabłko na jabłoni;
a skonał w Norymberdze;
a nikt nie płakał po nim.

K. I. Gałczyński

Wydawać by się mogło, że o Ołtarzu Ma­
riackim Wita Stwosza powiedziano i na­
pisano już wszystko. Ten największy

obraz gotycki Europy, do którego wykonania
krakowski snycerz przystąpił prawie przed pię­
ciuset laty i pracował nad nim przez lat dwa­
naście, nie ma sobie równych w świecie i swoją
architekturę późnego gotyku, bogactwo figur i
ornamentów w niepowtarzalny sposób wiąże z

patosem ewangelicznych scen, z prawdziwością
każdego gestu, z logiką ruchu całej, rozżarzonej
od złota mistycznej kompozycji.

W XIX w. ołtarz znajdował się w bardzo złym
stanie i pod kierunkiem znanego uczonego Wła­
dysława Łuszczkiewicza został w latach 1866—71
poddany gruntownej restauracji. , Na podstawie
ołtarza, czyli na tzw. predelli, znajduje się drze­
wo Jessego, to znaczy drzewo genealogiczne
Matki Boskiej. Przedstawia ono 14 potomków
Jessego, zaś w jakim stanie znajdowały się one

przed restauracją, może świadczyć poniższy ich
opis sporządzony przez snycerza Molinkiewiczą:

Figura I. Głowa, uwieńczona oblamaną koro­
ną, która do szczętu zniszczona. Ręki prawej i

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

V ZIMA
NTA

iMEDAL

ZHP GP

Radość

dzieci
(Inf. wł.). Wypełniły się wczo­

raj gościnne mury Teatru „Gro­
teska” dziatwą w harcerskich
mundurkach. Tu bowiem odby­
wał się finał piątej już Zimy na

Medal w Krakowskiej Chorągwi
ZHP. Imprezy z wszech miar u-

danej, o czym komendatowi Cho­

rągwi hm Stanisławowi Ciule
zameldował szef Wojewódzkiego
Sztabu Nieobozowej Akcji Zimo­
wej hm Paweł Raj informując,
że zadania proponowane na ła­
mach „Gazety Południowej” po­
djęło 1750 zastępów, skupiają-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

^Tajemnice teatru, kryjące się za kulisami „zdradzał" uczestni­
kom zlotu aktor Krzysztof Jaworski. Fot. Otto Link
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DNIA
Skup zboża

— z nadwyżką
Mimo trudnych warunków

klimatycznych i nienadzwy-
czajnych zbiorów, rolnicy
woj. krakowskiego roczny
plan skupu zbóż zrealizowa­
li w dniu 21 lutego br. Naj­
lepiej wywiązali się ze swych
obowiązków rolnicy z gmin:
Wawrzeńczyce, Nowe Brzes­
ko, Kocmyrzów i Szreniawa.

Wielką inicjatywę wyka­
zała służba rolna urzędów
gminnych i naczelnicy oraz

aparat gminnych spółdzielni
i WZGS, który uczestniczył
w akcji skupowej.

Pozytywne Wyniki w sku­
pie zboża ze zbiorów roku"
1975 tym bardziej zasługu­
ją na podkreślenie, że nie
zawsze zaopatrzenie w środ­
ki produkcyjne było wystar­
czające.

Klub Młodych Pisarzy
w Tarnowie

W sobotę z inicjatywy Ra­
dy Wojewódzkiej FSZMP po­
wołano w Tarnowie Kores­
pondencyjny Klub Młodych
Pisarzy, 26 tego typu ośrodek
literacki w kraju. Zrzeszać
będzie młodych, początkują­
cych poetów, prozaików, za­
proszono również do współ­
pracy w Klubie rzeźljjarzy,
malarzy, grafików, muzyków
i fotografów.

Przewodniczącą Zarządu
KKMP została Jolanta Bar-
ezak, na czele Rady Progra­
mowej stoi Czesław Sowa-
Pawłowski. (tur)

XXX-lecie teatru

szkolnego
W sobotę w Galerii Tea­

tralnej przy ul. Szpitalnej o-

twarta została wystawa poś­
więcona XXX-leciu teatru

szkolnego. Zgromadzono na

niej wiele ciekawych, histo­
rycznych eksponatów, obra­
zujących dorobek szkół i pla­
cówek wychowania poza­
szkolnego — m. Krakowa i
byłego województwa krako­
wskiego — w zakresie wy­
chowania przez teatr. Wysta­
wa będzie również pokazana
w Warszawie, w czasie Mię­
dzynarodowego Dnia Teatru.

(bod)

Olimpiada
Elektryczna

Już po raz czwarty zebrała
się młodzież dziesięciu szkół
z województw tarnowskiego,
tarnobrzeskiego, nowosądec­
kiego i miejskiego krakow­
skiego, aby wziąć udział w

finale olimpiady elektrycz­
nej. Organizatorem olimpia­
dy była dyrekcja zespołu
Szkół Elęktryczno-Mechani-
cznych w Skawinie i Kurato­
rium Oświaty i Wychowania
w Krakowie. Drużynowo
miejsce zajęła
Zespołu Szkół Elektryczno-
Mechanicznych ze Skawiny,
drugie — drużyna Zespołu
Szkół Elektrycznych nr 2 w

Nowej Hucie, a trzecie Zespół
Szkół Zawodowych z Zamo­
ścia. (cm)

I
młodzież z

Francusko-polski
festiwal filmów

animowanych
W sobotę — w Czytelni

Francuskiej w Krakowie —

odbyła się uroczysta inaugu­
racja Festiwalu Filmów Ani­
mowanych, zorganizowanego
przez Czytelnię Francuską i
Studio Filmów Animowa­
nych w Krakowie. Otwarcia
Festiwalu dokonał — w o-

becności Konsula Generalne­
go Francji Henri Vial'a i za­
proszonych gości — dyrektor
Czytelni Marc Bariteau. Wy­
świetlono 10 (francuskich i

polskich) filmów animowa­
nych. W wyniku głosowania
publiczności pierwsze miejsce
otrzymał film „Powrót” (reż.
Jerzy Kucia), (bod)

Pachnie wiosną...
Piękna słoneczna pogoda

zaprosiła wczoraj krakowian
, na dłuższe spacery. Tłoczno

było na Plantach, zaroiły
się bulwary nad Wisłą. Od­
śnieżone drogi i dobre wa­
runki jazdy zachęcały wielu
posiadaczy samochodów do
wojażu w góry, gdzie utrzy­
mują się doskonałe warunki
narciarskie. Największe po-
wodzfnie miały jak zawsze
— Zakopane, Krynica, Mu­
szyna,

'

Piwniczna, Szczawni­
ca i Rabka, (p)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze wysokiego ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Bezchmur­
nie łub małe zachmurzenie.
Rano lokalnie mgła. Tempe­
ratura maksymalna dniem 8
do 12 st. Minimalna nocą od
—12 na Podhalu do —5 na

pozostałym obszarze. Wysoko
w Tatrach od —2 st. dniem
do —S nocą. Wiatry słabe
zmienne z przewagą wschod­
nich.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Warunki
drogowe dobre, widzialność
rano ograniczona.
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Posiedzenie Rady Ministrów
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

i ceramiki oraz pewne wyroby odzieżowe nadal

przewyższał podaż, choć dostawy tych artyku­
łów zwiększyły się w styczniu w granicach
15—20 proc.

W tej sytuacji niezbędne jest aby producenci
oprócz zwiększenia dostaw artykułów poszuki­
wanych na rynku bezwzględnie i terminowo wy­
wiązywali się z umów asortymentowych uzgod­
nionych z handlem. Działaniom produkcyjnym
podejmowanym z myślą o wzmocnieniu równo­
wagi na rynku musi towarzyszyć dbałość wszy­
stkich ogniw gospodarki o zachowanie należytej
dyscypliny finansowej.

Jeśli chodzi o racjonalizację zatrudnienia, to w

odróżnieniu od przemysłu, gdzie nastąpiła w tej
mierze poprawa, nadal utrzymuje się niekorzy­
stna sytuacja w budownictwie i w niektórych
działach pozaprodukcyjnych.

Problemem dużej wagi jest działalność w

sferze handlu zagranicznego. Rada Ministrów
zaleciła zaostrzenie kontroli realizacji ustalonych
w planie dostaw' na eksport oraz przestrzegania
przyjętych limitów dewizowych.

Omawiając sytuację w rolnictwie Rada Mini­
strów uznała za najistotniejsze: podjęcie dalszych
skutecznych przedsięwzięć na rzecz poprawy
tendencji hodowlanych przez pełne wykorzysta­
nie rezerw paszowych i racjonalne gospodarowa­
nie posiadanymi zasobami pasz, a także należyte
przygotowanie rolnictwa i współdziałających pio­
nów gospodarki do wiosennych prac potowych.

Rozpatrzono także przebieg realizacji tegorocz­
nych zadań inwestycyjnych. Zalecono dalsze
wzmocnienie dyscypliny oraz maksymalną kon­
centrację potencjału wykonawczego na obiektach
oddawanych do użytku w tym roku.

30 lat ORMO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Następnie odbyła się dekora­
cja. Odznaczenia otrzymali m.

in.: Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski — Stanisław
Szczygielski — dyrektor Techni­
kum Budowlanego w Krakowie,
komendant miejski ORMO w

Krakowie; Złoty Krzyż Zasługi
— Gustaw Magdziak — kierow­
nik Wydziału Wytwórni Urzą­
dzeń Chłodniczych w Dębicy,
komendant wojewódzki ORMO
w Tarnowie i Tadeusz Tucho­
wie! — emeryt, sekretarz Porad­
ni Społeczno - Wychowawczej
ORMO w Nowym Sączu; Brązo­
wy Krzyż Zasługi — Kazimierz
Karolczak — spawacz w Zakła­
dach Konstrukcji Stalowych w

Krakowie, członek dzielnicowe­
go sztabu ORMO, komendant
dnostki zakładowej ORMO.

Kulminacyjnym akcentem ob- I

chodów jubileuszu 30-lecia pow­
stania ORMO był uroczysty kon­
cert w Teatrze Wielkim w War­
szawie. Na koncert przybyli:
Stanisław Kania, Stanisław Ko­
walczyk, Władysław Kruczek,
Jerzy Łukaszewicz, Zdzisław
Kurowski oraz Alojzy Karkosz­
ka.

je-

O tradycjach ORMO i o jej o-

becnych zadaniach, realizowa­
nych m. in. poprzez specjalisty­
czne jednostki mówił podczas u-

roczystości min. spraw wewnę­
trznych — Stanisław Kowalpzyk.
Wszystkim członkom ORMO

złożył on gorące podziękowania
za dotychczasowy dorobek i ży­
czenia pomyślności w życiu oso­
bistym, pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej na rzecz u-

macniania, ładu, spokoju pu­
blicznego.

W części artystycznej wystą­
pili znani aktorzy i piosenkarze,
artyści scen warszawskich.

s

P

Spotkanie
Jaroszewicza

z delegacją aktywu

obrony cywilnej PRL

obrony cy-

uczestniczył
narodowej

130 rocznica

powstania ctosMsKfego
(Inf. wł.) Promienie słoneczne załamujące się w śnież-

żnej bieli pokrywającej Podhale stanowiły wspaniałą na­
turalną oprawę wczorajszej uroczystości w Chocholowie.
Zorganizowano ją w 130 rocznicę wielkiego powstania, któ­
re wybuchło właśnie w tej miejscowości. W licznym gro­
nie osób, które przybyły z tej okazji do Chochołowa byli
m. in. sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu Eugeniusz
Satoła i legendarny dowódca radzieckiej brygady party­
zanckiej im. Szczorsa walczącej w Tatrach — ppłk inż.
Włodzimierz Macniew ps. „Potiomkin".

W rocznicę powstania chochołowskiego zapłonęły znicze

przed pomnikiem partyzantów chochołowskich. Zaciągnięto
też warty honorowe i złożono wieńce oraz wiązanki kwia­
tów. Dramatyczne wydarzenia sprzed lat 130 przywrócił

. pamięci uczestników uroczystości montaż przygotowany
przez członków miejscowego zespołu pieśni i tańca ludo­
wego. - (sś)

Politycy RFN

o porozumieniach z Polską
W

ty ratyfikacyjnej w Bundesra­
cie, wyznaczonej na dzień 12
marca, nasilają się dyskusje wo­
kół porozumień RFN — Polska.

Minister spraw zagranicznych
RFN, przewodniczący FDP —

Hans - Dietrich Genscher, udzie­
lił w niedzielę wywiadu rozgłoś­
ni „Deutschlandfunk”. Wyraził
on przekonanie, że Bundesrat ra­
tyfikuje 12 marca umowę o za­
bezpieczeniu emerytalnym i wy­
padkowym (co umożliwiłoby
wejście w życie wszystkich po­
rozumień).

Minister Genscher zapewnił, że

E

: Z dalekopisu
@ (p) W RATUSZU sztok-

I holmskim odbyło się spotka-
; nie kończące obchody 50-Iecia
! Towarzystwa Szwedzko-Pol-
; skiego, organizacji zasłużonej
■dla rozwoju stosunków mię-
; dzy Polską a. Szwecją i dla
i popularyzacji wiedzy o na-

; szym kraju.
0 W PRADZE opubliko-

; wano projekt wytycznych
I rozwoju gospodarczego i spo-
; łecznego CSRS w latach
I 1976—1980, opracowany przez
! Prezydium KC KPCz i rząd
I CSRS w związku z XV Zjaz-
; dem KPCz, który rozpocznie
■się 12 kwietnia br.

@ WCZORAJ zakończyła
; się dyslokacja Doraźnych Sił
I Zbrojnych ONZ na Półwyspie
i Synajskim, zgodnie z egip-

sko-izraelskim porozumie­
niem o rozdzielaniu wojsk
podpisanym 4 września ubr.
w Genewie.

SEKRETARZ stanu
USA H. Kissingeer i minister

spraw zagranicznych Brazylii
Azeredo da Silveira podpisali
w Brasilii porozumienie prze­
widujące regularne konsulta­
cje polityczne i ekonomiczne
między oboma krajami.

@ W SOBOTĘ rząd pre­
miera Aldo Moro uzyskał
wotum zaufania we włoskiej
Izbie Deputowanych.

@ CHIŃSKIE MSZ odmó­
wiło zgody na wyjazd praco­
wników ambasady ZSRR w

ChRL do Harbinu, Talienu,
Szenjangu i Czangczunu w

celu złożenia wieńców na

grobach żołnierzy radziec­
kich, poległych w walkach

przeciwko imperializmowi 1

reakcji, o wyzwolenie Chin.

@ W WIEDNIU zakończy­
ła się piąta runda rozmów

przedstawicieli obu wspólnot
cypryjskich: greckiej — Kle-
ridisa i tureckiej — Denkta-
sza. Rozmowy nie przyniosły
konkretnych rozwiązań.

Z okazji 25-lecia obrony
cywilnej kraju prezes Rady
Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz spotkał się w sobotę z

delegacją aktywu jednostek
organizacyjnych
wilnej kraju.

W spotkaniu
minister obrony
gen. armii W. Jaruzelski.

W czasie spotkania gen.
broni T. Tuczapski złożył
meldunek o stanie przygoto­
wania i osiągnięciach oraz

perspektywach dalszego roz­
woju i umocnienia obrony
cywilnej kraju.

Dziękując kadrze i człon­
kom jednostek obrony cywil­
nej za ich dotychczasową
pracę, P. Jaroszewicz prze­
kazał aktywistom i działa­
czom obrony cywilnej w ca­
łym kraju serdeczne pozdro­
wienia od I sekretarza
PZPR E. Gierka.

miarę zbliżania się deba- służy politykom chrześcijań­
skiej demokracji wszelkimi do­
datkowymi wyjaśnieniami. Wy­
raził też pogląd, że jego odpo­
wiedź na jedenaście zastrzeżeń

zgłoszonych przez opozycję
CDU/CSU w Bundesracie wyeli­
minowała większość tych za­
strzeżeń 1 równocześnie zapew­
nił, że wszystkie zawarte poro­
zumienia mają więżący charak­
ter z punktu widzenia prawa
międzynarodowego.

Kanclerz RFN, — Helmut
Schmidt, który przemawiał na

wiecu w Hamburgu, zwrócił u-

wagę na rozbicie wewnętrzne w

CDU na tle dyskusji wokół po­
rozumień z Polską.

Sekretarz generalny SPD —

Holger Boerner, wyraził pogląd,
że przewodniczący CDU i kan­
dydat opozycji na kanclerza —

Helmut Kohl, może zdecydować
się na spowodowanie fiaska ra­
tyfikacji tylko wówczas, jeżeli
z góry zakłada klęskę CDU/CSU
w październikowych wyborach
do Bundestagu.

Komentatorzy polityczni FRN

zwracają uwagę na pewne zbie­
żne tezy wypowiedzi polityków
koalicji rządzącej
opozycji CDU/CSU,
obu tych obozów
zgodnie, że nie zamierzają z

porozumień między Polską a

RFN uczynić tematu kampanii
wyborczej, ponieważ nie pozwa­
la na to ranga tych porozumień.
Takie zapewnienie złożył na o-

ostatniej konferencji prasowej
w Bonn przewodniczący CDU —

Helmut Kohl.

SPD/FDP i

politycy z

zapewniają

Wito StoteM
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

nogi po tejże samej stronie brakuje. Draperia
w właściwej całości, oprócz dwóch członków oia

prawej nodze i od strony tylnej uszkodzona przez
dwa gwoździe.

Figura II. Kobieta z oderwaną ręką prawą po
łokieć, u lewej zaś brakuje dwóch palców. Ko­
rona w tymże stanie jak i u pierwszej figury
zniszczona.

Figura HI. Głowa uwieńczona koroną, potłu­
czoną wokoło. Twarz oprócz nosa, którego nie
widać na swym miejscu, zniszczona jest przez
robactwo. Ręki prawej nie ma, lewa zaś o czte­
rech palcach. Draperia od strony dolnej powy-
szczerbywana w zęby. Zresztą wszystko w ca­
łości oprócz prawej nogi, utrąconej powyżej
kostki.

I tak dalej, każda z czternastu figur miała ja­
kieś braki, które trzeba było uzupełnić. Ale to

był dopiero początek roboty — i zmartwień. Fi­
gurki te, silnie zdynamizowane, posiadały okreś­
lony kierunek ruchu, pozwalały się domyślać
jakiejś kompozycji, istnienia jakiegoś
.centralnego, pozawieszane jednak były
kowo i dowolnie, „pozostałe widocznie
całości już przeistoczonej” — jak pisał
łowski. Tenże autor zalecał, aby figurki
ług ułożyć się mającego projektu grupy, przez
jakiegoś znakomitego rzeźbiarza znów w całość
związać”.

Wł. Luszczkiewicz istotnie figurki zręcznie „w
całość związał” dorabiając nieistniejące drzewo,
w jego konarach umieszczając figury. Nie wiemy
jednak, w jakiej kolejności, były umieszczone
pierwotnie, nie ma też w tej sprawie jedności
wśród historyków sztuki, skoro po kolejnej res­
tauracji, tej powojennej, wawelskiej — figurki
owe znowu pozawieszano inaczej...

Tak to wszystko trwało aż do ostatnich do­
słownie dni, póki dr hab. Jan Samek z Instytutu
Sztuki PAN nie podzielił się z krakowskimi ko­
legami swoim odkryciem. Dr Samek, wybitny
znawca krakowskiej sztuki, redaktor Katalogu
Zabytków m. Krakowa, przed kilkoma laty pisał
pracę o wyobrażeniach drzewa Jessego w rzeź­
bach XVII w. Zwrócił wówczas uwagę na prę-

punktu
przypad-
z jakiejś
T. Szyd-

„wed-

Oni przynieśli wntaść
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rza i w Mauzoleum Ofiar Fa­
szyzmu złożono wieńce i. kwia­
ty. Przybyły delegacje zakła­
dów pracy, organizacji młodzie­
żowych i społecznych. Delegacja
władz partyjnych województwa
i miasta złożyła wieńce i kwia­
ty na kwaterach żołnierzy ra­
dzieckich i polskich na cmen­
tarzu w tarnowskiej dzielnicy
Krzyż. Obecny był sekretarz
Konsulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Włodzimierz Rybkin.

Wieczorem z udziałem władz

partyjnych i administracyjnych
z wojewodą tarnowskim Janem
Sokołowskim społeczeństwo oko­
licznościową wieczornicą uczciło
58 rocznicę powstania Armii Ra­
dzieckiej. W części artystycznej
wystąpił zespół Uniwersytetu
Mińsku, (sad)

—O—

W Nowym Sączu
roczystości
piątek.

odbyły
podobne
się już

Przysięga w Szkole

Oficerów Rezerwy
(Inf. wł.) Już piąty turnus pod­

chorążych Szkoły Oficerów Re­
zerwy przy Wyższej Oficerskiej
Szkole Wojsk Chemicznych w

Krakowie składał wczoraj uro­
czystą przysięgę wojskową. Ab­
solwenci różnych wyższych u-

czelni z całego kraju, inżyniero­
wie chemii zanim staną do swej
pierwszej pracy przez pół roku
nabierają tu szlifów wojsko­
wych. Potem, przez następne pół
roku sprawdzać będą swe umie­
jętności wojskowe już bezpo­
średnio w jednostkach.

Była to podniosła uroczystość,
na którą przybyli rodzice, lic?ni
znajomi i narzeczone. Nad pla­
cem apelowym donośnie rozle­
gały się słowa roty przysięgi,
składanej w obecności komen­
danta szkoły płk Leopolda Smia-
łowskiego i wychowawców.
Przysięgę na sztandar przypadło
składać czterem wyróżniającym
się w szkoleniu

Byli to starsi
nand Kłeczek
— absolwenci
kowskiej, Jan
UJ oraz Tadeusz Szewczyk z po­
znańskiej Akademii Rolniczej.

Już pierwszy okres szkolenia

wojskowego podchorążowie wy­
korzystali należycie. Wczoraj po­
sypały się więc pierwsze awanse

na kolejne stopnie
Jak przystało . na uroczystość
wojskową, przysięga
kończona defiladą,
wzięli również udział słuchacze
Wyższej Oficerskiej Szkoły
Wojsk Chemicznych, (ep)

podchorążym,
szeregowi Ferdy.
1 Henryk Szeląg
Politechniki Kra-
Polak, absolwent

wojskowe.

została za-

w której

JEDNOLITY TEKST

KONSTYTUCJI

PRL -

W DZIENNIKU

USTAW

Wieńce i kwiaty na grobach żołnierzy radzieckich koło Barba­
kanu. Fot. W. Klag

ZSL w kampanii wyborczej
W Warszawie odbyło się w so­

botę plenarne posiedzenie Na­
czelnego Komitetu Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego. W to­
ku obrad omówiono sprawy
związane z udziałem ZSL w

kampanii wyborczej do Sejmu i

wojewódzkich rad narodowych
oraz zadania wiejskich kół i

gminnych komitetów Stronnict­
wa, dotyczące wykorzystywania
rezerw w produkcji rolnej.

Na plenum omówiono i zat­
wierdzono listę kandydatów z

ramienia ZSL na posłów do Sej­
mu VII kadencji. W przyjętej
uchwale zobowiązano członków,
koła i instancje Stronnictwa do
popularyzowania platformy wy­
borczej FJN oraz kandydatów
FJN na posłów i radnych WRN
oraz aktywnego udziału w kam­
panii wyborczej.

Przedwiosenne wizyty „Gazety"

Więcej części

zamiennych, ale...

dellę stwoszowską, gdy w sposób oczywisty słu­
żyła ona za wzór rzeźbiarzom XVII-wiecznym.
Z kolei badając grafikę, która zawsze inspiro­
wała rzeźbiarzy podczas ich pracy, natrafił na

mało znaną grafikę Israhela van Meckenema,
XV-wiecznego miedziorytnika.

— Niemal wszystkie posążki w predelli — mó­
wi dr Samek — mają swe odpowiedniki we

wspomnianej rycinie, która także przedstawia
drzewo Jessego. Stamtąd zaczerpnięte zostały
ożywione pozy i gesty postaci, nawet charakte­
rystyczne typy twarzy i niektóre szczegóły stro­
ju. Pozy te tłumaczy fakt, iż potomkowie Jesse­
go skomponowani zostali w ściślej zależności od
gałęzi drzewa. W rezultacie można uporządko­
wać obecny, dowolny układ postaci w predelli,
zachowując naturalnie zrekonstruowane w ro­
ku 1871 gałęzie drzewa. Odnalezienie graficzne­
go wzoru oczywiście w niczym nie umniejsza
wielkości Stwosza, który w indywidualny spo­
sób korzystał, jak wszyscy artyści średniowiecz­
ni, z grafiki.

Ale to nie wszystko.
— Należy jeszcze zasygnalizować — twierdzi

dr Samek — że porównując inne miedzioryty
van Meckenema z dziełami Stwosza udało się
ustalić wzory dla postaci w głównej scenie ołta­
rza, figurek na jej obramieniu i zwieńczeniu,
sławnego posążka oplecionego wstęgą, ekspresyj­
nych przedstawień diabłów na skrzydłach polip-
tyku, a nawet ustalić ryciny, ktire posłużyły
przy wykonaniu nagrobka króla Kazimierza 1

Jagiellończyka w Katedrze na Wawelu i płyty
nagrobnej Filipa Kallimacha w kościele oo. Do­
minikanów w Krakowie.

Odkrycie dr Samka spotkało się z żywym przy­
jęciem w środowisku krakowskich historyków
sztuki. Stało się tak chyba również dlatego, że

już dawno nikt nic ciekawego o Stwoszu nie

powiedział, ponieważ o wszystkich aspektach je­
go wielkiego dzieła pisało już tysiące historyków
na całym świecie. Okazuje się jednak, że temat
ten kryje w sobie jeszcze niespodzianki i obecnie
przebadanie związków dzieł Wita Stwosza z gra­
fiką van Meckenema otwiera nowe, niezwykle
płodne pole do badań i dociekań. Dobrze, że sta­
ło się to w przeddzień 500 rocznicy rozpoczęcia
przez Stwosza prac nad ołtarzem, że rocznicę tę
uczcić będzie można nie tylko zdawkowymi
uwagami, ale również interesującymi badaniami,
poszerzającymi naszą wiedzę o wielkim mistrzu
z Krakowa i jego natchnionym dziele, „któr go
na wieki zalecać będzie” — jak napisali już
współcześni.

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z upoważnieniem

ustawowym — przewodniczą­
cy Rady Państwa ustalił je­
dnolity tekst Konstytucji
PRL. Tekst ten został opu­
blikowany w Dzienniku
Ustawnr7z21lutegobr.W
jednolitym tekście znalazły
się zarówno zmiany w Kon­
stytucji uchwalone przez
Sejm 10 bm., jak i wcześniej­
sze poprawki do ustawy za­
sadniczej, uchwalone w po­
przednich latach.

Film o ocaleniu Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Głównej w Krakowie. Operator
Jerzy Gościk kręcił zdjęcia, w

których uczestniczyli m. in. ra­
dziecki aktor Aleksander Bie­
lawski („Czterej pancerni i

pies”, „Przerwany lot”) i aktor­
ka krakowska Hanna Halcewicz.

Poważnym utrudnieniem dla
realizatorów filmu jest brak

| śniegu. Reżyser Jan Łomnicki
wierzy .jednak w prognozy o te­
gorocznej ostrej i długiej zimie...

(m)

Radość

dzi&ci
/oko— zk STk.

1)

KONRAD STRZELEWICZ

!
cych 23.800 dziewcząt i chłopców.
Pomysłowo wykonane meldunki

powędrowały z rąk dzieci do u-

czestniczących w uroczystym a-

pelu — członka Egzekutywy KK
PZPR, przewodniczącego KRZZ

Antoniego Dałkowskiego, kier.
Wydz. Nauki i Oświaty KK
PZPR — Ireneusza Maślarza i
wicekuratora oświaty i wycho­
wania — Józefa Zuradzkiego.
Wiele radości sprawiły nagrody
wylosowane wcześniej, jak rów­
nież te, które na oczach uczest­
ników zlotu, losował 6-letni
Marcinek Kruszewski ze Skawi­
ny. Z kolei dzieciaki entuzjaz­
mowały się scenicznymi losami
Królewny Śnieżki i krasnolud­
ków. Po spektaklu całe bractwo
zostało dopuszczone za kulisy,
dzięki czemu mogło poznać teatr |

(Inf. wł.) Wczoraj w większo­
ści kraju notowano temperatury
dodatnie. Ziemia powoli zaczyna
rozmarzać. Szykować trzeba więc
maszyny i nawozy, ziarno siew­
ne Ł rozsady warzyw. Zaczyna
się bowiem coraz gorętszy czas

dla rolnictwa,
W tym trudnym dla wsi okre­

sie składać będziemy przedwio-
senne wizyty rolnikom indy­
widualnym i kierownikom go­
spodarstw uspołecznionych,
POM-om i SKR-om, kołom go­
spodyń wiejskich i GS-om, wszy­
stkim, którzy bezpośrednio pra­
cują na roli lub pomagają lu­
dziom wsi w sprawnym prze­
prowadzeniu wiosennych prac.

Dziś składamy wizytę krakow­
skiej „Agromie”. Duży ruch w

magazynach panuje tu już od

pierwszych dni roku. Szczegól­
nym powodzeniem cieszą się czę­
ści zamienne do ciągników i ma­
szyn rolniczych. W styczniu
sprzedano ich za 90 min zł. Zna­
cznie więcej niż w roku ubieg­
łym. Świadczy to niewątpliwie
otym,żewSKR,POMigo­
spodarstwach Indywidualnych
oraz uspołecznionych zabrano się
rzetelnie do remontów maszyn.

Niestety, zapas niektórych czę­
ści jest na wykończeniu. Rozpro­
wadzono już całą rezerwę wielu
podzespołów do aparatów ochro­
ny roślin, wałów korbowych, tu­
lejek, pomp hamulcowych i oler
jowych do ciągników. Ich jakość
jest znacznie lepsza niż w po­
przednich latach, a i kwalifika­
cje obsługi znacznie wzrosły.

Za mało jest siewników ciąg­
nikowych i niektórych pługów.
Jedyny siewnik przydzielony dla
województwa miejskiego kra­
kowskiego nie może być z Kut­
na przywieziony do podwawel­
skiego grodu, bowiem koszt
transportu znacznie przewyższył­
by jego wartość. „Agroma” dy­
sponuje natomiast dostateczną
ilością cieszących się uznaniem
wśród rolników pługo-frezarek,
które jednak nie są terminowo
odbierane przez spółdzielnie kó­
łek rolniczych.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Handlu Maszynami Rolniczymi
„Agroma” prowadzi wysyłkową
sprzedaż części zamiennych do
maszyn i ciągników. Niestety nie
wszystkie podzespoły mogą być
dostarczone tą drogą, (ep)

Golgota
Po raz pierwszy wykonano

w Krakowie oratorium pa­
syjne „Golgota” Franka Mar­
tina. Dzieło współczesnego
kompozytora szwajcarskiego
zainaugurowało XI Dni Mu­
zyki Organowej.

Muzyka Martina, wierna
doświadczeniom pierwszej a-

wangardy XX wieku, a za­
razem niektórym tradycjom
XIX-wiecznym, należy już
niewątpliwie do klasyki na-

szęgo stulecia. „Golgota” po­
wstała w 1948 r. Estetyka te­
go dzieła jest na wskroś ro­
mantyczna. Muzyka podpo­
rządkowuje się' tutaj słowu,
dramaturgii tekstu literac­
kiego, jego tręściom emocjo­
nalnym. Każda z dwóch czę­
ści oratorium ujęta jest w ra­
my poetyckiego i filozoficz­
nego komentarza, którym są
„Wyznania” i „Medytacje"
św.’ Augustyna. Jądrem dzie­
ła jest natomiast muzyczny
dramat, a więc najważniejsze
sceny z życia Chrystusa, opi­
sane przez Ewangelistów. Jest
to śpiewna recytacja tekstu
Ewangelii przez chór i 5 so­
listów, recytacja zachowują­
ca wiernie naturalne tempo
narracji i dialogów. Melodia
śpiewu, który jest właściwie
umuzycznioną mową, uwyda­
tnia swoim rysunkiem naj­
istotniejszą treść zdania, eks­
ponuje najważniejsze słowa.
Wypowiedziom Chrystusa to­
warzyszy ton szczególnej ła­
godności i spokoju, takie w

najbardziej dramatycznych
momentach. Akompaniament
orkiestry maluje nastrój sce­
ny, wszelkie jego wahania.
Np. w scenie ostatniej wie­
czerzy zapowiada złowiesz­
czym, ostrym akordem zdra­
dę Judasza. W przepięknym
monologu sopranu (Medyta­
cja 41 Augustyna) stwarza
nadrealną, dźwiękową wizję
marzenia i błogiego szczęścia.

„Golgotą” dyrygował Boh­
dan Wodiczko. Wśród soli­
stów wyróżniłbym Andrzeja
Hiolskiego w partii Chrystu­
sa oraz Bożenę Kinasz-Miko-
łajczak, świetną odtwórczynię
wspomnianego monologu so­
pranowego, wieńczącego trze­
ci numer dzieła („Mowa w

świątyni”). Pozostałe partie
śpiewali: Krystyna Szostek-
Radkowa, Bogdan Paprocki i
'Władysław Dyląg. Na orga­
nach grał Jacek Kulig, a chór
przygotował Adam Pałka.
Wykonanie miało pewne
mankamenty — głosy soli­
stów momentami niknęły w

brzmieniu orkiestry, wymo­
wa francuska pozostawiała
wiele do życzenia, chór śpie­
wał nierówno trudne partie
recytatywne. Pomimo to nie
brakło chwil prawdziwego
wzruszenia, zwłaszcza we

fragmentach poetyckich, liry­
cznych. Dzieło Martina — już
poprzez sam dobór biblijnych
tekstów — wysuwa na pierw­
szy plan ludzką tragedię.
Głębokie wzruszenie bierze W
nim górę nad mistycyzmem.

LESZEK POLONY

„Góralski Karnawał^

noty^——
RECENZENTÓW

w Bukowinie Tatrzańskiej
(INF. WŁ.) Co prawda „Góral­

ski Karnawał 1976" w Bukowi­
nie Tatrzańskiej rozpoczął się w

sobotę kuligiem i góralską watrą,
ale już w piątek w sali domu

ludowego w Bukowinie Tatrzań­
skiej prezentowały swe progra­
my grupy kolędnicze z woj. bial­
skiego, krakowskiego i nowosą­
deckiego. Była to jedna z naj­
większych atrakcji dorocznej im­
prezy w podtatrzańskiej wsi. Ju­
ry miało nie lada problem w wy­
typowaniu zdobywcy „Spinek
bacowskich”. W efekcie laurea­
tami zostały grupy kolędnicze
dziecięcego zespołu pieśni i tań­
ca „Kropianka” z Rabki, zespół
z Zelkowa w woj. miejskim kra-

od strony zazwyczaj niedostęp­
nej dla widzów.

W czasie, gdy mali uczestnicy
zlotu oglądali spektakl, na spot­
kaniu szefów gminnych sztabów
akcji ogłoszono wyniki współza­
wodnictwa, w którym najlepszy­
mi okazały się następujące huf­
ce i związki drużyn: Mogilany,
Myślenice, Skawina, Liszki, Ra­
dziemice, Czernichów i Sułoszo­
wa. Nagrodami dla nich stał się
sprzęt obozowy. Kilka danych
o rozmiarach zakończonej akcji.
Prowadziło ją w Chorągwi Kra­
kowskiej ZHP 110 sztabów
gminnych, zorganizowano 250
imprez, z których każda groma­
dziła około 100 dzieci. Renomę
wypróbowanych przyjaciół ZHP
i najmłodszych potwierdzili w

trakcie ferii zimowych — KRZZ,
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania, spółdzielczość mieszka­
niowa, spółdzielczość zaopatrze­
nia i zbytu. Wszystkim im, jak
również nie wymienionym —

serdeczne podziękowania. A dzie­
ciakom — do zobaczenia podczas
tegorocznego lata!

i
(zg).

zekowsklm i grupa kolędnicza
Szczawy w woj. nowosądeckim.
Równie urokliwym punktem
programu „Karnawału” był so­
botni konkurs na taniec zbój­
nicki. „Opaskę zbójnicką” —

główne trofeum tej konkurencji
zdobył Zespół im. Klimka Bach­
ledy z Zakopanego.

Atrakcją, której obejrzenia
nikt z przebywających w Zako­
panem i na Podhalu, odmówić
sobie nie mógł, był bieg narciar­
ski w strojach regionalnych ro­
zegrany w niedzielne południe,
następujący tuż po nim wyścig
kumoterek i gonitwa narciarzy
powożących zaprzęgami konny­
mi. (ss)

„Zimowe
Dni Krynicy"

Uwaga, Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela porad
telefonicznie (nr 209-65) w godz.
12—13 i osobiście w godz. 13—14
w lokalu Działu Łączności z

Czytelnikami przy ul. Bohate­
rów Stalingradu 21, II p. (nad
Teatrem Kameralnym).

(INF. WŁ.) Mieszkańcy wszyst­
kich regionów Polski i cudzo­
ziemcy bardzo chętnie goszczą
w Krynicy nie tylko latem — se­
zon trwa tu bowiem cały rok.
Dla uatrakcyjnienia pobytu w

kurorcie w czasie trwającej wła­
śnie pory roku od 10 już lat or­
ganizowane są „Zimowe dni Kry­
nicy”.

10 — jubileuszowe już „Dni"
zainaugurowano wczoraj. Tuż pa
krótkiej części oficjalnej rozpo­
częły się zawody saneczkowe ju­
niorów o Puchar Przyjaźni, w

których prócz dwóch reprezenta­
cji Polski startują zawodnicy
NRD i Czechosłowacji. Rozegra­
no też indywidualne narciarskie
mistrzostwa Krynicy. W sali u-

rzędu miejskiego otwarto wysta­
wę prąc Nikifora oraz współ­
czesnych rzeźbiarzy ludowych. W
sali koncertowej Nowej Pijalni
Zdrojowej ciekawy program ar­
tystyczny prezentował dziecięcy
zespół regionalny „Krynickie
Dzbanuszki”, (ss)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 lutego 1978
roku zmarł w czasie wykonywania obowiązków służ­

bowych

JAN KOPEĆ
pracownik techniczny d.s. zaopatrzenia Geologiczno-Gór­
niczej Spółdzielni Pracy „HYDROGEOWIERT” w Kra­

kowie.
Pogrzeb odbędzie się w środę 25 lutego, o godz. 14

w Krakowie na cmentarzu w Bronowicach Małych, ul. Pod
Strzechą 1.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wyrazy ubole­
wania i współczucia.

POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA GGSP
ZARZĄD, RADA SPÓŁDZIELNI.

^HYDROGEOWIERT” W KRAKOWIE
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I. Jeszcze przed wojną młody inżynier Bogu­
sław Machnicki, pracownik Państwowej Fa­
bryki Olejów Mineralnych w Drohobyczu prze­
czytał gdzieś, że w spopielałych szczątkach su­
szonych wiśni stwierdzono obecność tlenku boru.
Młody chemik, choć nie był naukowcem, pasjo­
nował się biochemią. Stąd niepozorna na pierw­
szy rzut oka notatka przykuła jego uwagę; kwit­
nące drzewa wiśni spryskał więc roztworem bo­
raksu.

Latem owoce dojrzewające na jego drzewach
były przedmiotem zazdrosnych spojrzeń sąsia­
dów. Wiśnie inżyniera Machnickiego bowiem gó­
rowały dorodnością i smakiem nad owocami w

okolicznych sadach choć w poprzednich latach ni­
czym szczególnym się nie wyróżniały. Tym spo­
sobem pasjonat uzyskał potwierdzenie krążących
przypuszczeń o „cudotwórczym” wpływie pier­
wiastków śladowych na żywe organizmy.

II. Jest ich w naszym organiźmie tyleż prawie
samo, ile rejestruje układ Mendelejewa. Z tym,
że cztery z nich: węgiel, wodór, azot i tlen są w

tak przytłaczającej przewadze, że obecność po­
zostałych mierzy się w miligramach a nawet w

setnych ich częściach. Uczeni oceniają, że dla
prawidłowego funkcjonowania organizmu nie­
zbędne jest występowanie w nim 25 pierwiast­
ków chemicznych. Wśród nich pokaźną grupę
stanowią metale w ilościach minimalnych a czę-

blem mikronawozów stawał się coraz żywszy po­
większała się. Trafiały na nią państwa o wyso­
kiej kulturze rolnej; dla roślin źródłem mikro­
elementów jest gleba. Przy ekstensywnym typie
uprawy i naturalnym nawożeniu zasoby niezbęd­
nych dla życia metali regenerują się. Wzrost zu­
życia nawozów mineralnych, intensywniejszy
wzrost upraw roślinnych powoduje, że z upły­
wem lat mikroelementów zaczyna brakować. W
wachlarzu następstw tego faktu jeszcze raz

zwrócić uwagę wypada na ostatnie rewelacje
nauki o roli metali życia w organizmach ludz­
kich.

V. Z życzliwością dla swoich dążeń inżynier
Bogusław Machnicki spotkał się, jak się rzekło,
dopiero w Instytucie Nawozów Sztucznych. Za­
prezentowany temat ówczesny dyrektor Instytu­
tu potraktował jako przyszłościowy, a do jego
rozwiązania utworzono pracownię mikronawo­
zów. O jej dziejach opowiada Bogusław Machni­
cki bardzo lakonicznie. „Najpierw byłem sam,
potem dodano mi jednego laboranta, później dru­
giego, a dziś po piętnastu latach jest nas w sumie
piątka.”

Był moment, w którym zdawało się, że wszy­
stko znów się rozpadnie, gdy zadecydowano o

przeniesieniu Instytutu do Puław. Względy ro­
dzinne nie pozwalały inżynierowi Machnickiemu
na wyjazd z Tarnowa. Z uwagi jednak na roz-

TE
MAŁE
KARZEŁKI

OD
WIELKIEJ
ROBOTY

sto wręcz śladowych. Stąd opatrzono ja nazwą
mikroelementów.

Prof. dr Dawid R. Williams z Uniwersytetu
jw. Andrzeja w Szkocji w swej książce traktu­
jącej o tych zagadnieniach nazywa je „metalami
życia”, ale nie idzie tu o udaną metaforę. Brak
niektórych mikroelementów powoduje zaburze­
nia rozwojowe, zmniejsza odporność na choroby.

Głównym dostawcą mikroelementów do ludz­
kiego organizmu są przede wszystkim produkty
roślinne. Metale życia odgrywają w roślinach 1-
dentyczną rolę co w organizmach wyższego rzę­
du — zwyczajna ta konsekwencja procesu pow­
stawania życia na naszej planecie.

III. Do swych młodzieńczych zainteresowań
lak na serio powrócił Bogusław Machnicki do­
piero z początkiem lat sześćdziesiątych. W Tar­
nowie tworzono Instytut Nawozów Sztucznych —

placówkę, w której widział szansę naukowego
rozpracowania nurtującej go pasji. Wprawdzie
przez cały czas gromadził wszelkie wiadomości
dotyczące problemu mikroelementów w życiu ro­
ślin. Próby wszakże zainteresowania osób kom­
petentnych tym zagadnieniem — z czym wiązało
się zdobycie odpowiednich funduszy na badania
— spełzały na niczym. Zdarzało się nawet, że

zbywano go wprost rysując palcem kółko na czo­
le. Pozostawała mu więc satysfakcja z opraco­
wania metody wzbogacania zawartości białka w

wysłodkach buraczanych, ale i to wątpliwa, gdyż
mimo powszechnego uznania nikt nie kwapił się
jej wykorzystać.

Tymczasem w świecie sprawa mikroelemen­
tów nabierała coraz większego rozgłosu. Pierw­
si larum podnieśli Amerykanie stwierdzając, że

niedobory mikroelementów w glebie obniżają
wartość niektórych upraw, powodują wzrost

chorób, rzutując również niekorzystnie na war­
tości smakowe i odżywcze warzyw i owoców.
Już w kilka lat po wojnie w StanachZjednoczonych
rozmiary problemu stały się tak pokaźne, że do
jego rozwiązania wprzęgnięto tęgie umysły. Ale
to jeszcze nie był powód, aby dać zrozumienie
sprawie, którą kołatał Machnicki. Tłumaczono
mu życzliwie, że Amerykanie zajmują się różny­
mi dziwactwami i to jeszcze nie dowodzi, że na­
leży iść ich śladem.

IV. Z biegiem czasu lista krajów, gdzie pro-

poczęte badania kierownictwo Instytutu zgodzi­
ło się skorzystać z gościny Zakładów Azotowych
i pozostawić pracownię mikronawozów w Tarno­
wie.

VI. Ponieważ wpływ mikroelementów był już
dostatecznie udowodniony, prace badawcze inży­
niera Machnickiego szły w kierunku opracowa­
nia technologii produkcji mikronawozów.

Mikroelementy mogą być używane w związ­
kach łatwo przyswajalnych przez rośliny, gdyż
w przeciwnym wypadku może dojść do utworze­
nia się niepożądanych powiązań chemicznych, a

ponadto zachodzi groźba wypłukiwania mikroe­
lementów z gleby przez wody opadowe.

Założony przez inżyniera Machnickiego cel
badań przewidywał wypracowanie technologii
produkcji mikronawozów w dwóch formach.
Pierwszą miały być chelaty, czyli substancje
charakteryzujące się dużą trwałością powiązań
chemicznych, a jednocześnie łatwością rozpusz­
czania w wodzie. Użycie bowiem mikronawozów
w formie oprysku gwarantuje dobre wyniki.

Cel drugi to szkodliwo mikąpnawozowe — sub­
stancja stała, która po zmieleniu dostarczona do
gleby zachowuje chemiczną obojętność ale za to

jest w pełni przyswajalna przez korzenie roślin.
VII. Poligonem doświadczalnym stało się nie­

wielkie laboratorium. Metalowe drzwi oddziela­
ją skromniutko umeblowany gabinet kierowni­
ka pracowni od hali, wciąż wypełnionej szumem

agregatów eksperymentalnych instalacji. Tylko
sterty książek pozwalają przypuszczać, że pro­
wadzi się tutaj działalność naukową. Tak to wszy­
stko wygląda dzisiaj a przez całe lata nic w tym
względzie się nie zmieniło.

Zainteresowania naukowca skierowały się na

korę drzew iglastych. Nieprzebrane jej zapasy
znajdowały się w pobliskich Zakładach Celulo­
zy w Niedomicach, gdzie traktowano je jako od­
pad. Już pierwsze próby laboratoryjne wykaza­
ły, że ślad jest właściwy. Kora poddana pewnej
obróbce dawała substancję kompleksowo więżą­
cą sole metali życia. Droga do opanowania sposo­
bu produkcji chelatów mikronawozowych stawa­
ła się coraz bliższa.

W przypadku szkliwa natomiast trzeba było
sięgnąć do podpatrywania natury. Bardzo podob­
ne właściwości bowiem wykazują wietrzejąc®

skały magmowe. Wybór sposobu okazał się traf­
ny. Preparat z tufów filipowickich doskonale łą­
czył się ze związkami manganu, cynku, boru czy
molibdenu.

VIII. Tymczasem w kraju coraz częściej sły­
chać było wołanie o mikronawozy. Skutki wy­
czerpania się mikroelementów w glebie dotknę­
ły najpierw intensywne uprawy szklarniowe.
Zdarzało się, że całe plantacje obumierały a

klienci wybrzydzali na smak pomidorów czy o-

górków. Stwierdzono, że powodem gnicia cebu­
li jest niedobór miedzi w glebie a kalafiorom
rosną tylko liście jeśli brakuje molibdenu.

Bardzo interesujące doświadczenia przeprowa­
dzono w Akademii Rolniczej w Olsztynie. Miano­
wicie krowy karmiono trawą z łąk bardzo in­
tensywnie nawożonych tylko nawozami mineral­
nymi a w drugim przypadku równie obfite na­
wożenie wzbogacano mikroelementami. Porów­
nanie wartości smakowych i odżywczych w uzy­
skanych produktach mlecznych wypadało zdecy­
dowanie na korzyść drugiej wersji.

Te małe karzełki coraz częściej dowodziły, że
ich roli i znaczenia bagatelizować nie sposób. A
mimo to pojawiały się jeszcze opinie, że Mach­
nicki to maniak, a cała jego robota to szarlata­
neria. Nie mniej jednak coraz więcej chętnych
dopytywało się o mikronawozy, których jeszcze
nie było.

IX. Na dobrą sprawę to były ale zmontowana

gospodarskim systemem instalacja produkowała
ich tyle, że starczało tylko na praktyczne doś­
wiadczenia. Prowadziły je placówki Instytutu
Uprawy Nawożenia i Gleboznawstwa oraz filia
skierniewickiego Instytutu Sadownictwa w

Brzeżnej. Prowadził je także inżynier Machnicki
w swoim kilkudziesięcioarowym sadzie w Boch­
ni. Zawsze twierdził, że naukowiec parający się
dwoma pokrewnymi dziedzinami ma szansę o-

siągnąć lepsze rezultaty od wybitnego nawet fa­
chowca jednej tylko specjalności.

Wyniki doświadczeń w całej rozciągłości pot­
wierdzały znaczenie mikroelementów w życiu
roślin dorzucając co jakiś czas kolejne rewela­
cje.

Okazało się, że pomidory szklarniowe spryska­
ne roztworem chelatów dojrzewają o dwa ty­
godnie wcześniej a ponadto odznaczają się wy­
raźnie lepszym smakiem. Truskawki natomiast,
które, jak mawiają ogrodnicy „wyradzają” się
co kilka lat, poddane kuracji chelatowej prze­
dłużają swą żywotność o następnych lat kilka
a ich owoce dłużej niż zwykle zachowują świe­
żość.

Bogusław Machnicki natomiast dzięki stoso­
wanym chelatom uzyskał ziarna fasoli dwukrot­
nie większe niż normalnie! Można sobie wyobra­
zić radość Hindusa, gdyby coś takiego zdarzyło
się na jego poletku. Ciekawe spostrzeżenia po­
czynił także inżynier Machnicki obserwując zwie­
rzęta. Otóż bażanty upodobały sobie jego ogród
na zimowisko, uparcie wyskubując spod śniegu
źdźbła trawy. Latem natomiast wilczur z są­
siedztwa przybiegał chłeptać roztwór chelatu
choć obok stało czyste naczynie z czystą wodą.
Matka Natura uruchamia widać instynkty de­
cydujące o przetrwaniu. Lista zalet mikroelemen­
tów na tym bynajmniej się nie kończy. Inżynier
Machnicki ponad wszelką wątpliwość stwierdził
właściwości grzybobójcze chelatów. Stosowanie
ich jako środka ochrony roślin jest jego paten­
tem. Istnieje duże prawdopodobieństwo, że są
one skutecznym środkiem przeciw chorobom wi­
rusowym.

I można by jeszcze długo mnożyć przykłady
wywołanych mikroelementami „cudów” z tym,
że stawałoby się to interesujące raczej dla spe­
cjalistów.

X. Cytowany na wstępie prof. Williams twier­
dzi, że odkrycie wpływu mikroelementów na

zdrowie ludzkie jest poważnym osiągnięciem na­
uki, choć ta nie powiedziała w tej dziedzinie je­
szcze ostatniego słowa. W tym względzie prace
tarnowskiego naukowca nabierają jeszcze, jedne­
go ważnego wymiaru.

Dziś Bogusław Machnicki jest już docentem i
mimo, że w myśl przepisów niebawem powinien
przejść na emeryturę nie zamierza wycofać się z

dalszych prac. Mówi się o nim, że jest twórcą
polskich chelatów, lecz to wydaje mu się niezbyt
imponować.

Dokonał już rzecty niewątpliwie wielkiej. V7
Niedomicach przystępuje się do rozruchu prze­
mysłowej instalacji do produkcji chelatów, Hut*
Silesia przygotowuje pierwszy wytop szkliwa
mikronawozowego a rosnąca wciąż ilość zamó­
wień napływających z różnych stron Polski do­
wodził, że problem został rozwiązany w samą po-,
rę.

Wierność młodzieńczej pasji doprowadziła Bo­
gusława Machnickiego do zwycięstwa, zwycięst­
wa odniesionego na przekór tym, którzy kiedyś
rysowali przed nim kółko na czole, a później
okrzyknęli go maniakiem.

TOMASZ ORDYK

0 PONIEDZIAŁEK — Dzień Armii Radzieckiej i Marynarki Wojennej; między­
narodowy turniej w szabli „Moskiewska Szabla” 0 WTOREK — XXV ZJAZD

KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO W MOSKWIE; Wroc­
ławski Festiwal Polskiej Muzyki Współczesnej 0 ŚRODA — Mecz tenisa stołowe­
go Francja — Polska w rozgrywkach europejskiej I ligi — Paryż; Mistrzostwa Pol­
ski w narciarstwie alpejskim: slalomy i biegi zjazdowe kobiet i mężczyzn —

Szczyrk 0 CZWARTEK — konkurs debiutujących teatrów studenckich — „Start
76” — w Zielonej Górze 0 PIĄTEK — Międzynarodowe Targi Turystyki i Wypo­
czynku w Lozannie; międzynarodowe zawody w narciarstwie klasycznym: bieg n«

30 km zaliczany do Pucharu Świata — Falun (Szwecja) 0 SOBOTA — Międzyna­
rodowa wystawa wyposażenia mieszkań — Paryż; 0 NIEDZIELA — Rozruch in­
stalacji reformingowych w Rafinerii Gdańskiej.

■ Bieżący tydzień muzy­
czny upływa w Krakowie

pod znakiem XI Dni Muzyki
Organowej. Z tej okazji i my
w naszych propozycjach po­
święcimy temu wydarzeniu
więcej miejsca.

H Poniedziałek godz. 20.00
Sala Filharmonii KONCERT
KAMERALNY w wykonaniu

Polskiej Orkiestry Kameralnej pod dyrekcją
Jerzego Maksymiuka. Jako solista wystąpi
Rudolf Walter (RFN) — organy. W programie
G. F. Haendel — CONCERTO GROSSO, J. F.

Doppelbauer — KONCERT ORGANOWY W.
A. Mozart — DIVERTIMENTO B-dur KV 287.

■ Wtorek godz. 20.00 Aula PWSM RECI­
TAL ORGANOWY Rudolfa Waltera (RFN).
W programie B. Hummel, C. Franek, M. Re-

ger, J. S. Bach. Wtorek godz. 22 .00 Sala Hoł­
du Pruskiego w Sukiennicach KONCERT
KAMERALNY w wykonaniu Capellae Craco-
viensis pod dyrekcją Stanisława Gałońskiego.
W programie J. S. Bach — KONCERTY
BRANDENBURSKIE NR 1—3.

■ Środa godz. 17.00 Aula PWSM RECITAL
ORGANOWO-POETYCKI. Wykonawcy: Leo-

, poldas Digrys (ZSRR) — organy i WOJCIECH

ZIĘTARSKI — słowo. W programie: Ch. Ta-
ronaci, Anonim Wileński, B. M. Cernohorsky,
J. Seger, J. Kuchar, J. S. Bach. Środa godz.
20.30 Kościół OO. Bernardynów KONCERT
MUZYKI CHÓRALNEJ w wykonaniu Po­
znańskiego Chóru Chłopięcego pod dyrekcją
Jerzego Kurczewskiego. W programie utwory
Wacława z Szamotuł, M. Zielińskiego, ponad­
to — La Palestrina, H. Schutz, A. Scarlatti,

L. Vittoria, A. Caldara, J. S. Bach, H. Góree-

ki, K. Penderecki.
H Czwartek godz. 20.00 Sala Hołdu Pru­

skiego KONCERT KAMERALNY. Wystąpi
Capeiia Bydgostiensis, dyryguje Włodzimierz

Szymański, solistka Marta Czarny-Kaozmar-
ska — klawesyn W programie muzyka śre­
dniowiecza i renesansu. G. F. Haendel, J. S.

Bach, M. A . Charpentier.
■ Piątek godz. 20.30 Kolegiata iw. Anny

KONCERT KAMERALNY — Capella Craco-

yiensis. Stanisław Gałońskl — dyrygent, Leo-,
poldas Digrys (ZSRR) — organy, Bożena Bet­
lej- — sopran, Maria Szczucka — sopran;
Stefania Toczyska — mezzosopran, Eugeniusz
Sąsiadek — tenor, Adam Szybowski — bary-
ton. W programie utwory J. S. Bacha.

■ Sobota godz. 20.00 Sala Filharmonii RE­
CITAL ORGANOWY Wolfaganga Schtelicha

(NRD). W programie: J. des Pris, P. Hofhai-
mer, z Tabulatury Jana z Lublina, Mikołaj
z Krakowa, H. Purcell, J. S. Bach. Sobota

godz. 22 .00 Sala Hołdu Pruskiego KONCERT
KAMERALNY, gra Capella Cracoviensis. W

programie J. S. Bach KONCERTY BRAN­
DENBURSKIE NR 4-6 .

■ Niedziela godz. 17.00 Aula PWSM RECI­
TAL ORGANOWO-POETYCKI: Mirosław
Pietkiewicz — organy i TERESA BUDZISZ-
KRZY2ANOWSKA — słowo. W programie
J. G. Walther, J. S. Bach. L . N. Clerambault,
C. Franek, M. Dupri. Niedziela godz. 20.30

Bazylika OO. Franciszkanów KONCERT
SYMFONICZNY. Wystąpią Orkiestra i chór,
Filharmonii Krakowskiej pod dyrekcją Jerze­
go Katlewicza. Solista Leonard Mróz — bas.
W programie G. F, Haendel —• DETTINGER
TE DEUM.

0 „NASZ
WIEK XX W
KINEMATO­

GRAFII KRA­
JU RAD” —

taki jest temat

przeglądu fil­
mów radziec­
kich w krako­
wskim kinie

„Wanda”. Po „Człowieku z ka­
rabinem” i „Monologu” —

głośnych obrazach radzieckich,
w tym tygodniu proponuje się
dwa niezwykle interesujące
dzieła. Dzisiaj w poniedziałek

0 TEATR TV: BERTOLD BRECHT „OPE­
RA ZA TRZY GROSZE" — Spektakl premie-;
rowy — telewizyjna adaptacja jednego z naj-;
bardziej znanych utworów wielkiego niemiec­
kiego dramaturga. Obsada: Krzysztof Kowa­
lewski, Teresa Lipowska, Magdalena Zawadz­
ka, Piotr Fronczewski, Andrzej Federowiez,
Janusz Gajos, Halina Kowalska, Barbara Ryl­
ska. Balladę o Mackie Majchrze — śpiewa
Jan Kobuszewski. Reżyseria — Edward Dzie­

Znany, Uczący się moskiewski architekt
mówiąc o przyszłości stolicy długo się
rozwodził na temat Kremlowskiego Pa­

łacu Zjazdów. Zabytki nic nie straciły
z jegojjowodu — argumentował, a dzięki nie­
mu otworzyliśmy Kreml, nowego znaczenia 1
uroku nabrała, ożyła Wieża Troicka. Owo ot­
warcie należy rozumieć w tym sensie, że co­
dziennie wieczorami pałac wypełnia się miło­
śnikami sztuki operowej 1 baletu, że prezen­
tują się tu najznakomitsze zespoły i soliści,
że po bilety upoważniające do przejścia przez
Bramę Troicką moskwianie potrafią wycze­
kiwać godzinami. I oto już jutro Kremlowski
Pałac Zjazdów skupi uwagę całego Kraju Rad
i nie tylko ludzi radzieckich.

towall tempo, dawali przykład wzmożonego
wysiłku na rzecz przedterminowego wykona­
nia zadań dziewiątej 5-latki. To komuniści
odgrywają wiodącą — jakbyśmy powiedzieli
z swojska — rolę w rozwijającym się szeroko
ruchu społecznych opiekunów młodych robot­
ników, którzy rozpoczynają pracę zawodową.
Funkcji tej podejmują się zasłużeni aktywiści
partyjni, starsi wiekiem i doświadczeniem ro­
botnicy — są dla swych podopiecznych nie
tylko instruktorami zawodu, lecz także wy­
chowawcami, doradcami w życiowych sytua­
cjach. Najlepsi z najlepszych, jak określa się
tych, którym powierzony został mandat de­
legata na zjazd partii podejmują jutro deba­
tę o jej sprawach, o sprawach narodu, kraju,

> niedostatku towarów, lecz wprost przeciw­
nie; świadectwem wzrastającej zamożności są
zatłoczone sklepy (w tym jubilerskie!) i ma­
gazyny pełne wszelkich artykułów. Wydłu­
żają się listy wyczekujących na samochody
czy kolorowe telewizory. Te spostrzeżenia z

ulicy, że je tak określę, plus bezpośrednie
kontakty z radzieckimi przyjaciółmi i znajo­
mymi starczą mi za najbardziej przekonywu­
jący komentarz do tego, czym była dla ZSRR
zakończona dziewiąta 5-latka. Trochę na chy­
bił trafił wybieram nieliczne tylko przykłady.

W 1975 r. produkcja radzieckiego przemysłu
była o 43 proc, większa niż w 1970. Aby osiągnąć
roczną produkcję sprzed 25 lat, pracownikom
przemysłu naftowego wystarczy 26 dni, a prze-

ZBIGNIEW GUZOWSKI Jutro rozpoczyna się XXV Zjazd KPZR

t

Moje spojrzenie z
Jakże urosła w potęgę partia komunistyczna

od tamtych dni października, kiedy prowadziła
rosyjskich robotników do walki o władzę. W
1917 r. liczyła 350 tys. członków I kandydatów
partii. Na dzień 1 stycznia
15 294 803,
1971—1974 szeregi KPZR wzrosły
członków, na kandydatów przyjęto
osób. Najliczniejszą grupę stanowią w partii ro­
botnicy — 57,7 proc. Komuniści zawsze, nie­
zmiennie znajdują się na pierwszej linii frontu.
Tak było w latach zmagań i kontrrewolucją 1

obcą interwencją, tak było w latach pierwszych
pięciolatek, kiedy ochotniczo stawali do budo­
wy nowych zakładów przemysłowych i elek­
trowni, pomagali ludności miast i wsi w rozwią­
zywaniu trudnych problemów życiowych. Po

napaści Niemiec hitlerowskich na ZSRR połowa
członków partii znalazła się w szeregach arm'l

radzieckiej...
Przypominam sobie lakoniczną odpowiedź

sekretarza partii w jednym z moskiewskich
zakładów, na pytanie czym zajmuje się pod­
stawowa organizacja partyjna. Tkwimy w

nurcie życia — usłyszałem. Wyraża się to róż­
nie. Nie kto Inny tylko członkowie partii dyk-

1975 r. było ich
w tym 23,8 proc, kobiet. W lalach

o 1956113
2 018 750

o problemach nie obojętnych żadnemu z oby­
wateli ZSRR.

Moi serdeczni moskiewscy znajomi zajmują
dwa własne pokoiki we wspólnym mieszka­
niu. Jeden służy młodym z dzieckiem, drugi
— rodzicom mamy 3-letniej Ani. Mówią żar­
tobliwie, że w ich daczy za miastem jest bar­
dziej przestronnie i wygodnie. Oni, dziesiątki
innych rodzin, czekają jeszcze na samodzielne
mieszkanie, ale w minionej 5-latce do nowych
mieszkań przeprowadziło się 56 min obywateli
i w kolejnych dziesięciu latach tempo budow­
nictwa mieszkaniowego absolutnie nie spad-
nie. Troską o najmłodszych i o kobiety po­
dyktowane zostały zamierzenia dotyczące dal­
szego rozszerzenia sieci żłobków, przedszkoli,
iwietlic.

Miałem sposobność bywać w ZSRR co 2—3
lata. Okres wystarczająco długi, by dostrzec
zmiany w wyglądzie miast (myślę o nowych
budynkach użyteczności publicznej, nowocze­
snych arteriach komunikacyjnych', osiedlach
mieszkaniowych itp., zmiany w kolorycie
np. moskiewskiej ulicy, w kolorycie samych
moskwian. Modniej, lepiej się ubierają. Nie

Moskwy

prezentowany będzie „PAN­
CERNIK POTIOMKIN” Ser­
giusza Eisensteina, klasyczne
dziś dzieło, kinematografii ra­
dzieckiej. Jutro we wtorek

„BALLADA O ŻOŁNIERZU”
Grigorija Czuchraja z Władi­
mirem Iwanowem i Żanną
Prochorenko w rolach głów­
nych. Jest to poetycki testa­
ment pokolenia wojennego.
Prosta opowieść o krótkim, 3-

dniowym urlopie młodego żoł­
nierza Aloszy, który po drodze
do domu poznaje ogrom cier­
pień 1 zniszczeń, jakie niesie

wojna. Wielki liryzm filmu

Czuchraja zapewniły mu trwa­
łe miejsce w kinematografii.

mysłu maszynowego — 4 miesiące. To, eo robot­
nik radziecki w 1970 r. wykonywał średnio przez
4 godziny, dziś — dzięki nowym maszynom,
urządzeniom, liniom zautomatyzowanym — za­
biera mu 3 godziny. W okresie minionych pięciu
lat produkcja artykułów konsumpcyjnych wzro­
sła o 37 proc., artykułów trwałego użytku — o

60 proc. Realne dochody na głowę ludności

zwiększyły się o 24 proc. Obroty handlowe wzro­
sły o 36 proc.

Jeszcze bardziej imponująco przedstawia się
portret dziesiątej pięciolatki, której wytyczne
zawarte zostały w podstawowym dokumencie
KC KPZR na XXV Zjazd Partii. Bo główne
kierunki rozwoju- w latach 1976—1980, to je­
den z problemów, jaki debatowany będzie na

najwyższym partyjnym forum. Ta debata
znajdzie się w centrum uwagi ludzi radziec­
kich. Śledzić ją będą narody krajów socjali­
stycznych i te, które od ZSRR czerpią pomoc
i wsparcie w walce o swą niezależność. ŚLE­
DZIĆ będzie Świat cały, w które­
go DZIEJACH JUZ PONAD POŁ WIEKU
TAK OGROMNĄ ROLĘ ODGRYWA KRAJ
RAD.

0 Teatr
„BAGATELA”
wystąpił z pre­
mierą sztuki I-
reneusza Ire-

dyńskiegoNARKO­
MANI. Dziś
mamy już za

sobą artystycz­
ne obrazy tej jednej z najgroź­
niejszych ludzkich przypadło­
ści, chociażby w filmie amery­
kańskim o tym samym tytule.
Wydaje się także, że problem
sam w sobie nieco stępiał, być
może przez fakt, iż trochę do
niego przywykliśmy. Niemniej
sztuka polskiego pisarza przez
spiętrzenie teatralności, czarny
humor Iredyńskiego jest pa­
sjonującym spektaklem. Trze­
ba także umieć dopatrzeć się
w groteskowym kształcie u-

tworu prawd ogólniejszych.
Spektakl w „Bagateli” reżyse­
rował Mieczysław Górkiewicz.
W rolach głównych występu­
ją: B. Grzybowicz, J. Połoński,
Z. Kalińska, B. Omielska.

woński. (Poniedziałek pr. I)
0 BAŚNIE MOJEGO DZIECIŃSTWA — Ewa Szeiburg-

Zarembina. „SKARB W DREWNIANEJ SKRZYNI”. Pisarka

opowie o swym dzieciństwie, o pracy twórczej. Mówić będzie
również o swej pracy społecznej, jest ona bowiem inicjatorką
budowy pomnika Centrum Zdrowia Dziecka. Najmłodsi zo­
baczą baśń dzieciństwa znanej pisarki. Będzie to opowieść
o babci — wróżce i jej wnuczce Malwince, która wybiera się
na wieczornicy. Babcia wyczarowuje jej piękne stroje. Poma­
gają jej w tym Wiosna, Zima, Śniegowy Bałwanek, szewczyk
i szklarz. (Środa pr. I)

0 SYBIRACZKA. Film ten można zaliczyć do tego samego
gatunku co „Dyrektor” lub „Przewodniczący” — utworów

poświęconych ludziom kierującym ważnymi ogniwami gospo­
darki radzieckiej, z tą różnicą, że bohaterem tego filmu jest
kobieta obejmująca funkcję Sekretarza Komitetu Rejonowego
KPZR. Wszystkie trzy filmy reżyserował Aleksander Sałty-
kow — twórca obdarzony umiejętnością przenoszenia na ekran

prawdziwych konfliktów współczesności. W jego interpretacji
— film „Sybiraczka” staje się aktualnym i skutecznym argu­
mentem w obronie naturalnego środowiska i bogactw natu­
ralnych. (Środa pr. .1)

0 ZŁOTO LONDYNU. Dramat sensacyjny produkcji wło-

sko-angUskiej w reżyserii Billy Moore'a. Akcja rozgrywa się
współcześnie w Londynie — szajka gangsterów dokonuje zu­
chwałego napadu na furgonetkę ze złotem. Nie zdradzając
niespodziewanej pointy filmu można obiecać telewidzom sporo
emocji w sekwencjach pościgu za bandytami, którzy chwytają
się najprzeróżniejszych forteli. Niezła zabawa. (Czwartek pr. I)

0 TRAFO. Od 2 lat trwa w Bochni budowa jedynej w Pol­
sce walcowni blach transformatorowych. Kamera filmowa
towarzyszyła budowie przez pół roku. Tak więc reportaż
zrealizowany prze<z Artura Janickiego i Kazimierza Kudronia
jest niejako raportem z końcowego etapu budowy obiektu.

(Czwartek pr. II)
0 ZALOTNIK. Ten głośny dziś film jest debiutem fabu­

larnym francuskiego reżysera, scenarzysty i aktora Pierre
Staixa, którego krytyka ochrzciła mianem Bustera Keatona
lat sześćdziesiątych.

0 BANK 440 — LIMANO­
WA—SKOCZÓW. Po dwu­
krotnej emisji „Ofert” do ry­
walizacji stają dwa miasta—

gminy: Limanowa w woj.
nowosądeckim i Skoczów w

woj. bielskim. (Niedziela pr. I)
0 DOBRY WIECZÓR —

TU LODŹ. Widowisko rewio-
we na scenie Teatru Wielkie­
go w Łodzi W programie m.

in.; „Białe tango” i „Koro­
wód”, „Świat w starym sty­
lu” i mężczyzna, „który musi
mieć swój styl”; westchnie­
nie do wiosny i pochwała sło­
necznego miasta. Wykonaw­
cy: HALINA KUNICKA (na
zdjęciu), URSZULA SIPIŃ­
SKA, MIMl IWANOWA,
VICTOR1A WINCZE, KRZY­
SZTOF KRAWCZYK, RO­
MAN KROTOFIL oraz zespo­
ły „HAPPY END”, „PRO
CONTRA” i grupa baletowa
„SOLEIL”. (Niedziela pr. I).
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Rozmowy w drodze
, (Ż LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKĄ)

Są Florczakj, o których już film zdążono nakręcić, są
Stępniacy, co to z dziada pradziada, Morawscy — klan
szeroki, wpływowy, rozgałęziony na wszystkie wydziały,
Będzichowscy — jedni z najliczniejszych, Swierszczyńscy

o. nich dopiero wartało by napisać, Kałużni — ci od
Mirka i jeszcze kilkadziesiąt innych rodzin, związanych z

„Marchlewskim" na dobre i złe. '

Kilkadziesiąt? Przewodnicząca Rady Zakładowej, Jani­
na Waszak, skłonna jest twierdzić, że co najmniej kilka­
set. Tu, na Bałutach, od stu lat z górą, nie było i nie ma

rodziny, w której przynajmniej jedna osoba nie oracowa-

łaby u „Poznańskiego" jak nazywały się ongi dzisiejsze
Zakłady Przemysłu Bawełnianego im J. Marchlewskiego.
Cztery robotnicze pokolenia. Całe rody z Bałut, Polesia i
Zdrowia, z Ogrodowej i Kilińskiego Potomkowie miesz­
kańców słynnych „famuł" — fabrycznych, foremnie cię­
tych bloków z brunatnej cegły.

Dokonując wyboru na zasaazie podróży palcem po ma­
pie trafiłem do rodziny KAŁUZNYCH. A potem, w ocze­
kiwaniu na panią Jadwigę, długo gapiłem się na żelazną
bramę, za którą rozłożyła się fabryka: potężny kompleks
budynków z czerwonej cegły, surowy, poważny, świa­
domy swej potęgi i swej nad człowiekiem przewagi.

Jadwiga urodziła się przy ulicy Ogrodowej, w pobliżu
fabryki, nieopodal miejsca, gdzie w 1905 roku robotnicy
„Poznańskiego" wznieśli barykadę, a barykada ta nale­
żała do najsilniejszych i najdłużej bronionych w całej
Łodzi. Legenda tamtych dni żywa jeszcze była z chwilą
przyjścia na świat Jadwigi w roku 1929; mówiono o tym'
nieraz na Ogrodowej, w zamieszkałym przez 10 osób poko­
iku, odziedziczonym potem przez Jadwigę po dziadku, któ­
ry, podobnie jak ojciec Jadwigi, pracował u Poznańskiego.
Dziadek — Józef Kwiatkowski — robił na wykańczalni,
syna udało mu się umieścić w farbiarni, gdzie też poznał
on swą przyszłą żonę, Martę. Ze związku tego zameldo­
wało się w famule przy Ogrodowej 3 synów i 1 córka —

właśnie onaż Jadwiga, którą obarczono w rodzinie za­
szczytną funkcją noszenia co dzień ojcu do pracy obiadu.

Matka Jadwigi już wtedy w farbiarni nie pracowała.
Nie wyrzucił jej za mur fabryki wypadek — straciła w

nim tylko palec ale potrzeba stałej, czujnej obecności w

domu — przy czwórce małych dzieci, sublokatorach, cho­
robach i kłopotach. Tych pełen byt cały blok 24; cóż, kto
ich nie ma. Były i „pod 26" — gdzie mieszkali majstro­
wie, i „pod 28" gdzie rezydowali wyżsi urzędnicy i inży­
nierowie. Tyle, że „pod 24” ludzi i kłopotów było najgę­
ściej: Janusz, syn Jadwigi, obliczył kiedyś, że famułę tę
zamieszkiwało aż 319 rodzin! Wszystkie, oczywiście pra-

Fot. Archiwum

cowały u właściciela bloku, firmy „Poznańskiego”,
wszystkie obowiązywał ten sam regulamin, .zabra­
niający pomieszkiwania w famule osobom z fabry­
ką niezwiązanym — i we wszystkich na chrzciny, imieni­
ny czy wesela, śpiewano:

Ojciec tu, matka tam,
Przyjeaźta do Łodzi,
To se obacyta tramwaj
Co bez koni chodzi,..

Wojna przeszkodziła reprezentantce trzeciego pokolenia
Kwiatkowskich związać się ściślej z fabryką: do „Poznań­
skiego" trafiła Jadwiga dopiero po powrocie z przymuso­
wych robót w Niemczech, a ściągnął ją do zakładów będą­
cy świeżo po chlubnie zakończonej służbie wojskowej u-

rokliwy młodzieniec, zatrudniony w „Poznańskim” (a mo­
że juz „Marchlewskim?) jako kierowca ciągnika.

Pracowała w tkalni, potem w niciarni i wykańczalni, on

swój ciągnik z demobilu zamienił kolejno na Ursusa, Sta­
ra, wreszcie Nysę. Dwie miał Nysy, w dwu przerobił wnę­
trza, dwa razy poderwał wysoką premię. Kiedy zaczynał
pracę — dyrektorów było tylko dwu; ba, ale i produkcja
była mniejsza. Obie ilości — dyrektorów i metrów tkanin
rocznie — rosły w zasadzie proporcjonalnie, zmieniał się
tylko i oczywiście, rozszerzał asortyment.

No i źyją. A wraz z nimi tym samym rytmem pulsuje
życie prawie siedmiotysięcznej załogi „Marchlewskiego”,
przędzalni, tkalni, wykańczalnir wydziałów pomocniczych.
Kałużni wspomagają ów wspólny wysiłek jak mogą do
dyspozycji macierzystej fabryki przekazała pani Jadwiga
co miała najcenniejszego — dwu dorodnych synów, Wło­
dzimierza i Janusza. Włodzimierz, panie Boże odpuść,
ubrdał sobie kiedyś, że własne miejsce w życiu poza fa­
bryką znajdzie. Nie pomogły perswazje, musiał sam się
przekonać. W efekcie robi dziś w tym samym wydziale,
nawet w tym samym budynku, piętro niżej, co mama:

jest krojczym-brakarzem. Robota ciężka, ale wszyscy są
zadowoleni: on — bo dobrze zarobi, ona — bo go ma na

oku. Drugie oko — rzadko kiedy, rzadziej niż mamine —

przymykane — ma na Włodzimierza żona, pracownicz-
ka wykańczalni. Ufff... Szczęście, że można z pozycji siły
porozmawiać przynajmniej z własnym bratem, Januszem,
uczniem szkoły przyzakładowej, do którego fabryka po­
woli przywykać zaczyna, a i on coraz mocniej się z nią
wiąźe. Już wie, że „Marchlewski" jest przedsiębiorstwem
wielowydziałowym o pełnym cyklu produkcyjnym i — że
praca w nim to zaszczyt na który należy zasłużyć. Ze

przędzalnia średniorzędna ma aktualnie 130, 596 wrze­
cion i ~ że we włókniarskiej społeczności Łodzi „Mar­
chlewski" jest tym, czym dla Gdańska Stocznia imienia
Lenina a dla Krakowa Zakłady „Szadkowskiego”. Ze pro­
dukcja „Marchlewskiego" to aż 10 proc, całej produkcji
branżowej — i że w tej fabryce, choć nie najnowocze­
śniejsza, warto dobrze pracować bo to przede wszystkim
w człowieku cenią

Próbował kiedyś Janusz policzyć, iluż to członków ro­
dziny Kałużnych pracuje aktualnie w tej samej fabryce.
Liczyli z matką pół wieczoru, jeszcze nie są pewni, czy
o kimś nie zapomnieli. A więc Jadwiga i Mirek, Włodek
i Janusz, Teresa, Alek, Anka, Rudka i Bożena, Zofia i Na­
talia, zaraz, zaraz a przecież jeszcze kuzyni od wujka na

wykańczalni, a siostry żony Włodka, a... ech, kto by tam

spamiętał. Ważne, że się w „Marchlewskim" liczymy i już.
Cała ta wyliczanka toczyła się już w nowym mieszka­

niu na Kozinach, gdzie Kałużni po opuszczeniu (amidy,
mieszkają. W famułach zresztą mieszka już zaledwie 10%
dawnych robotniczych lokatorów, głównie rencistów. To
wcale nie znaczy, żeby z mieszkaniami było najweselej:
nadal na rozpatrzenie czeka 120 podań, nadal najgorzej
jest z M-3. na które reflektantów jest najwięcej. „Mar­
chlewski” ma „swoje” bloki na Kozinach, pili spółdzielnie,
naciska, wydusza. Ciężko idzie, ale poprawa jest odczu­
walna, łatają dziury mieszkaniami zastępczymi, rotacyj­
nymi, w jednym z takich mieszkają właśnie Włodkowie.

Pani Jadwiga, ogarniając pamięcią wszystkie potrzeby
rodziny, wzdycha od serca i długo w noc deliberuje z Mir­
kiem, jak by tu wszystkim pomóc i wszystkim dogodzić.
Fakt, że pracują w jednym zakładzie z całą rodziną po­
maga: ta popilnuje dziecka, ta pomoże w zakupach, za­
łatwi sprawę w mieście. A już gdy nieszczęście jakie na

dom spadnie, gdy ciężko — nigdy człowiek nie jest sam.

Pomoże i rodzina i koledzy i fabryka. Tak było, odkąd
Jadwiga pamięcią sięga, jeszcze za dziadka Józefa, gorące­
go orędownika trzymania się „Poznańskiego" i „Poznań­
skiej" społeczności.

LESZEK MAZAN

Jutro rozpoczyna w Moskwie obrady jubileuszowy
XXV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckie­
go z udziałem 5 tys. delegatów reprezentujących ponad
15-milionową organizację radzieckich komunistów. 41 proc,
członków KPZR stanowią robotnicy, przeszło 14 proc. —

kołchoźnicy, a 44,6 proc. — inne kategorie pracowników.
Ponad 2/3 członków partii — reprezentujących te katego­
rie — to inżynierowie, agronomowie, nauczyciele, lekarze,
pracownicy naukowi, literaci i artyści. Miesięcznik
„Kommunist” podkreśla, że skład socjalny KPZR
stanowi odbicie struktury społeczeństwa Kraju Rad.

LICZBY

Tragiczną wymowę posiada opublikowany W Genewie ra­
port Urzędu Wysokiego Komisarza ONZ do spraw Uchodźców
na temat skutków niedawnej wojny domowej w Libanie. Z
dokumentu wynika, że wojna dotknęła bezpośrednio 400 tys.
Libańczyków, z czego 180 tys. ludzi musiało opuścić swe do­
mostwa. Liczbę zabitych szacuje się na ok. 12 tys., a rannych
na ok. 40 tys.

PERSONALIA DYPLOMACJA

60-letni polityk chadecki
Aldo Moro już po raz piąty
został premierem Włoch, po
raz pierwszy jednak stanął
na czele jednopartyjnego,
mniejszościowego gabinetu.
Jest to zarazem 38 z kolei
powojenny rząd w Italii.

Moro uchodzi za wybitnego
polityka umiarkowanego nur­
tu chrześcijańskiej demokra­
cji. Karierę polityczną rozpo­
czął w 1948 r. jako podse­
kretarz stanu w rządzie Ga-
spariego, potem pełnił różne

funkcje ministerialne, stawał
na czele kolejnych rządów.
Jego ostatni dwupartyjny ga­
binet przetrwał ponad rok,
oo w warunkach włoskich
stanowi niemałe osiągnięcie.
O obecnym rządzie Moro mó­
wi się we Włoszech, że, „po­
wstał w karnawale, a skoń­
czy swoją działalność w cza­
sie postu".

Podróż amerykańskiego se­
kretarza stanu Henry Kissin-
gera (na zdjęciu poniżej) do
sześciu krajów Ameryki Po­
łudniowej — Peru, Wenezu­
eli, Brazylii, Kostaryki, Ko­
lumbii i Gwatemali — okre­
ślona została jako próba ra­
towania gwałtownie maleją­
cego wśród Latynosów pre­
stiżu USA. Czy próba to uda­
na? Poważne wątpliwości w

tym względzie wyrażała pra­
sa amerykańska zanim jesz­
cze Kissinger opuścił Wa­
szyngton. Wprawdzie szef
dyplomacji USA w kolejnych
stolicach Ameryki Łacińskiej
zapewniał swych rozmówców,
że Stany Zjednoczone utrzy­
mują wszelkie zobowiązania
wobec sąsiadów z południa,
jednak tu i ówdzie przypo­
mniano mu, iż podobne de­
klaracje składał Waszyngton
(m. in. ustami Kissingera)
już kilka lat wcześniej 1... na

słowach poprzestał.

rium kraju i ma silne popar­
cie ludności.KOMENTARZE

Prasa światowa szeroko
komentuje równoległe mili­
tarne i dyplomatyczne sukce­
sy Ludowej Republiki Ango­
li. Podkreśla się, że proces
uznawania rządu w Luandzie
przez państwa zachodnie —

czemu początek dała Francja
— jest następstwem niepo-

Warto przypomnieć, że
„New York Times” już 13

lutego pisał pod adresem- rzą­
du USA: „Jedyna pożytecz­
na debata powinna skoncen­
trować się na tym, jak Stany
Zjednoczone mają zareago­
wać wobec zmienionej sytua­
cji w Angoli i jakie są mo­
żliwości doprowadzenia do

Demonstracja w Londynie przeciwko rekrutacji w W. Bry­
tanii białych najemników do walk w Angoli.

CO PISZĄ INNI_
„W ciągu 6 lat wojny w

Irlandii Północnej zabitych
zostało ok. 1400 osób, w tyrr
kobiety i dzieci. Ponad 16

tys. ludzi odniosło rany”.
(UPI)

„ChRL ma udzielić juncie
chilijskiej kredytu w wyso­
kości 100 milionów dolarów
z czego połowa w dewizach,
a druga połowa w towarach",

(PRENSA LATINA)

„Połowa z ogólnej liczby
3,5 min Palestyńczyków (...)
żyje dziś w obrębie okupo­
wanej Palestyny. Są oni rzą­
dzeni w myśl sławetnych
„reguł obronnych”, które ze­
zwalają izraelskim władzom
na osadzenie w więzieniu
względnie karanie w inny
sposób każdego Palestyńczy­
ka przeciwstawiającego się
okupacji wojskowej. Druga
połowa żyje na przymuso­
wym wygnaniu w państwach
arabskich”.

(NEW YORK TIMES)

„W ub. roku w Chinach
doszło do wielkich zamieszek
wśród kadry robotniczej.
Objęły one (...) kolejarzy,
hutników, włókniarzy i czę­
ściowo stoczniowców. Bezpo­
średnią ich przyczyną była
osławiona kampania walki
przeciwko „prawu burżua-
zyjnemu”, czyli zasadzie wy­
nagradzania według pracy”,

(NOWOJE WREMIA)

MOSKWA. Ostatnia propozycja RWPG dotycząca za­
warcia z EWG porozumienia o zasadach współpracy między
obu organizacjami została przyjęta przez większość zacho­
dnich korespondentów akredytowanych w Moskwie jako za­
skoczenie. Tymczasem dziwić się chyba nie należy. W minio­
nym 5-leciu państwa RWPG osiągnęły najwyższą w skali
światowej dynamikę rozwoju. Ich dochód narodowy po­
większył się o 36 proc., o 45 proc, wzrosła produkcja prze­
mysłowa.

Gdy, w zachodniej Europie kryzysowa sytuacja i bezrobo­
cie zaostrzały sprzeczności interesów państw członkowskich
EWG, RWPG stawała się coraz prężniejszym, coraz bardziej
jednolitym organizmem.

Jak stwierdził w Moskwie na konferencji prasowej sekre­
tarz RWPG, N. Faddiejew — zawarcie porozumienia RWPG
— EWG byłoby pożytecznym wkładem dwóch organizacji w

rozszerzenie i pogłębienie równoprawnych i wzajemnie ko­
rzystnych ekonomicznych stosunków. Byłoby krokiem naprzód
na drodze materializacji idei odprężenia. (Interpress)

„Wiecie, że ta­
kiej uciechy nie
miałam od cza­
su Bitwy Ju­
tlandzkiej!" —

napisał „Eve-
ning Standard”
pod rysunkiem

nawiązującym
do brytyjsko-

lslandzkie.1
„wojny dorszo­
wej”. Nasilenie
konfliktu mię­
dzy obu kraja­
mi NATO do­
prowadziło do
zerwania przez
Reykjavik sto­
sunków dyplo­
matycznych z

Londynem.

OPINIE NA MAPIE

WYBORY
W USA nadal nie wyklucza

się, że senator Edward Ken­
nedy (na zdjęciu poniżej) —

wbrew swym wielokrotnym
oświadczeniom — może jesz­
cze w tym roku ubiegać się
o prezydenturę. Gdyby tak
się stało — stwierdza Insty­
tut Harrisa na podstawie ko­
lejnej ankiety — partia de­
mokratyczna i niezależni wy­
braliby go jako swego pierw­
szego kandydata.

Kennedy, w opinii ankieto­
wanych, posiada obecnie prze­
wagę nad prezydentem For­
dem i drugim kandydatem
republikańskim, Reaganem.
Zarówno jednak Ford jak i

Reagan zyskali wśród uczest­
ników ankiety więcej głosów
niż czyniący największe po­

stępy oficjalni kandydaci de­
mokratów — Jimmy Carter
i Birch Bayh.

Jutro w New Hampshire
odbędą się pierwsze tzw.

prawybory prezydenckie.

GOSPODARKA

W Wielkiej Brytanii co

miesiąo padają rekordy bez­
robocia. Obecną sytuację na

rynku pracy ocenia się tam

jako najgorszą w okresie
ostatnich 30 lat. W styczniu
br. liczba osób poszukujących
pracy wyniosła na wyspach
1,4 min. Najgorzej jest w Ir­
landii Północnej, gdzie bez

zajęcia pozostaje 11,1 proc,
siły roboczej, w Walii stopa
bezrobocia wynosi 8,5 proc.,
w północnej części Anglii —

7,9 proc, a w Szkocji — 7,5
proc.

ODGŁOSY

„Reżim chilijski to najbar­
dziej dyktatorski rząd w A-

meryce Południowej i zape­
wne na całym świecie. Wcho­
dzący w skład junty genera­
łowie postępują w sposób
gangsterski i kulami utoro­
wali sobie drogę do władzy"
— powiedział senator Humph-
rey na forum Senatu USA

podczas debaty nad projek­
tem ustawy o pomocy wojs­
kowej dla zagranicy. Kiedy
senator republikański Thur-
mond jął bronić chilijskiego
reżimu, wskazując na jego
antykomunistyczny charak­
ter, Humphrey zareplikował
krótko: „Senatorze, również
Hitler był antykomunistą!”
O represjach i torturach sto­
sowanych przez juntę chilij­
ską wobec przeciwników po­
litycznych mówił w Senacie
także senator Kennedy.

Niektóre z tych tortur opi­
sywała niedawno Komisja
Praw Człowieka ONZ, a

więc: wstrząsy elektryczne z

podłączaniem elektrod do na­
rządów rodnycn i otwartych
ran, zakopywanie więźniów
po szyję w gorącym piasku
i karmienie ich solą, wiesza­
nie głową w dół na przeciąg
wielu godzin, używanie spe­
cjalnie tresowanych psów
policyjnych do gwałcenia ko­
biet, zamykanie związanych
kobiet w celi wraz z wy­
głodniałymi szczurami. Ko­
mentarz zbyteczny.

0 Mija sto lat od wynalezienia przez Aleksan­
dra Grahama Bella telefonu. Na świecie zainsta­
lowanych jest 400 milionów telefonów a na Pol­
skę przypada z tej liczby — 1 542 tysiące. Mini­
ster EDWARD KOWALCZYK zapewnia, że w

roku 1977 uruchomione będą pierwsze cztery
pełnoautomatyczne centrale międzymiastowe sy­
stemu PENTACONTA w Warszawie, Gdańsku,
Krakowie i Poznaniu, co zapoczątkuje nowocze­
sną automatyzację całego systemu telekomunika­
cyjnego Polski. Niezwykle obiecująco zapowiada
się rok 1990: z każdego punktu kraju będzie się
można łączyć automatycznie z całą Europą 0
Każdego roku rodzi się w Polsce pięć tysięcy
dzieci z lżejszymi bądź cięższymi wadami ser­
ca. Można uratować tysiąc noworodków pod jed­
nym tylko warunkiem: skomplikowanej operacji
wymagającej aparatury do krążenia pozaustro-
jowego. Klinika Chirurgii Dziecięcej w Warsza­
wie kierowana przez prof. IRENĘ GIŻYCKĄ
wykonuje przeciętnie dwie operacje tygodniowo.
Koszt zabiegu około 20—30 tysięcy złotych nie
licząc wartości pracy personelu medycznego i a-

mortyzacji urządzeń, na które trzeba było prze­
znaczyć kilkanaście tysięcy dolarów. 0 Na je­
ziorach olsztyńskich — od 1 maja do 30 wrze­
śnia 1976 — zapanuje, decyzją Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Olsztynie — cisza. Nie wolno
będzie używać łodzi motorowych, pojazdów me­
chanicznych o napędzie spalinowym, nagłaśniają-
jących urządzeń muzycznych. Kajakarzy wybie­
rających się szlakiem rzeki Krutyni i jezior Pu­
szczy Piskiej już przestrzegamy. 0 Niezłe efekty
dają prowadzone systematycznie po nabrzeżach
akwenów w pobliżu Warszawy akcje przeciwko
kłusownictwu i łowieniu ryb niezgodnie z regu­
laminem: w 1975 r. odebrano kłusownikom 206
sieci, żaków, sznurów, drgawic oraz 145 wędek
i 5 łodzi. Kolegia karno-administracyjne rozpa­
trzyły 95 wniosków. „Gromada — Rolnik Pol­
ski” zaprosiła czterdzieści tysięcy sołtysów w

We wschodniej części Zatoki Bengalskiej położone są dwa'
archipelagi — Andamany i Nikobary. Wyspy, wyróżniające
się malowniczym krajobrazem, od dawna przyciągały cudzo­
ziemców. To zainteresowanie okazało się zgubne dla miesz­
kańców archipelagów. W drugiej połowie ub. stulecia brytyj­
scy kolonizatorzy — uważając rdzennych mieszkańców wysp
za ludożerców — prawie zupełnie ich wytępili. Reszty dopeł­
niły masowe epidemie i wysoka śmiertelność wśród dzieci.
Obecnie na wyspach egzystują już tylko cztery plemiona, z

których jedno liczy zaledwie 24 osoby, a trzy pozostałe —

niewiele ponad 500. Rząd Indii — który sprawuje władzę nad

archipelagami — podjął wysiłki zmierzające do ocalenia wy­
mierających plemion.

■ Gdzie jest Lopez Rega?
Pytanie to bulwersuje Argen­
tyńczyków, zwłaszcza że w

Buenos Aires krążą pogłoski,
iż były minister i sekretarz
pani Peron zmarł z końcem
ub. roku w Hiszpanii, dokąd
udał się na emigrację. Rodzi­
na Regi zaprzeczyła pogło­
skom, ale pytanie pozostało
bez odpowiedzi.

MYŚLI
„Mimo wszelkich wysił­

ków królów, ministrów i
filozofów, świat jednak
idzie naprzód”

Anatol France

ZAMACHY
NIGERIA — największy, najludniejszy 1 naj­

bogatszy kraj w Afryce — przeżyła czwarty,
w swej 15-letniej niepodległej historii, zamach
stanu. Przypomnijmy — w styczniu 1966 r.

obalono ustrój republikański, a władzę objął
gen. Ironsi, który jednak w pół roku później
został zamordowany w wyniku przewrotu, co

doprowadziło do 3-letniej krwawej wojny do­
mowej między wojskami rządowymi gen. Go-
wona a oddziałami secesjonistów biafrańskich.
W lipcu ub. roku odsunięty został od władzy
gen. Gowon, a 13 bm. z rąk zamachowców
zginął jego następca, gen. Murtala Moham­
med. Ostatni zamach okazał się jednak próbą
nieudaną — spiskowców ujęto.

Powtarzające się w Nigerii niepokoje mają
swe źródło w trudnych do uregulowania kon­
fliktach międzyplemiennych. Nigerię zamie­
szkuje blisko 250 plemion i grup językowych.

Największe grupy etniczne stanowią Hansa,
Fulani, Joruba i Ibo.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

Polsce do wzięcia udziału w konkursie polega­
jącym na prowadzeniu — od 1 do 30 marca 1976
— codziennych zapisków o czynnościach służbo­
wych, o wydarzeniach na wsi i w gminie. „Dzien­
niki sołtysów” opublikowane zostaną w formie
książkowej. 0 Znany aktor JERZY BINCZYCKI:
„Publiczne demonstrowanie najintymniejszych
przeżyć ludzkich, przyswajanie choćby na okres
prób i przedstawień osobowości innych ludzi po­
zostawia ślad w psychice aktora, deformuje i
nierzadko doprowadza do patologicznych odchy­
leń. A z takim obciążeniem nie można stworzyć
pełnej postaci ludzkiej. Do tego dochodzą nor­
malne napięcia towarzyszące każdemu rodzajo­
wi twórczości: uda się, czy nie uda, przeskoczę
swoje dotychczasowe dokonania czy nie. Aktor
gra nie tylko głosem, gestami, ciałem, ale prze­
de wszystkim świadomością i psychiką. Nie
wszyscy to dostrzegają”. 0 Nie udała się reżyse­
rowi KONRADOWI NAŁĘCKIEMU twórcy „Czte­
rech pancernych i psa” — próba przeniesienia na

ekran powieści WIKTORA WOROSZYLSKIEGO
„Mniejszy szuka dużego” i w Warszawie do kina
„Młoda Gwardia” przychodzi po kilkanaście o-

sób ale i te wychodzą przed zakończeniem pro­
jekcji. 0 Tygodnik „Literatura” zaprzestał roz­
powszechniania karykatur Andrzeja Czeczota.
Andrzej Czeczot rysuje już w piśmie „Student”.
Można to wytłumaczyć. 0 Najpiękniej śpiewają
ponoć polskie kanarki, stwierdzają hodowcy
egzotycznych ptaków w Czechosłowacji, NRD,
Francji, Holandii i Włoszech. To sukces, bo nie­
którzy Polacy przeświadczeni są, że ładniej śpie­
wają ptaki z Wysp Kanaryjskich czy Madery.
0 Trzy pary spikerów Telewizji Polskiej — spo­
śród siedemnastu osób — otrzymają nagrody —

kufle mazurskie, po zwycięstwie w plebiscycie
ogłoszonym przez tygodnik „Panorama Północy”.
Konkurs trwa do końca miesiąca. 0 MPK w Lu­
blinie wzbogaciło się o półtora miliona złotych’
karząc 40 tysięcy osób, które w 1975 jeździły

Jerzy FLISAK („Szpilki”)

BRUNON RAJCA

bez biletów autobusami i trolejbusami. @ Mia­
stu Warszawa w styczniu 1976 przybyło 2 313 no­
worodków. Najwięcej dzieci rodzi się w Śród­
mieściu stolicy. • Z „Życia Gospodarczego”,
Expressu Wieczornego”, „Filmu”, „Trybuny Ro­
botniczej”, „Trybuny Ludu” wynotował
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DRZWI OTWARTE
DLA... ŻYCIA

Doc. dr hab. Adam Szymusik, I sekretarz Komitetu
Uczelnianego PZPR Akademii Medycznej im. M. Kopernika
w Krakowie wprost nazywa studencką POP dumą całej or­
ganizacji. Utworzono ją, albo jak kto woli wydzielono, 10
lat temu i pozostała właściwie unikalną w kraju. Towa­
rzysze z Komitetu Uczelnianego potrafią przytoczyć wiele
argumentów na dowód, że takie, różne od przyjętych sche­
matów organizacyjnych rozwiązanie, zdało egzamin. Naj­
bardziej ważkim atutem pozostaje fakt, iż wyodrębnie­
nie podstawowej organizacji partyjnej studentów stwa­
rza możliwość skierowania jej pracy w nurt życia i pro­
blemów najbliższych słuchaczom Akademii.

— Nasza POP liczy 150 członków i 46 kandydatów —

mówi Krystyna Paruch, II sekretarz organizacji studenc­
kiej (Wydz. Lekarski, V rok, średnia ocen w ostatnim ro­
ku akademickim — 4). — Kiedy ktoś z koleżanek czy
kolegów deklaruje chęć wstąpienia do partii, pytamy o

wyniki w nauce. Jeżeli kandydat ma średnią przynaj­
mniej 3,7 (średnia dla uczelni 3,6) możemy rozmawiać.
W przeciwnym razie musi się podciągnąć, zanim można
będzie do rozmowy wrócić. Wyniki w nauce przyjęliśmy
za podstawowe kryterium oceny każdego, kto nosi legi­
tymację partyjną. Jeśli, zdarzy się, że ktoś zaczyna „od-
stawać" w nauce, dostaje coś w rodzaju urlopu od zadań
partyjnych, do czasu dopóki nie nastąpi poprawa.

_

Co robimy? Np. przed VII Zjazdem Partii zorganizowa­
liśmy wolną trybunę studencką, która cieszyła się du­
żym zainteresowaniem. Każdy student, studentka, nale­
żący do PZPR jest równocześnie członkiem SZSP. Wyko­
nuje swoje zadania w różnych komisjach związku, z cze­
go regularnie zdaje sprawę przed organizacją partyjną.

Jesteśmy obecni w życiu domów studenckich poprzez
działające tutaj zespoły partyjno-młodzieżowe. Współpra­
cują one z radami mieszkańców, dbając przede wszystkim

o prawidłowe kształtowanie stosunków międzyludzkich i
zagospodarowanie czasu wolnego.

Do przeszłości należą czasy, kiedy np. oddziałowa orga­
nizacja partyjna skupiała 9 reprezentatów, z którymi nikt
się nie liczył — powiedział któryś z moich rozmówców.
Studenci nie lubią pozorowanej aktywności. To, że stu­
dencka organizacja partyjna zdobyła sobie autentyczny
autorytet i popularność, wynika z rzeczywistego udziału
w życiu środowiska.

„BIEG" PO ZDROWIE PSYCHICZNE i...

Nie należący do partii, psycholog Leszek Mellbuda był
inicjatorem przedsięwzięcia, które dziś potocznie nazywa
się treningiem dla studentów pierwszego roku.

Obserwacje wykazały, że wśród podejmujących studia
pokutuje mit o rzekomo nieuniknionym i co gorsza za­
mierzonym odsiewie. Mniemanie to, łącznie z nieumie­

jętnością przystosowania się do nowych wymagań i ry­
gorów, do nowego środowiska itp. były przyczyną depre­
sji, załamań psychicznych, wyrażających się niekiedy naj­
bardziej drastycznie. Poparta przez Komitet Uczelniany,
podjęta przez członków partii inicjatywa psychologa
doprowadziła do utworzenia tzw. grup treningowych,
które skupiają słuchaczy pierwszych lat. Uczestniczą oni
w zajęciach prowadzonych przez specjalistów zdrowia psy­
chicznego, pozostają z nimi w kontakcie — zadaniem tre­
nerów jest przeciwdziałanie stressom, pomoc w ich prze­
zwyciężaniu, także poprzez rozładowywanie napięć, po­
wstających niekiedy na styku student — asystent. Efekt
— już od 3 lat wśród słuchaczy Akademii nie zanotowa­
no żadnej próby samobójczej.

Niejako przedłużeniem treningu stały się działania któ­
rych pomysłodawcą był rektor, prof. dr hab. Tadeusz Po­
piela, a którym znów patronuje organizacja uczelnia­

GAZETA POŁUDNIOWA

na, a których celem jest wykształcenie u studentów wraż­
liwości wobec pacjenta, chorego, wobec osób starszych.
I tak doszło do pięknie rozwijającej się akcji otoczenia
opieką ludzi w podeszłym wieku, samotnych, niezarad­
nych. Nie szło nawet o pomoc lekarską, bardziej o za­
pewnienie im'zwykłej ludzkiej serdeczności i życzliwości.
Liczba 360 studentek i studentów, którzy podjęli się tak
pomyślanej opieki nad ludźmi starymi mówi sama za sie­
bie.

Znakomitą formą przygotowania przyszłych lekarzy i
medyków innych specjalności okazały się również w prak­
tyce studenckie obozy naukowo-badawcze. Uczestnicy za­
wdzięczają im znajomość problemów zdrowotnych róż­
nych środowisk. Liczy się bezpośredni kontakt z wielko­
przemysłową klasą robotniczą, wśród której prowadzi się
badania jak również obcowanie na co dzień z kadrą nau­
kową i dydaktyczną, po czemu sposobność stwarzają
obozy.

NA PODOBIEŃSTWO FORTEPIANU
— Współczesną medycynę można porównać do... forte­

pianu — Zbigniew Czarnik, II sekretarz KU posłużył się
oryginalnym, bardzo obrazowym określeniem. — Jego no­
gi stanowią — lecznictwo, profilaktyka i rehabilitacja.
Takie porównanie padło w momencie, gdy rozmowa ze­
szła na temat programu rozwoju uczelni, który integru­
je wszelkie poczynania dydaktyczne i wychowawcze, o-

kreśla rangę i pozycję uczelni w przyszłości.
Program powstał jako rezultat przemyśleń kilkudzie­

sięcioosobowego zespołu co najtęższych głów, kreśli wi­
zję do roku 1990.

Bazą uczelni stanie się Prokocim. Realizacja postępo­
wać będzie w 3 etapach, przynosząc kolejno domy stu­
denckie dla 1050 osób, wraz z zapleczem, instytut reha­
bilitacji, zespoły kliniczne (dwa po 1400 łóżek każdy),
ośrodek metodologiczny i in. a na końcu obiekty admi­
nistracyjne. Program przewiduje kompleksowe potrakto­
wanie poszczególnych zagadnień medycznych (np. kardio­
logia i kardiochirurgia, urologia i nefrologia) oraz lecz­
nictwo wysokospecjalistyczne, w odróżnieniu od usług
społecznej służby zdrowia.

Dydaktyka zintegrowana, odejście w kształceniu stu­
dentów od tradycyjnych dyscyplin na rzecz problemów,
przygotowanie specjalistów o nowych kwalifikacjach np.
inżynierów-lekarzy-konstruktorów, będących zarazem

operatorami nowoczesnej aparatury, organizatorów spo­
łecznej służby zdrowia — nie sposób na zasadzie suchej
wyliczanki przedstawić zamierzenia, wybiegające w przy-
szłość

POSZUKIWANIE NOWYCH ROZWIĄZAŃ
Wiele nowych, śmiałych zamierzeń zawiera program,

który nieprzypadkowo pojawił się w rozmowie na te­
mat działalności organizacji partyjnej krakowskiej Aka­
demii. Właśnie w gronie towarzyszy partyjnych zrodzi­
ło się w przeszłości szereg oryginalnych pomysłów. Roz­
mówcy Adam Szymusik, Zbigniew Czarnik, Daniel Za­
rzycki (sekretarz organizacyjny KU), Henryk Sobański (se­
kretarz POP Wydz. Farmacji) przypominają dziennikarzo­
wi, jeden przez drugiego:

Reforma studiów, rady pedagogiczne, zmiany struktu­
ralne z podziałem na instytuty, formy szkolenia podyplo­
mowego, współpraca z przemysłem poprzez studenckie
obozy naukowo-badawcze. I „białe niedziele” dla wsi.
I organizacja partyjna studentów i trening dla słucha­
czy lat pierwszych.

Sporo się tego uzbierało w ciągu minionych lat. A bę­
dzie więcej. Bo krakowska uczelnia, w czym znakomity
udział ma organizacja partyjna, szeroko otworzyła i po­
zostawia otwarte drzwi dla problematyki, jaką niesie ży­
cie — jak to lapidarnie, bardzo trafnie wyraził jeden z

towarzyszy.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Jest chyba najmłodszym przewodniczącym Zarządu
Gminnego ZSMW. Mimo swych 20 zaledwie lat BOGDAN
STAWARZ — uczeń Technikum Mechanicznego — myśli
bardzo poważnie i jest doskonałym organizatorem. Od kilku

już lat w swym rodzinnym Połomiu Dużym (gmina Nowy
Wiśnicz) prowadzi wraz z kolegami klub wiejski, który
zdobywa liczne nagrody w konkursach. Występuje w ze­
spole teatralnym i ludowym. Z jego inicjatywy w gminie
i w Połomiu organizowane jest wiele ciekawych i pożyte­
cznych — a chwalonych bardzo przez mieszkańców wio*
ski — imprez i przedsięwzięć. Tradycyjnie już, młodzi z

ZSMW uczestniczą z dużym powodzeniem w akcji „Każdy
kłos na wagę złota’’. Bogdan Stawarz, choć przyszło mu

kierować zespołem ludzi o kilka lat od niego starszych, ma

wśród nich niemały autorytet, potrafi przewodzić zespo­
łom młodzieży Zapał, umiejętność znalezienia się w więk­
szej grupie i ciekawe pomysły — to tajemnica jego sukce­
sów. Ale Bogdan chociaż uczy się w Bochni, pracą społe­
czną — i nie tylko — związany jest ze swą wioską. Wraz
z rodzicami prowadzi małe gospodarstwo.

JERZY SĄDECKI

Kiedyś zdobiły komnaty Zamku Warszaw­
skiego, padające z nich światło wypełniało
zamkową Salę Posłuchań, przyświecało
gościom na obiadach czwartkowych. 14

aplik sprowadził z Francji ostatni z królów pol­
skich. Były dziełem tamtejszych mistrzów, wyko­
nane z pozłacanego brązu, kunsztownie zdobione.

Dwuwiekowe dzieje aplik — tą nazwą określa
się w XVIII wieku kinkiety — są niemniej bu­
rzliwe jak dzieje kraju do którego trafiły. Czę­
sto zmieniały miejsce pobytu, to znów wracały
na Zamek. Uratowane z pożogi Zamku w 1930
roku, przez długie lata tkwiły w lamusach Mu­
zeum Narodowego. Dziś cały komplet aplik kró­
lewskich trafił do Tarnowa. W mieszkaniu Ry­
szarda Jachny leżą pod ścianą wyglądem po­
twierdzając swą niespokojną przeszłość.

Człowiek, który udzielił gościny zabytkowym kin­
kietom jest znanym, i to nie tylko w Tarnowie,
wytwórcą dawnej broni. Zamiłowanie, które z bie­
giem czasu przekształciło się w zawód miało swoje
początki... w ikonach. Ryszard Jachna trudnił się
kopiowaniem cerkiewnych obrazów ale krótko. Fa­
scynacja dawną bronią, której całkiem niezłą ko­
lekcję posiadał jego ojciec, wzięła górę. W piwnicy
przysposobionej na warsztat wykonał pierwszą sza­
blę. Wytrawny znawca białej broni już na pierwszy

rzut oka rozpoznałby w tym dziele tandetny falsy­
fikat nie pasujący siwym wyglądem do żadnej z

epok. Okazuje się, że chcąc naśladować dawnych
płatnerzy nie wystarczy posiąść umiejętności har­
towania stali. Ryszard Jachna krytycznie odniósł
się do swej pierwszej pracy postanawiając zgłębić
tajniki sztuki płatnerskiej. K

Zaczęła się więc wędrówka po muzeach, werto­
wanie starych ksiąg, studiowanie opisów broni, śle­
dzenie, jak byśmy to dziś powiedzieli, technologii
jej wytwarzania. Nie było to sprawą prostą. Mało

jest bowiem w Polsce znawców dawnego oręża —

potomkowie sławnych niegdyś na całą Europę rę-

bajłów mają już inne zamiłowania. Za to nieliczni
hobbyści są z reguły wybitnymi znawcami przed­
miotu, stąd też kontakty z nimi pozwoliły Ryszar­
dowi Jachnie na poszerzenie swej wiedzy.

Bezpośrednią przyczyną przejścia od hobby do za­
wodu było nawiązanie kontaktu z filmem. Można
na palcach policzyć polskie filmy historyczne z o-

statniego 10-lecia, w których nie oglądalibyśmy
broni wykonanej przez tarnowskiego mistrza. Zdo­
byta wiedza sprawiła, że Ryszard Jachna wnosił

cząstkę swego autorstwa do każdego scenariusza.
Okazuje się, że nasi przodkowie nawet w zamierz­

chłych wiekach wiele pomysłowości wkładali w

konstruowanie różnych broni. Robiąc włócznię dla

Czciborowych wojów z filmu „Gniazdo" sięgnięto

po opisy tej broni do muzeów zagranicznych, gdyż
w Polsce żaden przekaz na ten temat się nie za­
chował. Włócznie z grotem uformowanym według
historycznego opisu, nawet lekko rzucone, wbijały

ARSENAŁ
RYSZARDA

JACHNY
się w drzewo jak w masło Kształt ich nie był więc

fantazją wczesnośredniowiecznego rzemieślnika ale

wynikiem praktycznych obserwacji.
Specjalnością jednak współczesnego płatnerza z

Tarnowa stały się szable. Wśród sporej ilości zro­
bionych przez niego szabli, kilka egzemplarzy sta­

nowi dzieło wysokiej klasy. Ich wykonanie było
dla Ryszarda Jachny wielkim przeżyciem, Chociaż­
by „batorówka" — polsko-węgierski typ szabli pow­
szechnie używany w wojsku za czasów Stefana Ba­
torego. Prosta żołnierska szabla o ciężkim końcu

wzmagającym siłę uderzenia.
Za czasów następcy Stefana Batorego — Zygmunta

III Wazy — „batorówki" wyparte zostały przez
„zygmuntówki", szable z charakterystycznym jel­
cem w kształcie litery „L".

Ryszard Jachna wykonał kiedyś także i zygmun-
tówkę a jakość jej ostrza wytrzymała tradycyjne
probierze. 1 chociaż niełatwo zrobić szablę, której
kształt i sposób wykonania zachował się w opisach,
to przecież na potrzeby filmu to za mało. Jak wy­
glądała szabla Wołodyjowskiego, czym gromił prze­
ciwników Kmicic? Niezrównany w opisach mistrz
Sienkiewicz, co do broni wypowiada się bardzo ską­
po. Wykonując oręż dla filmowych bohaterów

skwapliwie wyławiano z Trylogii lakoniczne uwagi
na temat rynsztunku. W sumie to, co zobaczyliśmy
na ekranie bj)ło połączeniem obrazu wyłonionego
na podstawie opisów Sienkiewiczowskich uzupełnio­
nego uwagami znawców dawnego oręża.

Mistrz Ryszard Jachna prezentował też swoje wy­
roby na ogólnopolskiej wystawie w Warszawie.
Wziął oczywiście złoty medal co sprawiło, że kró­
lewskie apliki, o których była mowa na wstępie

znalazły się w Tarnowie. Przywrócenie im dawnej
świetności będzie pracą niezwykle żmudną. Szcze­
gółowa tylko inwentaryzacja uszkodzeń to przynaj­
mniej tydzień roboty. Jeśli chodzi o wykonanie,
trzeba będzie sięgnąć do sposobów dawnych mi­
strzów. Metoda, którą Ryszard Jachna zamierza!
zastosować, nazywa się metodą „traconego wosku".
Jest to robota niezwykle pracochłonna, gdyż każdy
szczegół trzeba precyzyjnie cyzelować. Tak sprepa­
rowany model oblepia się specjalną masą a następ­
nie podgrzewa. Wosk wytapia się i w efekcie po-

wstaje forma odlewnicza. Otrzymany z niej odlew,
znów jest dokładnie cyzelowany.

Wiadomo więc jak będą rekonstruowane królów*
skie kinkiety nie bardzo jednak wiadomo gdzie.
Warsztat Ryszarda Jachny stał się już tak ciasnym
że jeden człowiek z trudem przeciska się pomiędzy
narzędziami. Władze miejskie Tarnowa wykazują
wprawdzie życzliwość dla potrzeb rzemieślnika-
artysty ale na tym się kończy. Co do mnie to nie

jestem pewien, czy powierzchnia warsztatu się po­
większy, bardziej natomiast jestem przekonany, że
zrekonstruowane przez tarnowskiego mistrza apliki
trudno będzie odróżnić od jedynego, w pełni zacho­
wanego oryginału.

. TOMASZ ORDYK

Kiedy nie powiodła się próba wypuszczenia Eather-

ly’ego ze szpitala drogą rozprawy sądowej, Giinther An­
ders bez zwłoki pisze list do sędziego Haleya, stwier­
dzając m. in., że życie Eatherly’ego, na które składa się
głównie wojna, pobyt w odosobnieniu, zdławienie w za­
rodku próby wykazania winy, mało ma szans, aby stać się

LOSY PILOTA
znad

HIROSZIMY (VD
dojrzałym życiem. Niewątpliwie, jeżeli b. pilot nadal bę­
dzie trzymany w zamknięciu, stanie się w ogóle niezdolny
do powrotu do normalnego życia, do samodzielnego podej­
mowania decyzji, do ponoszenia odpowiedzialności za wła­
sne czyny i przekonania. „Być może, iż Pan nie zgadza się

■ »filozofią« Eatherly’ego: zapewne nie podziela Pan jego
zdania, że kontynuowanie zbrojeń atomowych, stanowi rodzaj
»szantażu eschatologicznego«, szantażu, na skutek którego cała
ludzkość utraci swą godność, o ile nie swą egzystencję. Oczy­
wiście, nie mogę ręczyć za Claude’a z chwilą, gdy stanie się
on znowu panem swego życia. Ośmielam się natomiast twier­
dzić, że jeżeli nie uzyska on tej możliwości, życie jego bę­
dzie zrujnowane. (. ..) Jestem przekonany, że stan psychicz­
ny Eatherly’ego nie jest odosobnionym i jedynym w swoim

rodzaju przypadkiem. Przeciwnie, uważam ten stan za przy­
padek precedensowy, ukazujący nam proroczo, jakie będą
reakcje psychiczne ludzi wieku techniki, jeżeli zostaną wcią­
gnięci w działania, które uczynią z nich winowajców bez

winy. Wyrok sądu w sprawie Eatherly’ego będzie, jak są­
dzę, wyrokiem nie na jednego oryginała, lecz precedensem,
wyrokiem na człowieka wieku techniki.”

List Giinthera Andersa do sędziego Haleya pozostaje bez

odpowiedzi...

Tymczasem zbliża się 15 rocznica Hiroszimy. Japońskie XY

Society, uczciwa i poważna grupa pacyfistyczna, wysyła z tej
okazji znamienny list do Eatherly’ego, Szanowny majorze
Eatherly. Ponieważ zbliża się rocznica Hiroszimy, piszemy do

Pana, by dzisiaj, w 15 lat po tym tragicznym wydarzeniu,
dać wyraz naszej trosce o Pana. (. ..) Wiemy o liście, który
Pan pisał ostatnio do naszego przyjaciela, księdza N., członka

parlamentu, a zarazem jednego z kierowników naszego towa­
rzystwa. List ten czytało wiele osób i cieszyliśmy się widząc,
że Pan nie tylko fizycznie wraca do zdrowia, ale również za­

czyna występować zdecydowanie w obronie pokoju i prze­
ciwko wojnie. Mamy nadzieję, że nie jest to tylko wrażenie
zrodzone z naszych życzeń. Modlimy się nadal o Pański zu­
pełny powrót do zdrowia i do nowego życia. Mamy nadzieję,
że Pan otrzyma ten list w historyczny Dzień Hiroszimy. Jest
to dzień poświęcony sprawie pojednania narodów, dzień pa­
mięci, a odtąd powinien on służyć wyzwoleniu wszystkich
ludzi z wzajemnej nieufności, wrogości 1 wojny, aby żyli we

wzajemnym zaufaniu i braterstwie”.

W cytowanej w tym liście korespondencji Eatherly’ego do

księdza N., inspirowanej notabene przez amerykańskiego
senatora Ralpha Yarborough, b. lotnik znad Hiroszimy pisał
m. In.:

„...chciałbym Panu powiedzieć, że tego dnia, 6 sierpnia 1945
roku, postanowiłem poświęcić swoje życie walce o usunięcie
przyczyn wojny i o zlikwidowanie broni atomowej. Ślubo­
wałem to sobie modląc się podczas powrotnego lotu do bazy
— i cokolwiek miałoby się stać w przyszłości, wiem, że nau­
czyłem się trzech rzeczy, które na zawsze pozostaną naj­
głębszym przekonaniem mojego serca i duszy:

Zycie, nawet najcięższe życie — to jest największy, naj­
wspanialszy i najcudowniejszy skarb świata.

Wypełnić swoją powinność — to druga cudowna rzecz. Pod­
czas lotu z Hiroszimy do Tinianu ślubowałem poświęcić się
tej powinności — zapewnieniu wszystkim ludziom, niezależnie
od rasy, czerwonym, białym, czarnym i żółtym, szczęśliwego
życia bez strachu, nędzy, ciemnoty i niewoli. To drugie moje
credo.

Trzecie — że okrucieństwo, nienawiść, gwałt i niesprawie­
dliwość nigdy nie zdołają osiągnąć duchowego, moralnego ani

materialnego millenium. Jedyną drogą do millenium jest ży­
ciodajna, twórcza miłość, zaufanie i braterstwo, nie tylko

głoszone w kazaniach, ale i bezustannie praktykowane w

życiu.
Od tego ślubowania minęło ok. 15 lat i związane ze zbrodnią

poczucie winy wywołało wiele zamieszania w mojej duszy
i moim umyśle. Prawie osiem lat spędziłem w szpitalach,
a krótki czas w więzieniach. Zdaje mi się, że w więzieniu
czułem się szczęśliwszy, bo kara uwalniała mnie od winy...”.

Senator Yarborough nie bez kozery apelował do Eatherly’e-
go o wysłanie powyższego listu. W tym czasie, w czerweu

1960, w Japonii doszło do manifestacji, wyrażających protest
przeciwko odnowieniu układu bezpieczeństwa ze Stanami

Zjednoczonymi; odwołano też zaproszenie dla prezydenta
Eisenhowera do złożenia wizyty w Kraju Kwitnącej Wiśni.
Zarówno Yarborough, jak i ksiądz N. — japoński parlamen­
tarzysta — prosili by Eatherly napisał co myśli o tych zaj­
ściach, w nadziei, że jego poglądy miałyby duży wpływ na

młodzież japońską.
Jakaż jaskrawa sprzeczność istnieje między poglądami

b. pilota „Enola Gay” a poglądami reszty załogi tego bom­
bowca, opublikowanymi w „Coronet” — jednym z najwięk­
szych ówcześnie i najpoważniejszych pism w USA. W tekście,
napisanym najwyraźniej dla przeciwwagi publikacjom o ma­
jorze Eatherly, „wszyscy członkowie załogi oświadczyli, że

nie poczuwają się do winy i że w pełni solidaryzowali się
z pułkownikiem (obecnie generałem) Tibbettsem, dowódcą za­
łogi w chwili zrzucenia bomby; każdy z nich byłby gotów
zrobić to samo jeszcze raz”. Zrozumiałe, że po lekturze arty­
kułu, Eatherly’ego mało szlag nie trafił z irytacji.

(Dokończenie za tydzień)

Oprać.: WOJCIECH PYKOSZ

EMMANUELLE ZRZUCA

ZASŁONĘ

Wiedziano o niej, że lubi być
kochana, wiedziano też w jaki
sposób lubi być kochana — nie
znano tylko jej nazwiska. Au­
torka wydanego w 1957 r. best-
selleru „Emmanuelle”, sfilmo­
wanego przed kilku laty z du­
żym powodzeniem kasowym,
skrzętnie ukrywała pod pseudo­
nimem Emmanuelle Arsan

| wszelkie dane o sobie. Nawet
| wydawca jej dwu bestsellerów
I (napisała bowiem także część
t drugą — „Emmanuelle — anty-
« dziewica”) nie znał jej prawdzi-
> wego nazwiska.

Za bywalcami, którzy wyjeż­
dżając na Zachód spieszyli do
kina na „Emmanuelle”, by na­
stępnie w swych relacjach potę­
piać film w czambuł, przypom-
ni.jmy, że tytułowa bohaterka

jest żoną francuskiego dyploma­

ty w Bangkoku i przechodzi tam

wtajemniczenie w wiele sposo­
bów miłości.

Jak było z tą miłością — do
końca nie wiadomo. W każdym
razie okazało się niedawno, że

autorka „Emmanuelli” rzeczy­
wiście była żoną dyplomaty
francuskiego Louis - Jacąucsa
Rollet-Andryane, rezydującego
w Bangkoku. Sama pochodzi z

tego miasta, ale wychowała się
w Szwecji. Jedynie imię się nie

zgadzało — prawdziwe brzmi

Maryat.
Maryat żyje obecnie między

Rzymem a Paryżem. Lansuje
„magazyn przyjemności” (a właś­
ciwie: frywoiności) nazywający
się, oczywiście, „Emmanuelle”.
Równocześnie kręci film, w

którym miłośnicy jej niekonie­
cznie literackiego talentu znajdą
całą o niej nagą prawdę, (ms)

MOWGLI OPUSZCZA
DŻUNGLĘ

Mowgli, bohater „Księgi dżun­
gli” Kiplinga, został wychowa­
ny przez zwierzęta. Myśliwi z

Burundi ścigając stado małp
spostrzegli, że jedna z nich po­
rusza się wolniej ód innych.
Schwytali ją i okazało się, że to

zwierzę poruszające się na

czworakach jest małym chłop­
cem. Wyglądał na 4 lata i nie

sposób było się z nim porozu­
mieć ani słowami, ani za pomo­
cą mimiki.

Żaden spryciarz nie przepuści
takiej okazji, toteż dziecko po­
kazywano wszystkim chętnym
jak zwierzę z cyrku. Wkrótce

jednak zabrano je do sierocińca,
gdzie lekarze odkryli, iż malec
ma już 7 lat.

Współczesny Mowgli lubi być
pieszczony przez dorosłych, gar­
dzi natomiast dziećmi. Otwie­
ranie drzwi stało się pod­

miotem kilku lekcji. Jada tyl­
ko pokarm w papce (lubi pu-
ree), inny wypluwa.

Przypuszcza się, że malec tra­
fił do lasu w 1972 r. po masak­
rze szczepu Iludu, z którego po­
chodzi. (ms)

DIAGNOZA PO 2500 LATACH!

Zmarły przed 2500 laty egipski
kapłan Penju, miał poważnie
uszkodzone kręgi kręgosłupa i

pałąkowate, nogi. Przyczyną te­
go była gruźlica kości. Wszyst­
kie te dane pochodzą z prze­

świetlenia rentgenologicznego,
którego dokonał prof. dr W.

Schermuly z Instytutu Radiolo­
gicznego w Hiidesheim (RFN).
Prześwietlono, oczywiście, mu­
mię Penju. Jest to pierwszy
przypadek zastosowania pro­
mieni Roentgena wobec całko­
wicie nienaruszonej mumii egip­
skiej.

(SCALA)

NOS...

W dwóch szkołach tresury
psów na użytek kontroli celnej
w Szwajcarii podjęto szkolenia

specjalistyczne, celem szybszego
wykrywania przemycanej heroi­
ny, haszyszu i opium przy po­
mocy psiego węchu. Niektóre

psy tamtejszej szkoły potrafią
już wywęszyć dobrze ukryte w

bagażach ładunki dynamitu,
granaty i... bomby zegarowe.
Owczarki wpadły ostatnio na

ślad narkotyków (2 gramy!) u-

krytych w woreczku skórzanym
z 5 dkg tytoniu fajkowego —

oraz heroiny, w plastykowym o-

pakowaniu, wepchniętej do

ciemnej flaszki z... perfumami.

(SPIEGEL)
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Józefa Knśmlerka, Jerzego
Surdykowskiego, Edmunda

Szczesiaka, Andrzeja Krzy­
sztofa Wróblewskiego.

Inż. JÓZEFOWI KAMINSKIEMU

składamy wyrazy najgłębszego współczucia
z powodu śmierci ŻONY.

Sprzedaż

Dyrekcja,
Komitet Zakładowy PZPR, Rada Zakładowa
i pracownicy Okręgowego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Mięsnego w Krakowie

ORGANY marki „Junost”
— sprzedam. Kasper Zych-
— zam. Medyka 20, woj.
przemyskie.

SPRZEDAM (wydzierża­
wię) nowoczesną willę (na
ukończeniu), nad morzem
— w Ustroniu Morskim,
wolno stojącą —

0,21 ha, wolna. —

Zofia Zawadzka,
Ustronie Morskie, Bogu­
sława XIV l.

działka
Adres:

78’1

KUPIĘ domek jednoro­
dzinny lub rozpoczętą bu­
dowę w Bukowinie Ta­
trzańskiej lub na peryfe­
riach Zakopanego. J. Pa­
jąk, Milowice 35, 68-214

Sieniawa Żarska.

„PRZYSTAŃ CZARNYCH

DIAMENTÓW” — wybór re­
portaży o Porcie Północnym,
nagrodzonych na ogólnopol­
skim konkursie. Konkurs

zorganizowany został przez
Gdańskie Towarzystwo Przy-
. iaciół Sztuki przy współ­
udziale Ministerstwa Kultury
i Sztuki oraz Ministerstwa
Budownictwa i Przemysłu
Materiałów Budowlanych. W

zbiorze znajdziemy pracę zna­
nych reporterów: Andrzeja
Cybulskiego, Bohdana Czesz-

ki, Edmunda Frydrychow-
skiego, Bogusława Holuba,

☆
„HOROSKOP” — pamięt­

nik ze współczesnej poezji
polskiej. Interesujący po­
mysł, nawązujący do wy­
danego w roku 1900 w Kra­
kowie „Horoskopu — pamięt­
nika ze skarbca poezyi pol­
skiej”. Horoskop współczesny
ułożyła na każdy dzień roku
Anna Kamieńska a wydała
Krajowa Agencja Wydawni­
cza.

☆
„KLASYCYZM, SENTY­

MENTALIZMU, ROKOKO” —

Teresy Kostkiewiczowej; pró­
ba przedstawienia najważ­
niejszych procesów literac­
kich zachodzących w epoce
Oświecenia. Ambicją książki
— jak podkreśla wydawca,
Państwowe Wydawnictwo
Naukowe — jest dokonanie

swoistego przekładu osiem­
nastowiecznych kategorii i
terminów estetycznych, lite­
rackich, światopoglądowych
na język pojęć aktualnie sto­
sowanych w teorii i historii

literatury.

Nauka

KURSY
KROJU i SZYCIA

orąz DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligra­

ficznych „WIEDZA”.

Zgłoszenia i wpisy:
Kraków, ul. JANA 13
II piętro < telefon 266-85.

iiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiii

WPISY na zaoczne (kore­
spondencyjne) kursy kre­
śleń budowlanych, insta­
lacyjnych, maszynowych
oraz kalkulacji i koszto­
rysowania inwestycji —

przyjmuje, szczegółowych
— pisemnych informacji
udziela „Wiedza” — 31-139
Kraków, ul. Spasowskie-
go 8 (przedłużenie ul. Sie­
miradzkiego).

Szybko przygotowujemy,
zaocznie i wieczorowo,

do egzaminu
eksternistycznego

w zakresie liceum
ogólnokształcącego

Informacji udziela 1 za­
pisy przyjmuje — Zarząd
Krakowski Towarzystwa

Wiedzy Powszechnej —

w Krakowie,
ul. BASZTOWA 15, IV p.,
codziennie w godzinach
od 12 do 14, z wyjątkiem
sobót.
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KURSY BHP
I, II, III stopnia

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligra­

ficznych „WIEDZA”.

Zgłoszenia i wpisy:
Kraków, ul. JANA 13
II piętro ♦ telefon 266-85.

KWATER

KSIĘGARNIA „PONIEDZIAŁKU” poleca ponadto: Juliana

Krzyżanowskiego — „SIENKIEWICZ A WARSZAWA" oraz

„Z KRAJU ZŁOTEGO LWA” — opowiadania holenderskie.

dla swoich pracowników, przebywa­
jących na szkoleniu w Hucie im. Le­
nina, na okres 1976 roku, na terenie
Krakowa-Nowej Huty, a także Wie­
liczki, Niepołomic, Myślenic, Bieża­
nowa, Krzeszowic i Skawiny oraz

innych miejscowości w pobliżu Kra­
kowa-Nowej Huty

POSZUKUJE „Huta Katowice”.

Zgłoszenia przyjmuje OŚRODEK
SZKOLENIA HUTY „KATOWICE”
przy Hucie im. Lenina z siedzibą
w Krakowie-Nowej Hucie, os. Sta­
lowe 16, Dom Młodego Hutnika —

w godz. 7.30—15.30, telefon 446-60,
wewn. 4337.

SALI
CZYSTOŚĆ OZNACZA OSZCZĘDNOŚĆ

Towarzystwa lotnicze na całym swiecie wielką wagę przy­
kładają do czystości swych samolotów i to nie tylko ze wzglę­
dów estetycznych, lecz głównie ekonomicznych. Jak obliczono
bowiem transatlantycki odrzutowiec z brudnym kadłubem na

trasie z Paryża do Nowego Jorku spala o kilkanaście tysięcy
litrów paliwa więcej, niż taki sam, ale czysty aparat.

Czystość nadwozia nie ma większego wpływu na zużycie
paliwa przez samochody osobowe, choć oczywiście każdy ki­
logram błota znacznie zwiększa ciężar pojazdu i opory, które
musi przezwyciężyć silnik. Warto więc dbać nie tylko o czy­
stość karoserii, lecz okresowo sprawdzać, czy zbędne kilogra­
my brudu nie osiadły na podwoziu,'zwłaszcza jeżeli samochód

eksploatowany jest na drogach o gorszej nawierzchni.'Opory
toczenia zwiększają także w okresie zimowym nawisy zlodo­
waciałego śniegu we wnękach kół. Trzeba je więc co kilka­
dziesiąt kilometrów dokładnie usuwać.

Niemały wpływ na zużycie paliwa ma także stan czystości
poszczególnych elementów silnika. Wprawdzie, jak wyliczyli
specjaliści, średniej wielkości samochód osobowy większość
mocy swojego silnika zużywa na pokonanie oporów powietrza,
ale ok. 5—8 KM pochłaniają mechanizmy silnika m. in. napęd

I prądnicy, paska wentylatora itp. Jeżeli więc będą one brudne,
• ich części w nie najlepszym stanie to do napędu tych me­
chanizmów silnik będzie musiał zużyć o wiele większą moc.

Tym samym zmaleje nie tylko szybkość maksymalna samo­
chodu, zdolność przyspieszania, lecz wzrośnie również, i to

znacznie, zużycie paliwa. Warto więc utrzymywać w czystości
zarówno nadwozie samochodu, jak i komorę silnika, by braku
zamiłowania do porządku nie opłacać z własnej kieszeni

dla celów szkoleniowych w Krako-

wie-Podgórzu — (rejon Płaszowa)

poszukuje do wynajęcia
ZAKŁADOWY OŚRODEK SZKOLENIA

ZAWODOWEGO przy Przedsiębior­
stwie Transportowo • Sprzętowym Bu­
downictwa „TRANSBUD - Kraków".

Godziny wykorzystywania sali do

uzgodnienia.
Szczegółowych informacji udziela

i oferty przyjmuje Zakładowy Ośro­
dek Szkolenia Zawodowego przy
PTSB „TRANSBUD — Kraków”,
ul. Na Dołach 4 — 30-704 Kraków,
telefon 618-70, wewń. 38.

zwiększonymi wydatkami na paliwo.

POMIDORY , de Barao” —

3 m wysokie, do 25 kg
z krzewu, oraz niskie —

najwcześniejsze (brazy­
lijskie), — nasiona, 20 zł

porcja, wysyła za pobra­
niem pocztowym hodow­
ca, Stanisław Polak, Sta­
ry Węgliniec, 59-940 Wę­
gliniec, woj. jeleniogór­
skie.

DOMEK wiejski 2—3 -izbo-

wy kupię w ładnym oto­
czeniu z ogrodem (kilka
do kilkudziesięciu arów),
najwyżej 70 km od Kra­
kowa — do zamieszkania
możliwie jeszcze w tym
roku. Oferty, z dokład­
nym opisem i ceną, kie­
rować: „Prasa” Kraków,
Wiślna 2, dla nr 92371.

Zguby

STANISŁAWA Smoleń —

zam. Męcina 299, zgubiła
legitymację szkolną nr

19/73, wydaną przez Li­
ceum Ekonomiczne w Sta­
rym Sączu, w dniu 3. IX .

1973 r.

UWAGA HANDLOWCY!
w dniach 25 i 26 lutego 1976 roku, w godzinach 9—15,

w Domu Kultury (starym) Zakładów Azotowych

w Tarnowie, ul. Lipowa 20

odbędzie, się

Lokale PRZETARGI

STUDENT UJ poszukuje
pokoju. Oferty 91735 „Pra­
sa” Kraków, W|ślna 2.

KĘDZIERZYN! Mieszka-
nie — 2 pokoje, kuchnia,
przedpokój, łazienka, cen­
tralne ogrzewanie — za­
mienię na podobne W
Krakowie lub Kraków —

Nowa Huta. Oferty: „Try­
buna Odrzańska” pod nr

234-k K-1171

Różne

PRZEPRASZAM serdecz-
nie Ob. Mariana Kóbowi-
cza — pracownika izby
wytrzeźwień w Krakowie
i wyrażam ubolewanie za

zajście w dniu 30. XI.
1975 r., około godz. 22.

Mieczysław Knapik, Kra­
ków, Opolska 29 m. 187.

3)

4)

5)

NAJTAŃSZY płot z mor­
wy białej — to piękne
ogrodzenie i liście do ho­
dowli jedwabników. Por­
cja nasion na 100 metrów

żywopłotu, z instrukcją 100
zł, wysyła za pobraniem
przy odbiorze: Hodowla
Morwy — Jedwabników,
Leon Drżeń, Ferdynandów
— 99-208 Pęczniew. Wy­
siew wiosną w ogródku.
Po roku sadzimy żywo­
płot. Zamawiajcie zawcza­
su. Czytelny adres — kod
pocztowy.

PASY przepuklinowe, pa­
sy brzuszne lecznicze,
pooperacyjne — wysyła
ortopeda Zieliński — ul.
Stradom 11 — 31-068 Kra­
ków.

Nieruchomości

DOM murowany jedno­
rodzinny trzyizbowy, w

centrum Rzeszowa — wol­
ny, wraz z parcelą o pow.
500 m2 — sprzedam. Ofer­
ty 88941 „Prasa” Tar­
nów, Krakowska 12.

1 ha gruntu wraz z za­
budowaniami — sprze­
dam. Antoni Łazarz, Bo­
browniki Małe 68, 33-122
Wierzchosławice,

DOMEK jednorodzinny
5-pokojowy, kuchnia, ła­
zienka, centralne ogrze­
wanie, woda, sutereny,
garaż i pralnia ogrzewa­
na — sprzedam. Ewa Do­
mańska, 33-210 Olesno 92,
koło Dąbrowy Tarnow­
skiej. T-88945

ZABUDOWANIA nowe,
ziemia pszenna, zmelio­
rowana, 3 ha, 100 ' drzew

owocujących, 25 materia­
łowych, 150 różnych krze­
wów—5kmodTarno­
wa—MPK — sprzedam
lub zamienię na dom je­
dnorodzinny lub mieszka­
nie własnościowe. Zgło­
szenia: Tarnów, Dzierżyń­
skiego 10, pokój nr 32,
godz. 8—15. T-88926

Biuro Projektów i Dostaw Pieców Tunelowych
w Krakowie, ul. Łokietka 20, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie, z materiałów powie­
rzonych, następujących elementów:

1) nitów z pręta 4X11, 4X14, 4X18, 4X22,
wg PN/M-82952, w gat. H25N20SZ, w ilości
320.000 szt.

2) kolców z pręta 0 4X30, kąt 30 st., w gat.
H25N20SZ, w ilości 500.000 szt.

agregatów grzewczych lewych,
wg rys. 4111-10, kpi. 5

agregatów grzewczych prawych, wg rys.
4111-16, kpi. 6

agregatów zapłonowych, wg rys. 4111-17,
kpi. 11

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Ter­
min wykonania: poz. 1, 2 do 30 maja 1976 r.,

poz. 3 do 5 — do 30 czerwca 1976 r. Dokumen­
tację do wglądu udostępni i bliższych infor­
macji udzieli Dział Dostaw, IV piętro, pokój 81.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, uprasza się składać do dnia
29 lutego 1976 r. Komisyjne otwarcie ofert od­
będzie się w dniu 2 marca 1976 r„ o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Zakłady Tworzyw Sztucznych „Erg” w Pustko­
wie, woj. tarnowskie ogłaszają, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie elewacji 2 budynków mieszkalnych,
o łącznej powierzchni 4470 m’ (tynki nakrapia-
ne koloryzowane).

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa na

powyższe roboty jest do wglądu w siedzibie
przedsiębiorstwa,
Inwestycji, w godz. 7—15, w każdym dniu robo­
czym.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg", należy składać w ciągu 14 dni od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
18 marca 1976 r., o godz. 10, w Zakładzie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcza i osoby prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. - K-1247

w Dziale Przygotowania

Przedsiębiorstwo Robót Komu-
w Krakowie, uL J. Malczewskie-

PUBLICZNEGO PRZETARGU

Wojewódzkie
nalnych Nr 2
go 47

W DRODZE

NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
— samochód osobowy „Warszawa 224”, nr

podwozia 185211 — cena wywoławcza
30.000 zł.

Na giełdzie tej spółdzielnie rzemieślnicze z terenu wo­
jewództw miejskiego krakowskiego, tarnowskiego i no­
wosądeckiego zaoferują odbiorcom handlu hurtowego
i detalicznego:

wyroby branży metalowej, pamiątkarskiej,
drzewnej, skórzanej, włókienniczej, cera­

micznej — oraz z grupy „1001 drobiazgów".

Zakupy artykułów rzemieślniczych odbywać się będą
na warunkach ogólnych, jakie obowiązują w sektorze

uspołecznionym.

TŁOKI Z ŻELIWA
Specjaliści z zakładów pro­

dukujących silniki samocho­
dowe w NRD uzyskali nowy
gatunek żeliwa, szczególnie
przydatny do wytwarzania
tłoków dla silników wysoko­
prężnych. Żeliwo było daw­
niej materiałem do wyrobu
tłoków, zastąpionym później
powszechnie przez alumi­
nium. W starych technolo­
giach odkrywa się jednak
niekiedy nowe wartości.

TAJEMNICE SILNIKÓW
Analiza zużytego oleju z

silnika samochodowego mo­
że udzielić wiele informacji
o stanie tego silnika. We

I Francji czynna jest sieć spe­
cjalnych stacji diagnostycz­
nych, dysponujących w tym
celu nowoczesną aparaturą
fizyko-chemiczną: np. anali­
za spektrometryczna wykry­
wa metale w ilości jednej

cząstki na milion. Zawartość

metali w oleju pozwala oce­
nić ogólnie stan silnika oraz

określić, jakie jego elementy
są zużyte.

WALKA Z HAŁASEM
Hałaśliwość nowego mo­

delu samochodu jest jednym
z najtrudniejszych proble­
mów konstrukcyjnych w fa­
zie projektowania, wymy­
ka się ona bowiem spod
obliczeń inżynierskich. Spe­
cjaliści francuscy przepro­
wadzają wnikliwe badania
źródeł hałasu w samocho­
dach, mogącego mieć pocho­
dzenie mechaniczne, elek­
tryczne lub aerodynamiczne.
Największe niespodzianki
sprawia zjawisko rezonan­
su, gdy w pewnym zakresie

drgań blacha karoserii za-

ezyna dudnić. Z tego właśnie

powodu trzeba niekiedy
wprowadzać zmiany do goto­
wej już konstrukcji.

W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO:

1) samochód ciężarowy ZIS-151, nr podwozia
94605 — cena wywoławcza 25.500 zl

2) samochód ciężarowy ZIS-151, nr podwozia
95082 — cena wywoławcza 25.500 zl.

Przetarg w stosunku do samochodów ZIS-151
uzależnia się od przedstawienia zaświadczenia
z Wydziału Komunikacji.

Wszystkie wyszczególnione pojazdy można

oglądać w godzinach służbowych. (7—15) —

w Bazie Sprzętu i Transportu Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Robót Komunalnych Nr 2 —

w Krakowie, ul. Miodowa 53.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, wpłacić należy w kasie przedsiębior­
stwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 marca 1976
roku, w biurze WPRK-2 — Kraków, ul. J.
Malczewskiego 47, na zasadach określonych
Zarządzeniem Ministra Komunikacji z dnia 14
kwietnia 1972 r. (Mon. Pol. Nr 20, poz. 148).

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

Urząd Gminy Kłaj — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie tynków zewnętrznych, wewnętrz­
nych i robót lastrikowych w obiekcie opteki i

Domu Książki” w Kłaju.
Termin wykonania prac: 30 V 1976 rok.
Wartość robót około 300.000 zł.

Szczegóły do uzgodnienia z inspektorem d. s.

budownictwa Urzędu Gminy w Kłaju, pokój
nr 3.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy skła­
dać w biurze Urzędu Gminy w Kłaju.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się dnia
16 marca 1976 roku, o godzinie 14.

Widoczny na zdjęciu pojazd, radziecki WAZ-2103 jest chyba
jedynym nowoczesnym samochodem osobowym na świecie

wyposażonym w... korbę ułatwiającą rozruch w warunkach

zimowych. Mimo to, a może właśnie dlatego cieszy się on du­
żym powodzeniem na rynkach Europy zachodniej, gdzie sprze­
dawany jest pod nazwą „łada”. Mało kto jednak wie, że ist­
nieje rajdowa wersja tego samochodu wyprodukowana w za­
kładach „Metalex” w... Czechosłowacji. WAZ-2103-MTIx-rally,
bo takie nosi on miano jest lżejszy od modelu seryjnego o 55

kg, ma sztywniejsze resory oraz amortyzatory z regulacją
prześwitu pomiędzy nawierzchnią a podwoziem (normalny
prześwit — 140 mm). Silnik o mocy 115 KM pozwala na roz­
wijanie szybkości 163,6 km/godz„ a szybkość 100 km/godz.,
samochód osiąga już w 11 sek. po starcie. Zużycie paliwa tej
rajdowej maszyny przy prędkości 100 km/godz. — 16 1/100 km.

(Fot. BUNTE)

♦ MALOWANIE MIESZKAŃ farbami klejowymi i olej­
nymi, z 6-miesięcznq gwarancją

♦ WYKŁADANIE ŚCIAN TAPETAMI - (duży wybór

tapet krajowych i z importu)
♦ CYKLINOWANIE PODŁÓG

♦ MYCIE OKIEN

♦ SPRZĄTANIE MIESZKAŃ po malowaniu i tapeto­
waniu

♦ WSTRZELIWANIE KOŁKÓW W ŚCIANY pod za­
wieszenie obrazów i innych przedmiotów domo­
wych

♦ ZAKŁADANIE KARNISZY METALOWYCH

♦ CZYSZCZENIE DYWANÓW I CHODNIKÓW -

w mieszkaniach zleceniodawców, nowoczesnym im­

portowanym sprzętem

wykonuje, na zlecenia ■mieszkańców Krakowa

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
Oddział«Usługa» Kraków, Rynek Główny 34

Przyjmowanie zleceń i udzielanie informacji: —

telefon 281-83.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru o-

ferenta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

KOMUNIKATY

Zakład Malarsko-Tapeciarski, Stary Sącz, ul. 3
Maja 11, — Majka Władysław — unieważnia
zagubione rachunki wystawione za roboty ma­
larskie w roku 1975, od nr 1/75 do 46/75 oraz

książkę zamówień od strony 1 do 12, druki ra­
chunków od nr 1-33/B/31/75 i od nr 34-66'B/
31/75, wydane przez Spółdzielnię Rzemieślniczą
„Sądeczanka” w Nowym Sączu, ul. Strzelecka 1.

UNIEWAŻNIA się zagubioną pieczątkę o treści:

„Państwowe Przedszkole w Krynicy-Dolnej"

Unieważnia się zagubioną pieczątkę sklepową,
o brzmieniu: Krakowska Spółdzielnia Ogrod-
niczo-Pszczelarska Sklep Nr. 86.

Krakowskie Zakłady Elektroniczne

„Telpod” — Kraków, ul. Lipowa 4

zawiadamiają, że w lutym 1976 roku

ROZPOCZĘŁY WYPŁATĘ NAGRÓD
Z ZAKŁADOWEGO

FUNDUSZU NAGRÓD ZA ROK 1975.

Przyznane nagrody winny być podjęte
w terminie do 31 maja 1976 roku.

Nie podjęte w tym terminie nagrody,
zostaną przekazane na cele socjalne załogi.

SADZONKI POMIDORÓW
SZKLARNIOWYCH — odmiany „Rewermun*
oraz rozsadę 1-roczną „Anturium** i „Andre-
anum" — SPRZEDAŻE Stacja Hodowli Roślin

Ogrodniczych — Kombinat Szklarniowy w Krze­
szowicach, ul. Kościuszki 2, telefon 497.

Cena do uzgodnienia na miejscu lub telefonicznie.

Odbiór natychmiast.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH KGH „ORZEŁ BIAŁY”

w BRZEZINACH SL. - WYDZIAŁ MŁODZIEŻOWY

ogłasza
do klasy pierwszej, na rok szkolny 1976/77

specjalność:
♦ MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa

podziemnego.
Warunki przyjęcia:

■ ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
■ ukończenie 15 lat 1 nie przekroczony 17 rok życia.

Zamiejsoowym zapewnia się internat — Nauka w szkole trwa

trzy lata.

Kombinat prowadzący szkolę zapewnia!
1) Pomoc materialną w gotówce, wynoszącą miesięcznie:

■ 500 zl w klasie pierwszej
■ 576 zi w klasie pierwszej dla uczniów zamieszkałych

w internacie
■ 550 zł w klasie drugiej
■ 700 zł w klasie drugiej dla uczniów zamieszkujących

w internacie
■ 800 zł w klasie trzecdej
■ l.OÓO zł w klasie trzeciej dla uczniów zamieszkujących'

w internacie

2) Pełne umundurowanie w klasie I i III

3) 50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotów­
ce w okresie ferii letnich (w miesiącu lipcu i sierpniu)

4) Premię w wysokości do 25 proc, stawki miesięcznej po­
mocy materialnej w gotówce dla wyróżniających się do­
brymi postępami w nauce i nienagannym sprawowaniem
uczniów klasy drugiej, w wieku ponad 16 lat i uczniów

klasy trzeciej
5) Korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół

zawodowych podległych Ministerstwu Oświaty
6) Zamiejscowym pełne utrzymanie w internacie, za od­

płatnością
7) Świadczenia socjalno-bytowe, jak:

■ obozy, wycieczki
■ a także bezpłatną opiekę lekarską w dobrze wyposa­

żonej Przychodni Lekarskiej
■ bezpłatną odzież roboczą
■ uczestniczenie w nagrodach z funduszu zakładowego

8) Ponadto każdy uczeń ma prawo w czasie zajęć szkolnych
do bezpłatnego posiłku o wartości 800 kalorii

9) Naukę w nowo wybudowanej szkole, dysponującej pra­
cowniami specjalistycznymi, dobrze wyposażonymi w no­
woczesne pomoce naukowe, salą gimnastyczną i boiskami

sportowymi
10) Nowo wybudowany internat komfortowo urządzony z peł­

nym zapleczem socjalno-bytowym.
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do kontynuowania

dalszej nauki w technikum, znajdującym się w tym samym budyn­
ku szkolnym.

Absolwentom przyzakładowej szkoły wlicza się czas nauki w

szkole w wymiarze jednego roku do okresu pracy wymaganego dla

uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty Górnika.

Ponadto absolwentom:

■ którzy bezpośrednio po ukończeniu szkoły podejmą pracę
w Kombinacie, zalicza się trzy lata nauki do uprawnień
urlopowych

■ zapewnia się dobrze płatną pracę w wyuczonym zawodzie.

Wymagane dokumenty przy zapisie:
■ podanie
■ życioryt
■ cztery fotografie
■ wykaz ocen za I okres 8 klasy szkoły podstawowej
■ świadectwo klasy VII i VIII

■ wyciąg z aktu urodzenia
■ świadectwo zdrowia o stanie zdrowia i przydatności fizycz­

nej do zawodu. '

DYREKCJA SZKOŁY
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SPORT
Terminarz I ligi

RUNDA WIOSENNA

W nawiasach wynik z rundy jesiennej
29 LUTEGO

Szombierki — Stal Rz. (0:0)
Górnik — Ruch (0:3)
ŁKS — Tychy (1:1)
Pogoń — Widzew (2:0)
Legia — Lech (3:2)
Wisła — Stal. M. (1:1)
Zagłębie — Polonia (0:3)
Śląsk — ROW (0:0)

7 MARCA

Stal Rz, — Śląsk (1:0)
ROW — WISŁA (0:2)
Stal M. — Zagłębie (1:1)
Polonia — Legia (0:2)
Lech — Pogoń (2:4)
Widzew — ŁKS (2:1)
Tychy — Górnik (0:0)
Ruch — Szombierki (2:0)

14 MARCA

ROW — Stal Rz. (1:1)
Śląsk — Ruch (2:1)
Szombierki — Tychy (1:3)
Górnik — Widzew (0:0)
ŁKS — Lech (1:1)
Pogoń — Polonia (0:1)
Legia — Stal M. (0:6)
Zagłębie — Wisła (0:1)

20 MARCA (sobota)

Tychy — Śląsk (1:3)
Ruch — Stal Rz. (3:1)
Wisła — Legia (2:1)
Stal M. Pogoń (3:1)
Polonia — ŁKS (1:1)
Lech — Górnik (2:4)
Widzew — Szombierki (1:3)
Zagłębie — ROW (0:1)

28 MARCA

ROW — Ruch (1:0)
Stal Rz. — Tychy (0:1)
Śląsk — Widzew (0:0)
Szombierki — Lech (1:2)
Górnik — Polonia (3:4)

ŁKS — Stal M. (2:2)
Legia — Zagłębie (0:0)
Pogoń — Wisła (1:0)

31 MARCA (środa)
Lech — Śląsk (3:2)
Widzew — Stal Rz. (1:1)
Tychy — Ruch (2:3)
Zagłębie — Pogoń (1:3)
Wisła — ŁKS (0:2)
Stal M. — Górnik (1:1)
Polonia — Szombierki (0:1)
Legia — ROW (2:3)

4 KWIETNIA

ROW — Tychy (1:2)
Ruch — Widzew (1:1)
Stal Rz. — Lech (0:2)
Śląsk — Polonia (1:0)
Szombierki — Stal M. (1:2)
Górnik — Wisła (0:1)
ŁKS — Zagłębie (1:3)
Pogoń — Legia (1:4)

11 KWIETNIA

Stal M. — Śląsk (1:0)
Polonia — Stal Rz. (2:2)
Lech — Ruch (1:1) (
Widzew — Tychy (0:1)
Legia — ŁKS (4:2)
Zagłębie — Górnik (1:3)
Wisła — Szombierki (0:0)
Pogoń — ROW (0:2)

18 KWIETNIA

ROW — Widzew (1:3)
Tychy — Lech (1:0)
Ruch — Polonia (1:0)
Stal Rz. — Stal M. (0:1)
Śląsk — Wisła (0:1)
Szombierki — Zagłębie (0:2)
Górnik — Legia (3:1)
ŁKS — Pogoń (0:1)

Pozostałe terminy spotkań
o mistrzostwo I ligi ogłoszone
zostaną przez PZPN w kwie­
tniu br.)

Piłkarze na start!
Wyjątkowo wcześnie w tym roku zostaną wznowione roz­

grywki o mistrzostwo I ligi piłkarskiej. Wiosenna runda roz-

pocznie się za tydzień — 29 lutego, a zakończenie rozgrywek
planowane jest 6 czerwca br. Zostało to podyktowane ko­
niecznością jak najlepszego przygotowania naszej reprezen­
tacji do startu w Igrzyskach Olimpijskich w Montrealu, gdzie
„biało-czerwoni” będą bronić złotego medalu.

Mając przykre doświadcze­
nie z poprzedniego sezonu Pol­
ski Związek Piłki Nożnej ogło­
sił obecnie terminy tylko 9-ciu
pierwszych kolejek spotkań o

mistrzostwo I ligi. Pozostałe
sześć terminów nasze władze
piłkarskie ustalą dopiero w

kwietniu br. w zależności oó
sytuacji w tabeli. Ponoć w ter

sposób uda się chociażby czę­
ściowo uniknąć tzw. „niedziel
cudów” w końcowej fazie roz­
grywek, gdzie dochodziło do
zaskakujących zwycięstw dru­
żyn broniących się przed spad­
kiem nad zespołami prowadzą­
cymi, w tabeli.

Trzymiesięczną przerwę w

rozgrywkach szesnastka I-li­
gowców wykorzystała na in­
tensywne treningi, przed wie­

loma piłkarzami otwiera się
szansa zakwalifikowania się do
drużyny olimpisjkiej. Nasi ka-
drowicze przebywają obecnie
n Hiszpanii, gdzie rozegrali
już dwa mecze sparringowe,
wygrywając 4:1 z I-ligowym
Jłealem Betis i 2:1 z Ii-ligo­
wym zespołem CD Malaga.- Z

■eprezentacją Polski nie wyje­
bali zawodnicy Stali Mielec,
rtórzy oddzielnie przygotowy­
wali się do ćwierćfinałowych
spotkań o Puchar UEFA z

.TSV Hamburger. Natomiast na

rewelacji jesieni — GKS-ie
Tychy została oparta młodzie­
żowa reprezentacja Polski,
która przed kilkoma dniami
wyjechała do Kuwejtu.

W wiosennych rozgrywkach
naszej ekstraklasy piłkarskiej

emocji nie powinno zabraknąć.
Jak wynik? z aktualnego ukła­
du tabeli, trudno w chwili o-

becnej wskazać „murowanego'’
kandydata do tytułu mistrzow­
skiego, jak również zespoły,
którym przyjdzie opuścić sze­
regi ekstraklasy. (W.G.)

TABELA I LIGI
PO RUNDZIE JESIENNEJ

1. Ruch 15 21 22—12
2. Tychy 15 21 22—17
3. Stal M. 15 18 23—13
4. Pogoń 15 17 24—17
5. Śląsk 15 17 21—17
6. Widzew 15 16 15—13
7. ROW 15 16 15—16
8. Wisła 15 16 10—11
9. Lech 15 15 24—25

10. Górnik 15 14 20—22
11. Polonia 15 14 14—16
12. Legia 15 13 25—31
13. Szombierki 15 12 19—22
14. Zagłębie 15 10 18—25
15. ŁKS 15 10 13—21
16. Stal Rz. 15 10 10—19

Wisła “ Stal Mielec
na inaugurację sezonu

Przez blisko trzy tygodnie pił­
karze Wisły przebywali w jugo­
słowiańskiej, nadmorskiej miej­
scowości — Ulcini, przygotowu­
jąc się tu do rozgrywek rundy
wiosennej. W ubiegły piątek po­
wrócili już do Krakowa i od ra­
zu rozpoczęli treningi na wła­
snym boisku. Do pierwszego
ligowego spotkania ze Stalą Mie­
lec pozostało już tylko 6 dni... W

jakiej dyspozycji są aktualnie
krakowianie? Czy plan przygo­
towań do rundy wiosennej został
w pełni zrealizowany? — z tymi
pytaniami zwróciliśmy się do
trenera wiślaków — A. Broży-
niaka.

— Warunki treningowe w Ul­
cini były dobre — mówi A. Bro-

żyniak. Mieliśmy do dyspozycji

— obok boiska — basen z mor­
ską wodą, saunę. Ćwiczyliśmy
dwa razy dziennie, zwracając u-

wagę przede wszystkim na zgra­
nie zespołu. Rozegraliśmy cztery
mecze sparringoice. Trzy spotka­
nia z drużynami drugoligowymi
przegraliśmy w identycznym sto­
sunku 0:1, natomiast czwarty
pojedynek z trzecioligowym ze­
społem zremisowaliśmy 1:1.
Bramkę zdobył dla nas Macule-
wicz. Wyniki nie były dla nas

najważniejsze, chodziło przede
wszystkim o realizowanie zało­
żeń taktycznych. Trzeba przy­
pomnieć, że graliśmy bez kadro-
wiczów: A. Szymanowskiego,
Kmiecika i Płaszewskiego.

— Czy nie niepokoi Pana jed­
nak fakt, że w czterech meczach

strzeliliście tylko jedną bramkę,
którą zdobył obrońca Macule-
wicz?

— To prawda, napastnicy wy­
kazują nadal brak skuteczności.
Znacznie lepiej było z organiza­
cją gry, wyrobiliśmy sobie wiele

dobrych pozycji strzeleckich,
którjch nikt nie potrafił wyko­
rzystać. Ten mankament mu-

simy jeszcze wyeliminować.
— W rundzie jesiennej bardzo

słabo spisywała się druga linia.
W jakim zestawieniu wystąpi
ona w meczu ze Stalą?

— Do tej formacji kandydują
m. in. H. Szymanowski, Kawał­
ka, Płonka, ale nie oznacza to,
że właśnie w takim zestawieniu
grać będzie w niedzielę druga
linia. Skład na mecz ze Stalą
Mielec, który rozegramy 29 bm.
o godz. 12 na własnym boisku,
ustalę dopiero pod koniec tygod­
nia, zf.

Wczoraj Wisła rozegrała na

własnym boisku sparringowy
mecz z trzecioligową Olimpią
Kamienna Góra, wygrywając 5:0
(2:0). T.G.
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TEATRY V

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Ch. Gounod: Faust — 11 (przedst.
zamkn.) i 19.15 (scena operowa) ,

FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): XI Dni Muzyki Organowej,
KAWIARNIA POD PAWIEM (Gro­
dzka 43): Zjazd rodzinny (kaba­
ret) — 20, PAŃSTW. WYŻSZA
SZK. TEATRALNA (Warszawska
5): Przedst. dypl. studentów IV
roku — Kopo Abe w reż. J. Ja­
rockiego — 19.15.

IMPREZY

KLUB POD PRZEWIĄZKĄ: Pro­
jekcja filmów — 20. SCK
POD JASZCZURAMI (Rynek
Główny 7): Filozofia walki -r

w progr. filmy, pokazy judo i
karate oraz inne atrakcje — 11,
PAŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Bezpłatna nauka gry w

szachy — 16 (parter), Ostrożnie z

ogniem — monodram w wyk. J .

Braszki — 19 (sala Marbmurowa),
Trybuna Polityczna — prow. prof.
dr M. Iwanejko — 19 (sala 115),
KLUB STARÓWKA (Szczepańska
5): Przegląd filmów oświatowych
— 18.

Po powrocie z Innsbrucku zostałem zasypany przez redak­
cyjnych kolegów gradem pytań. Dlaczego tak źle? Jakie

były przyczyny klęski, nie notowanej dotąd w historii pol­
skiego sportu? Muszę przyznać, że niełatwo jest mi znaleźć od­
powiedź na te indagacje. Sytuacja wydaje się być na tyle
skomplikowana, co kłopotliwa. Bo przecież na generalną poraż­
kę polskiego zespołu wpłynęło cały szereg czynników, które na­
kładały się grubą warstwą na przestrzeni lat.

Już w roku 1964 po powrocie
polskiej reprezentacji właśnie z

Innsbrucka dziennikarze uderzy­
li na alarm. 8,5 pkt., które tam

zdobyliśmy było ostrzega wczym
sygnałem, że w zimowych spor­
tach nie dzieje się u nas najle­
piej. Solidaryzowałem się z tym
stanowiskiem, dając temu wy­
raz na łamach „Gazety”. Wśród
wielu przyczyn zła wyiriieniałem
zawężenie czołówki do przysło­
wiowej „wyścigowej stajni”, li­
kwidację wielu sekcji sportów
zimowych, ograniczenie naszej
bazy szkoleniowej, wyłącznie do

rejonu zakopiańskiego. Uwagi te

przeszły bez cha.
Zimowe sporty żyły dalej w

swoim intymnym, małym świę­
cie, karmiąc się wyskokami z

Falun, Sapporo, Szczyrbskiego
Jeziora, sukcesami Andrzeja
Bachledy. Wyskoki te uspakaja­
ły nawet na tyle, że nie poku­
szono się o analizę własnego
stanu posiadania. Ludzie odpo­
wiedzialni za stan zimowych
konkurencji ślepi i głusi byli na

to, co dzieje się w ich najbliż­
szym otoczeniu. Nie wyciągano
też najwyraźniej wniosków z

postępu dyscyplin zimowych w

świecie i ogromnej mobilizacji
pewnych krajów.

Jeszcze przed samą XII olim­
piadą w Innsbrucku w prasie,
radiu i telewizji wiele było op­
tymistycznych wypowiedzi i za­

pewnień. Wynikało z nich, że je­
żeli nawet nie będziemy zdoby­
wać medali, to walczyć będzie­

szym początku, każdy dzień po­
głębiał depresję u zawodników,
trenerów i działaczy. Wytworzyła
się sytuacja, że nie mówiono już
o medalach, a o punktowanych
miejscach. Alę... skoczkom pod­
czas 'treningu na rozbiegu nogi
trzęsły się jak liście u osiki. Nikt
nie umiał ich uspokoić, bo w

polskiej, bardzo licznej ekipie
zabrakło miejsca choćby dla jed-

czyn klęski w Innsbrucku nale­
ży upatrywać m. in. w przesta­
rzałym systemie szkolenia naszej
czołówki. Dodajmy, czołówki

niezwykle wąskiej, składającej
się np. w biathlonie z 20—30 za­
wodników. Rozszerzenie tej czo­
łówki, wyjście ze sportami zimo­
wymi także poza rejon Zakopa­
nego w Limanowskie, Nowosą­
deckie, w całe Beskidy, Bieszcza­

Damiana jutro Macieja

pański 4): (niecz.), BWA (Szcze­
pańska 3a): (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa fotogra­
fiki J. Berdaka — ZPAF— Opole
„Trzeci wymiar” (niecz.).

SALON wystawowy TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): (11—18), GA­
LERIA PAWILON DESA (os. Ko-
ściuszkoweskie 5): (11—18), GALE­
RIA DESA (Jana 3): Malarstwo D.

Leszczyńskiej - Kluzowej (15—21),
GALERIA DESA, Bracka 3: Wer­
nisaż prac K. Wejmana (19), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny):
Wystawa „Rzeźby, medale” (10—
20), KLUB MPiK, Jagiellońska 1:

Wystawa malarstwa Z. Ważydrą-
ga.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
„V Międzynarodowy Plener Ma­
larski — Czchów 75”.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).

SALON ROZRYWKI, PstTOW-

skego 12: (11—21).

: Ogród ZOO (Las Wolski): (9—15).

ESSEEJHS1

Druga strona medalu

Szczyt kryzysu
my w każdym razie o wysokie
punktowane lokaty. Nie wiem,
czy brak rozeznania o formie i

postępie szkolenia naszych za­
wodników, czy możliwości rywa­
li były większe? Sądzę, że suma

niewiedzy sprzęgła się tu stwa­
rzając podatny grunt do wy­
tworzenia mało sprzyjającej at­
mosfery w polskim zespole.
Olimpiada dowiodła, że pewne
kryteria ocen nie miały absolut­
nie swej racji bytu, były wręcz
szkodliwe.

Już pierwsze starty wykazały,
że jesteśmy po prostu słabi w

porównaniu z rywalami. Niepo­
wodzenia te na pewno wpłynęły
na apatyczną postawę większoś­
ci. W sytuacji, kiedy jest się nie­
odpowiednio wytrenowanym,
trudno o właściwą predyspozy­
cję psychiczną. Po nie najlep­

nego psychologa. Jego rola w tej
sytuacji byłaby chyba także zni­
koma, ale może on mógłby nam

teraz coś więcej powiedzieć o

stanie wewnętrznym zawodni­
ków i trenerów, a więc ludzi,
których obarczono obowiązkiem
zdobywania w Innsbrucku me­
dali i wysokich lokat.

Byłoby zwykłym uproszcze­
niem winić zawodników i trene­
rów za austriacki niewypał,
choć... i ich współudział w tej
klęsce jest spory. Bo jak wytłu­
maczyć brak ambicji u maratoń­
czyków i hokeistów, jak uzasad­
nić brak bojowości nieomal u

większości naszych reprezentan­
tów? Jeden Jan Bachleda nie

czyni tu przecież wiosny.
Wiceprezes Polskiej Federacji

Sportu dr Tadeusz Ulatowski

wyznał dziennikarzom, że przy­

dy, w Góry Świętokrzyskie, Biało­
stockie i na Suwalszczyznę, prze­
znaczenie większych środków nk
ich rozwój, to pierwszy krok,
jaki należy uczynić.

Nikt już od dawna w sporcie
nie pracuje bez pomocy nauki.
W Polsce jedynie treningi i przy­
gotowania biegaczek objęte były
naukowymi badaniami krakow­
skiej AWF. Lekarz, psycholog,
masażysta — ich wysiłki i pra­
ca muszą sprzęgać się nierozer­
walnie z wysiłkami trenerów. U
nas odczuwa się ogromny niedo­
syt w tym zakresie. Pracuje­
my często metodami jak w za­
mierzchłych czasach. Nie warto
też ukrywać — zwracali na to

uwagę trenerzy w licznych wy­
powiedziach dla dziennikarzy —

że brak nam jest nowoczesnych
obiektów: torów Saneczkowych,

tras zjazdowych, skoczni, nie
mówiąc już o specjalnych tune­
lach aerodynamicznych do tre­
ningów skoczków.

Nowoczesna szkoła treningu,
wiedza, wreszcie stan liczebny |

kadry — to podstawowy waru- |
nek odnowy. Rozszerzenie fron- |
tu objętej szkoleniem młodzieży |
w klubie i szkołach może przy- |
czynić się do' wzrostu poziomu |

poszczególnych, tak mocno kule- |

jących dyscyplin. Zwiększenie I

konkurencji i prawdziwej rywa- |

lizacji, która znikła nam nieste- H
ty z pola widzenia wydaje się |
też koniecznością. Obracanie się |
w kręgu tych samych nazwisk |

zawodników i trenerów stało się |
już nużące. Znakomity znawca |

sportu — JAN MULAK — twier- |
dzi, że na skutek bardzo słabe- |

go szkolenia podstawowego na- g
sze sukcesy sportowe rodzą się g
w wyniku przypadkowego ze- g
tknięcia utalentowanego zawód- H
nika z wybitnym trenerem. Ze- |
tknięcie takie w sportach zimo- |

wych jest jak widać rzadkie. |

Dyskusja ledwie się zaczęła. H

Wiele w niej akcentów krytycz- H

nych uwypuklających przyczyny g
marazmu w zimowych sportach. |

Władze sportowe, a przede wszy­
stkim Polska Federacja Sportu
muszą wyciągnąć z niej poucza­
jące wnioski. Wiele ich może być
pomocnych przy intensywnym
szkoleniu i ustalaniu ekipy na

Montreal. Wprawdzie w letnich

dyscyplinach sportu jesteśmy o

wiele silniejsi, niż w zimowych,
ale... licho nie śpi. Kubel zimnej
wody, jaki wylano na naszą eki­
pę nad rzeką Inn jest tego naj­
lepszym dowodem.

RYSZARD MALINOWSKI

Wkrótce jednak zrozumiał, że w lotnictwie bombowym
daleko nie zajdzie. Przeszedł do myślistwa. Po tym papiery
jego poszły w górę. Stosunkowo szybko dosłużył się rangi
majora, dostał pułk- Ale trwale i bezpieczne stanowisko na

głębokich tyłach zawdzięczał nie zasługom bojowym, lecz po­
mysłowi szkolenia lotników nowym systemem.

System ten opracował szczególnie starannie i pedantycznie.
— Uzależnijcie człowieka od żołądka, dajcie mu jedną szan­

sę na tysiąc, że będzie żył i posyłajcie na śmierć — zoba­
czycie, że pójdzie — mówił Sauckel.

Uzależniał człowieka od żołądka i dawał mu „szansę”.
Z początku niektórzy wysuwali propozycję korzystania Ę

fotokarabinów do szkolenia niemieckich lotników. Sauckel
stanowczo odrzucił tę propozycję. „Trzeba chłopcom dać mo­
żliwość, żeby poczuli smak krwi”.

Wywalczył to, czego chciał: jego system wszedł w życie.
Na razie jako eksperyment.

Esesman wprowadził Grabara i Tieslenkę do gabinetu ko­
mendanta. Major Sauckel wstał na ich przywitanie, wskazał

kanapę:
— Proszę.
Był wysoki, postawny, jasnowłosy, w sile wieku. Spojrzał
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uważnie na lotników i podsunął leżącą na biurku paczkę pa­
pierosów:

— Panowie palą?
Tieslenko demonstracyjnie odwrócił się i wpatrzył w ścia­

nę. Grabar wziął papierosa, zapalił korzystając z zapalnicz­
ki, którą major mu podał.

Pan nie odmawia papierosa od wroga?
— A dlaczego? — uprzejmie odpowiedział kapitan. — Są ta­

kie same jak wszystkie.
Major na sekundę zatrzymał na nim wzrok.
— Jest pan praktyczny — powiedział po krótkiej chwili

milczenia. — W każdym razie praktyczniejszy od kolegi.
Sauckel mówił bezbłędnie po rosyjsku i to zbudziło szcze­

gólną czujność Grabara- Spojrzał na sierżanta, który ironicz­
nie skrzywił usta. Chłopak oczywiście zachowywał się głu­
pio, ale dobrze, że chociaż milczał. Jeszcze przed paru tygod­
niami nie ominął by okazji, żeby zwymyślać faszystę od ło­
trów i kto wie, jakby się to skończyło. Co do siebie, to Gra­
bar dawno postanowił, że wobec swoich przeciwników będzie
jak najbardziej uprzejmy. Jeśli za taką cenę można unik­
nąć zbytecznych przykrości, to gotów tę samą zapłacić. Szko­
da, że Tieslenko nie chce tego zrozumieć.

— Mój kolega jest bardzo młody — powiedział kapitan.
Sauckel wsunął rękę za klapę kurtki i wyprostował się.
— Jest mi ogromnie przykro, że w pierwszy dzień pobytu

na lotnisku panowie stali się świadkami godnego ubolewania

wypadku z waszym lotnikiem — powiedział. — Ale coś ta­
kiego zdarza się niezwykle rzadko. Żaden trochę bardziej do­
świadczony pilpt niczym nie ryzykuje, ponieważ jego prze­
ciwnikiem jest jeszcze nic nie umiejący uczeń.

Grabar uniósł brwi, Sauckel spojrzał na niego uważnie.
— Armia niemiecka potrzebuje doświadczonych pilotów —

powiedział ostrym tonem. — Dowództwo postanowiło więc
urządzić lotnisko, na którym nasi piloci trenowaliby razem z

radzieckimi. Panowie są właśnie na takim lotnisku. Nie jest
naszym celem, aby nasi piloci koniecznie strącali waszych.
Chyba zrozumiałe, że byłaby to zbyt kosztowna zabawa.

(Ciąg dalszy nastąpi)

4 medale
krakowskich zapaśników

W Koszalinie odbyły się indy­
widualne mistrzostwa Polski ju­
niorów w zapasach w stylu wol­
nym. Zapaśnicy krakowscy zdo­
byli dwa tytuły mistrzów i dwa
wicemistrzów Polski. Mistrzami
Polski zostali: B. Uryga (Prądni-
czanka) w wadze do 56 kg i W.
Stachoń (WLKS Krakus) w wa­
dze do 75 kg, a wicemistrzami:
A. Jędryjas (Prądniczanka) w

wadze do 43 kg i T. Latała

(WLKS Krakus) w wadze 81 kg.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena jest czteropunk-
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**) i

dobrą (♦♦*), do znakomitej (****);
kółkartii oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noce i dnie (I i II cz., poi. 15 lat)
****/oooo

_

UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Patt Garrett i Bil-

ly Kid (USA 18 lat) ***/0000
_ 15.45,

18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Niewinni o brudnych rękach
(fr.-RFN-wł. 10 lat) */°° — 15, 17.30,
20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Sa­
motny detektyw McQ (USA 15 lat)
♦♦/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Niezwykłe przy­
gody Włochów w Rosji (ZSRR b.
o.) */ooo

_ jo, 12.15; Pancernik Po-
tiomkin (ZSRR 15 lat) ****/°° —

15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Charley Varrick (USA
18 lat) ***/oooo

_

14 .45, 17.15, 19.45.
SZTUKA (Jana 4): Amarcord (wł.-
fr. 15 lat) ***/°°' — 13, 15.30, 18

(20.30 — seans zamkn.) . APOLLO

(Solskiego 11): Pierwsza spokojna
noc (wł. 18 lat) ♦**/<*«> — 12.30; Ja­
rosław Dąbrowski (poi. b .o .) **/0<)
— 16, 19. WRZOS (Zamojskiego
50): Bolek i Lolek (zestaw IV)
***/oooo

_

nt 12; Żyć razem (fr. 18

lat) **/°o — 16,, 18, 20. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Żądło
(USA 15 lat) — 15, 17.30 , 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Hitler z naszej ulicy (jug. 15 lat)
*/°° — 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Skazany (poi. 15 lat) ♦♦*/<> — 16,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Mściciel z

przeklętej góry (.jug. 15 lat) —

15, 17, 19. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Zasadzka (rum. 15 lat) */°° —

16, 18, 20. KULTURA (Rynek Gł.
27): Jeździec bez głowy (ZSRR b.
o.) */0° — 10, 12, 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): W starej dziel­
nicy miasta (poi. b.o.) — 17.15. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Matka Jo­
anna od aniołów (poi. 18 lat)
— 17. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Flip i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (USA b.o .) */°°° —

15.30, 17, 18, 20.WISŁA (Gazowa 25) :

Małżonkowie roku II (rum. b .o.)
**/o<x>o

_

U| 16? 18; Niezwykłe
przygody Włochów w Rosji (ZSRR
b.o.) */«>o — 13, 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Wakacje we

czworo (wł. 18 lat) */°o — 11, 13,
17.30, 19.30; Mrożony pepermint
(hiszp. 18 lat) ♦**/<*» — 15.30 . PA­
SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o.) ***/oooo —

10, 11, 15, 16, 17; Unkas — ostatni
Mohikanin (rum. b .o .) */oo° — 12;
Samuraj i kowboje (fr. 15 lat)
*/ooo „ 18> 20, 22. UGOREK (OS. U-

gorek): Nie ma róży bez ognia
(poi. 15 lat) — 17, 19. SFINKS
(os. Górali 5): Moja wojna, moja
miłość (poi. b .o.) *♦/<*> — 16, 18, 20.

MYŚLENICE\ — Wisła: Noce i
dnie (poi. 15 lat) ****/oooo PRO­
SZOWICE — Syrenka: Śmierć Ipu
(rum. 15 lat), ♦♦/<> — 19, SKAWI­
NA — Junak: Sugarland Express
(USA 15 lat) ****/oooo

_

Hutnik: Miłość bywa zbrodnią
(Wł. 15 lat) ***/ooo

_

WIE­
LICZKA — Górnik: Bullitt (USA
15 lat) ****/oooo

_ 15.45, Ig.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/

37,CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35, O-
KULISTLCZNY: Prądnicka 35/37,
LARYNGOLOGICZNY: OS. Na

Skarpie 65 -- Nowa Huta.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 573-08, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA 'Tow. Plan. Rodź.

(Klub ZDK H1L, os. Młodości 1)
— 17—20.

POGOTOWIE*

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7,. 103-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

430.

PROGRAM I

WYSTAWY

Tenisiści

Ukraińskiej SRR

lepsi od krakowian

Towarzyskie spotkanie tenisi­
stów Krakowa i Ukraińskiej
SRR przyniosło sukces silnej
drużynie gości 5:2.

Wyniki: Piętrowa — Woroń
6:2, 6:2, Maszowiec — Nowak 7:6,
6:4, Pawlenko — Meres 6:7, 6:7,
Buzmakow — Wojciechowski 6:3,
6:7, 4:6, Pawlenko — Królicki
6:2, 7:5, Maszowiec — Górszczak
6:3, 6:3, Buzmakow — Meres 7:6,
7:6.

Warto zaznaczyć, iż Piętrowa
to 4-krotna mistrzyni Ukraiń­
skiej SRR, Maszowiec był 2-

krotnym, srebrnym medalistą
Pucharu Walerio.

Trenerem ekipy Ukraińskiej
SRR jest Igor Chochlo w. (pb)

WAWEL: Wystawa Wawel zagi­
niony (10—15.30), Wschód w zbio­
rach wawelskich (9—14.15), Skar­
biec i Zbrojownia: (niecz.), MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE: (10—10), CZARTORYSKICH:
Pija-rska 8 (10—16), SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański (10—16), DOM MA­
TEJKI, Floriańska 41: Wystawa
czasowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”
(niecz.), NOWY GMACH, al. 3

Maja: Wystawa czasowa: „Dawne
kafle polskie” (niecz.). HISTORY­
CZNE: Jana 12: (niecz.), Szpitalna
21: (niecz.), Franciszkańska 4:

(niecz.), ARCHEOLOGICZNE: Po
selska 3: (10—14), PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): (niecz.), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5: „Le­
nin w Lipsku" (niecz.), Kr. Jadwi­
gi 41: (niecz.), ETNOGRAFICZNE
(Wolnica 1): Wystawa A. Stru-

miłły: Nepal — rysunki — foto­
grafie — eksponaty (10—18 wstęp
wol. od opłat). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI, Rydlówka, Tetmajera 28:

(niecz.), MUZEUM w Pieskowej
Skale: (niecz.), KOPALNIA SOLI
w Wieliczce (8—16), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (8—
19), KTF: (Boh. Stalingradu 13):
(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­

Godzina 9.25 Śpiewa zespół
Pieśni i Tańca Armii Radź, im,
Aleksandrowa. 10.00 Wiad. — Co

czyta kraj. 10.08 Tańce z różnych
epok. 10.30 „Step” — fragm. opow.
A. Czechowa. 10.40 Muz. 11 .00 Re­
fleksy. Nie tyjko dla kierowców —

11.05, 18.25. 11 .12 Górnik — ekspres
muz. Białystok na muz. antenie —

11.30, 12.25. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Z kraju i ze. świata.
12.45 Rolń. kwadr. . 13.00. Zespól
„Onda Nuęya”. 13,10 Rytm, rynek,
reki. 13.30 katalog wydawn. 13.35

,.Wieś tańczy i śpiewa”. 14.00 Mały
koncert symf, 14.20 Sport to zdro­
wie. 14,25 Rytmy młodych. 15.05
List z Polski. 15.10 Z polskiej fo-
noteki. 15.35 J. Ptaszyn-Wróblew-
ski — przedstawia. 16.05 Inform.
dla kierowców. 16.06 U przyjaciół.
16.11 Propoz. do Listy. Przeb. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 „Potrójny al­
bum” — aud. 17 .00 Radiokurier —

aud. lnf. Studia Młodych. 17.20
Parada polskiej pios. 18.00 Muz.
i aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeboje non stop.
19.15 Z nagrań ork. PR i TV pod
dyr. S. Rachonia. 20.05 Naukow­
cy — rolnikom. 20.20 Dźwięk, pla­
kat reki. 20.35 Konc. życzeń. 21 .05
Kronika sport. 21 .15 Aktorzy i pio­
senka — aud. A . Obtdowicz. 21.40
Z archiwum jazzu. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22 .20 Na trąbce gra H.
James. 22.30 Proponujemy 1 zapra­
szamy — aud. J . Waglewskiego.
22.45 Minirecltal piosenkarski. 23.10

Koresp. z zagr. 23.15 Muzyka na

estradach świata — aud. J . Webe­
ra. 0 .00 Bicie, zegara. 0 .01 Wiad.
0.06 Kalend. Kult. Pol. 0.11 —5 .00
Pr. nocny z Rozgł. PR w Lublinie.

PROGRAM II

8.45 Pieśni ros. w oprać, chóral.
9.00 Wczesne symf. F. Mendels-

sohna-BarthoIdy’ego. 9.40 Tu Ra­
dio — Moskwa. 10.00 „Pamiętnik
dorożkarza warszawskiego" —

fragm. książki G. Langnera. 10.20

Suity klawes. G. F . Haendla —

gra G. Gould. 10.40 Sprawy rodź.
11.00 K. ,M. Weber — Kwintet

klarnetowy B-dur. ,11.35 Postęp,
dom, nowocz. — porady prakt. dla
kobiet w opr. K. Kocowej. 11 .43
Od Tatr do Bałtyku — Wielkopol­
ska. 11.55 Kom. o stanie wód. 12 .03
Aud. dla wsi (Kr). 12 .25 Konc. kra­
kowskich chórów z okazji wyzwo- •

lenia ziemi krakowskiej — oprać.
B. Królikowskiej (Kr). 12.25 „Duże
opowiadania” — B. Clopicia. 12.48
J. Haydn — Symf. G-dur. 13.35 Ze
wsi 1 o wsi.- 13.50 Konc. Chóru PB
I TV we Wrocławiu p.d. S. Kaj-
dasza. 14.10 Więcej, lepiej, taniej.
14.25 Muz. S. Prokofiewa. 15.00 Za­
wsze o 15 — progr. dla dziewcząt
i chłopców. 15.40 Śpiewa Ros. Ka­
pela Chóralna — dyr, A. Jurlow.
16.10 ABC żywienia. 16.23 Rodź,
tor przeszkód. 16.30 Mel. operetk.
16.40 Wiad. znad Wisły 1 Dunajca
(Kr). 17 .00 Pieśni i tańce świa­
ta — Japonia. 17 .20 „Polowanie w

kolorach” — rep. lit. W . Jaździew-

skiego. 17.40 Nowości nagrań rad.

13.30 Echa dnia. 18.40 Zapr. do my­
ślenia. 19.00 A. Chaczaturian —

.Bitwa Stalingradzka” — Suita
ork. 19.30 Notatnik kult. 19.45 Ree.

skrzypc. R. Ricci — skrzypce. 20.30
Konc. muz. oper. 21 .45 Wiad. spor­
towe. 21.55 Teatr Poezji — „Ange­
lika” — słuch, poetyckie wg Or-
landa Szalonego — Lodovlca Ario-
sta. 22 .35 Muz. orator. -kantat. XX

• wieku. 23.35 Co słychać w świeci*.
23.40 Nowa płyta A. Morclry. 24.03
Koniec programu i hymn.

PROGRAM IH '

i;

Godzina 9.10 Śpiewający £om«

pozytorzy: M. Legrand i Leo Saye.
Nasz rok 76 — 9.30, 16.45. 9 .43

Utwory kamer. 3 . Brahmsa —

II Kwartet smyczk. a-moll op.
51 nr 2. 10.20 „Syberyjska jurta’1
gra i śpiewa zesp. Yes. 10.35 „Każ­
da ballada opowiada Inną histo­
rię". 11,00 Życie rodź. — mag, 11.33
Mistrzowie bluesa lnstrum. 12.05
Z kraju 1 ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozr.

13.50 Królewskie marzenie” —

pow. H. Petrakisa. 14,00 Pieśni
Schumanna śpiewa P. Schreier.
14.25 Śpiewają gwiazdy srebrnego
ekranu. 15.05 Pr. dnia. 15.10 W krę­
gu jazzu. 15.30 Kwadrans akadem.
15.45 Brzmienie Filadelfii. 16.03

Rozszyfrowujemy piosenki. 16.23
Brzmienie Detroit. 17.05 Muz. po­
czta UKF — prow. M. MrozirtskL
17.40 Pisarz mieś. — B. Czeszko.
18.00 Muzykobranle, 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Sweet po bra-

zylljsku — R. Carlos. 19.00 Co wie­
czór powieść w wyd. dźwięk. —

„Egipcjanin Slnuhe” — M. Waltari.
19.35 Opera tyg. — S. Prokofiew

„Wojna 1 pokój”. 19.50 „Pęczek
mięty” — pow. F . Alljewej. 20.03

Prosimy częściej — P. Fronczew­
ski. 20.15 Na poboczu wielkiej po­
lityki — fel. J. Krystka. 20.25 Tech­
nologia muz. — aud. J. Kordowi-
cza 1 K. Szlifierskiego. 20.50 60 mi­
nut na godzinę — aud. M. Wolskie­
go i A. Zaorskiego. 21.50 Duo gi­
tar klasycznych — Alber—Strobel.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wlecz. — M. Magomajew.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — akt.

mag, J. Borkowskiego. 23.00 Wier­
sze z Rzeszowskiego. 23.05 Czas re- ł

"laksu — opr. R. Waschko. 23.49

Progr. na wtorek. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa P. Como. 24 .00 Koniec

programu 1 hymn.

PROGRAM IV '■

8.00—11.00 Tr. pr. I . 11.00 Dla kK
I lic. (jęz. poi.) „Sarmatyzm” —

pojęcie mało znane — aud. prof.
dr J. Pelca. 11 .30 M. Glinka —

fragm. opery „Rusłan 1 Ludmiła".
Wiad. - 12, 16. 12 .05 Aud. dla wsi

(Kr). 12.15 Konc. krak. chórów z

okazji wyzwól, ziemi krakowskiej
oprać. B . Królikowska (Kr). 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonoteki.
13.50 Dla klas szkól śred. — (wych.
muz.) „M. Karłowicz" — aud. A.
Schmidta. 14 .20 Omów, progr. lit.
14.25 W Jezioranach. 14 .55 „Wę­
drówka na księżyc", — opow. B.

Copića z tomu „Ikona z koniem”.
15.15 Rep. liter. K. Kamińskiej i
A. Małachowskiego — „14 km od
Bosforu”. 15.30 Teatr PR —

„Ogniem 1 mieczem” — słuch, wg
pow. H . Sienkiewicza 16.05 Konc.
z nagr. nadesł. przez rozgł. zagr.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Muz. rozrywk. (Kr).
17.00 Start (Kr). 18.00 Skrzynka in­
terwencji (Kr). 18.10 Pol. piosenki
(Kr). 18.25 40 lekcja jęz. nlem.
18.40 Tyg. przegląd aud. oświat. —

aud. M . Tułowieckiej. 19.00 40 lek­
cja. jęz. ros. 19.30 Jazz (stereo)
(Kr). 20.23 Retransm. Międzynar.
Konc. Symf. zę Studia Państw.
Domu Radiofonii w Moskwie (Kr)
(stereo). 22,15 Krajobrazy hist. —

Zamek w Rogowie Opolskim. 22.33
Karnawałowe rytmy. 23.00 Koniec

programu i hymn.
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12.45 TV Tech., Roln. 13.13—13.23
Przerwa. 13.25 TV Tech. Roln. 15.30
NURT. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (kol.) . 16.40 Obiektyw.
17.00 Zwierzyniec, (kol.). 17 .40 Echo
stadionu (kol.) . 18.10 „Sttilpner —

zbójnik: z gór" — film TV NRD.
18.55 Progr. pokoju — film dok.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol.). 20.15 Wiad. sportowe (kol.) .

20.25 B. Brecht „Opera za trzy gro­
sze”. 22.20 Dziennik. 22 .35 Śpiewa
E. Strzałkowska (kol.). 22.55 Za­
kończenie programu.

„ PROGRAM II

16.45 Jęz. nlem. 17.05 Program
dnia. 17 .10 Wyzwolenie ojczyzny —

film dok. 17.40 Zapraszamy do
Ostankino (kol.). 18,05 Ludzie wiel­
kiej budowy — rep. (kol.) . 18.30

Współistnienie i praktyka. 19.00
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.15 Wiad. sport,
(kol.). 20.25 Sprawozd. mag. sport.
(kol.). 21.35 24 godziny (kol.)) . 21.45

Dyryguje M. Szostakowicz (kol.) .)
22.35 Zakończenie progr. 22 .40 Ję­
zyk angielski w nauce 1 technice.
23.05 NURT — Matematyka '(Kr).

Za zmiany wprowadzone w osta­
tni _j chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Siatkarki Wisły
pokonane przez beniaminka

W narciarskich mistrzostwach Polski

M. Pach lepszy
od skoczków specjalistów

Po efektownym zwycięstwie
nad mistrzyniami Polski —

Płomieniem Milowice, siat­
karki krakowskiej Wisły
wydawały się zdecydowany­
mi faworytkami we wczoraj­
szym meczu z beniaminkiem
I ligi — Kolejarzem Katowi­
ce. Dwa pierwsze sety po­
twierdzały te przypuszczenia,
krakowianki wygrały do 8 i
do 9-ciu. W tym momencie

nastąpiła zupełna dekoncen­
tracja w zespole „Białej
Gwiazdy”. Wisła oddaje nie­
mal bez walki trzeciego seta

3:15, a czwartego przegrywa
10:15. W ostatnim secie po
ostrej reprymendzie' ze stro­
ny trenera St. Poburki „wi-
ślaczki” mobilizują się, pro­
wadzą 3:0, później 7:5, 8:6,
11:8, 13:9 i wydaje się, że

rozstrzygną ten mecz na

swoją korzyść.
Niesłychanie ambitnie wal­

czące siatkarki Kolejarza wy­

Koszykarki zakończyły
ligowe rozgrywki

Wczoraj dobiegły końca rozgrywki o mistrzostwo I ligi ko­
szykówki kobiet. Tytuł mistrzowski po raz dziesiąty zdo­
były koszykarki KRAKOWSKIEJ WISŁY, wicemistrzostwo
Polski wywalczyła Polonia Warszawa, natomiast do II ligi
zostały zdegradowane zespoły, które przed rokiem awansowa­
ły do ekstraklasy — AZS Lublin i Czarni Szczecin. Na ich

miejsce awansowali mistrzowie grup II ligi; LECH POZNAN
i WŁÓKNIARZ BIAŁYSTOK.

W swoich ostatnich meczach koszykarki krakowskiej Wi­
sły dwukrotnie wygrały w Lublinie z tamtejszym AZS-em,
w sobotę 108:55 (55:30) i wczoraj 89:71 (45:33).

W pozostałych meczach: Spójnia Gdańsk — Stomil Olsztyn
86:67 i 108:67, Polonia W-wa — Olimpia Poznań 74:68 i 80:63,
AZS Warszawa — ŁKS Łódź 53:69 i 51:79, Czarni Szczecin —

AZS Poznań 69:73 i 67:68.
KOŃCOWA TABELA:

1. Wisła Kraków 32 4 68 3014—2261
2. Polonia Warszawa 26 10 62 2610—2400
3. ŁKS Łódź 25 11 61 2592—2323
4. AZS Poznań 25 11 61 2592—2486
5. Spójnia Gdańsk 24 12 60 2663—2420
6. Stomil Olsztyn 15 21 51 2413—2510
7. AZS Warszawa 13 23 49 2136—2763
8. Olimpia Poznań 9 27 45 2458—2762
9. AZS Lublin i 1 29 43 2297—2844

10. Czarni Szczecin 4 32 40 2307—2788

Pomyślny start

„Wawelskich Smoków"

Wczoraj w Łodzi rozpoczął
się sześciodniowy turniej o

mistrzostwo I ligi koszyków­
ki mężczyzn. W pierwszym
meczu koszykarze krakow­
skiej Wisły pokonali ŁKS Łódź
94:64 (48:33). Nawięcej punk­
tów zdobyli: dla Wisły —

Ładniak 24, Kwiatkowski 16,
Langosz 14, oraz A. Seweryn
i Dolczewski po 12, dla
ŁKS-u — Fiodorczuk 16, Ma­
ch oń 15, Zarzycki 14 i Olej­
nik 14.

Mecz stał na dobrym pozio­
mie, przez ca’y czas wyraźną
przewagę posiadali koszyka­
rze Wisły, którzy przewyż­
szali łodzian lepszą grą w o-

bronie.

Pod koszami II ligi
KOBIETY: AZS Kraków —

Start Lublin 55:42 (22:23) i
57:51 (23:25), Hutnik Kraków
— Polonia Bytom 55:50 (29:32)
i 46:53 (23:26).

MĘŻCZYŹNI: AZS Kraków
— Społem Łódź 59:51 (30:25) i
96:70 (53:36), Korona Kraków
— Piotrcovia 71:55 (30:30) i
83:65 (32:36).

W II lidze siatkarzy
Górnik Kazimierz — AZS

Kraków 3:2 i 3:0, Anilana
Łódź — Unia Tarnów 3:1 i
3:1.

Siatkarze Resovii
w półfinale PE

"W rewanżowym ćwierćfinało­
wym meczu siatkówki męż­
czyzn o Puchar Europy, Reso-
via Rzeszów ponownie poko­
nała drużynę 3-krotnego mi­
strza Turcji — Muhafizgucu
Ankara 3:0 (15:3. 15:4, 15:12), a-

wansu.jąc do półfinałów roz­
grywek pucharowych.

korzystują jednak bezlitośnie

wszystkie błędy zespołu kra­
kowskiego i wyrównują na

13:13. Wisła znów obejmuje
prowadzenie 14:13 i nie wy­
korzystuje w tym momencie
dwóch meczboli. Końcówka

należy do zespołu Kolejarza,
który wygrywa seta 16:14 i

cały mecz 3:2 (8:15, 9:15, 15:3,
15:10, 16:14).

W pozostałych meczach:
Polonia Świdnica — Start
Łódź 3:2, Odra Wrocław —

ChKS Komunalni Łódź 2:3,
AZS Warszawa — Płomień
Sosnowiec 3:1, Polonia Świ­
dnica — ChKS Łódź 1:3, Odra
Wrocław — Start Łódź 0:3.
1. Start Łódź 5410—9
2. Kolejarz 5S11—8
3. ChKS Łódź 5 3 13—11
4. Wisła 5311—9
5. Płomień 5310-9
6. AZS W-wa 5 2 10—10
7. Polonia Św. 516—14
8. Odra Wr. 515—13

(W. GOR.)

W pozostałych meczach:
Polonia W-wa — Pogoń
Szczecin 82:70, Resovia —

AZS W-wa 104:73, Start Lu­
blin — Lech Poznań 76:74,
Lublinianka — Wybrzeże Gd.
77:89, Śląsk Wr. — Spójnia
Gdańsk 86:69.

1. Wisła
2. Polonia
3. Resoyia
4. Śląsk
5. Wybrzeże
6. Lech
7. Start
8. ŁKS Łódź
9. Lublinian.

10. Spójnia
11. AZS W.
12. Pogoń

28 52 2615—2174
28 50 2268—2029
28 49 2435—2115
28 49 2284—2009
28 46 2463—2224
28 42 2184—2228
28 39 1980—2165
28 39 2131—2204
28 37 1808—2080
28 37 2115—2219
28 32 1933—2396
28 32 2016—2389

Rajd „Stomilu"

Samochodowy Rajd „Sto­
milu” będący pierwszą eli­
minacją rajdowych mi­
strzostw Polski w klasyfika­
cji generalnej wygrała zało­
ga: Błażej Krupa — Piotr

Mystkowski (Stomil Olsztyn)
na samochodzie renault 17

gordini, przed Tomaszem Cie-

cierzyńskim i Jackiem Różań­
skim (AP Warszawa) na pol­
skim fiacie 125p Monte Carlo.

Szwajcarzy mistrzami

Europy w bobslejach
W szwajcarskim kurorcie St.

Moritz zakończyły się bobsle­
jowe Mistrzostwa Europy w

dwójkach. Zdecydowane zwy­
cięstwo odnieśli bracia Erich
i Walter Schaererowie (Szwaj­
caria) przed reprezentantami
RFN — Stefanem Geissreite-
rem i Donatem Ertlem.

5 medali polskich lekkoatletów
w VII Halowych ME

Halowe mistrzostwa Europy w lekkiej atletyce w Monachium

dobiegły końca. Najwięcej złotych medali wywalczyła liczna
i silna ekipa ZSRR •— 6 . Warto podkreślić, że Walery Borzow już
po raz szósty zdobył złoty medal na dystansie 60 m.

Bohaterem w naszym zespole
był w niedzielę Józef Ziubrak,
który pokazał jak należy wal­
czyć. W finale biegu na 3000 m

tuż przed metą był jeszcze na

trzeciej pozycji, ostatkiem sił fi­
niszował i wywalczył srebro,

Polacy uczestniczyli w 14 na

19 rozegranych konkurencji. Do­
robek naszego 25-osobowego zes­
połu osłabionego brakiem wielu
„asów” , to 5 medali: 1 złoty, 1

srebrny i 3 brązowe.
Medale dla Polski zdobyli: zło­

ty: Grażyna Rabsztyn w biegu
na 60 m ppł, srebrny — Józef
Ziubrak w biegu na 3000 m, a

brązowe: Bożena Nowakowska
w biegu na 60 m ppł, Grzegorz
Mądry w biegu na 400 m i Zbig­
niew Jankowski w biegu na 60
m ppł.

Kobiety
60 M: 1, L. Haglund (Szwecja)

7.24, 2. S. Lan Aman (W. Bryt.)
7.25, 3. E. Posckel (RFN) 7,28.

400 m: 1. R. Wilden (RFN)
52,26; 2. J. Parlicie (Jugosławia)
52,47; 3. I. Kllmowicha (ZSRR)
52,80.

800 M: 1. N. Szterewa (Buł­
garia) — 2,02,2, 2. L. Tomowa

(Bułgaria) — 2.02,6. 3 . G. Klein

(RFN) — 2 .03,2.

Rekordy świata

lekkoatletów USA
Rywalizacja polskich tyczkarzy z Amerykaninem Danem

Ripleyem przyniosła fiolejny halowy rekord świata w tej
konkurencji. Tym razem autorem rekordowego skoku jest
Ripley, który na zawodach w Madison Sąuare Garden w

Nowym Jorku uzyskał rezultat — 5 .58 (18 stóp, 3 i 3/4 cala).
Jest to wynik lepszy od poprzedniego halowego rekordu świa­
ta, ustanowionego przed tygodniem w Toronto przez Wła­
dysława Kozakiewicza, o 1 cm.

21-letni lekkoatleta amerykański Terry Albritton usta­
nowił w Honolulu (Hawaje) rekord świata w pchnięciu kulą.
W sobotę w Honolulu student uniwersytetu hawajskiego uzy­
skał znakomity rezultat 21.85.

W hali San Diego odbył się mityng lekkoatletyczny, któ­
rego głównym bohaterem okazał się rekordzista świata w

skoku wzwyż Dwight Stones (USA). Pokonał on już w pierw­
szej próbie poprzeczkę na wysokości 2.30 i ustanowił halowy
rekord świata.

Kolejne zwycięstwo
Muhammada Ali

W San Juan (Porto Rico) odbyła się walka o tytuł mistrza
świata zawodowych pięściarzy wagi ciężkiej pomiędzy obrońcą
tytułu Muhammadem Ali, a belgijskim challcngerem — Jcan-
Pierre Coopmanem.

Na 14 sek. przed zakończeniem piątej rundy Muhammad Ali

wyprowadził z obydwu rąk dwie bardzo celne serie na szczękę
challengera, po którym Coopman padł na deski i został wyli­
czony.

1:6 Podhala z Baildonem
Wczoraj w Nowym Targu

rozpoczął się drugi finałowy tur­
niej o mistrzostwo Polski w ho­
keju na lodzie. Już pierwszy
mecz rozegrali dwaj główni kan­
dydaci do tytułu mistrzowskie­
go — Podhale Nowy Targ i Bail­
don Katowice. Ogromny zawód

spotkał licznie zebraną nowotar­
ską publiczność, gdyż spotkanie
to zakończyło się wysoką poraż­
ką ,.Szarotek” 1:6 (Ul, 0:4, 0:1).
Bramki padły w kolejności: 0:1
— E. Mateja (1 min.), 1:1 — St.

Klocek (16 min.), 1:2 — Obłój (26

1500 M: 1. B. Kraus (RFN)
4.15,2, 2. N. Maraseseu (Rumu­
nia) 4.15,6, 3. R. Pechliwanowa

(Bułgaria) 4.15,8.
60 PPŁ.
1. G. Rabsztynówna (Polska)

— 7,96; 2. N. Lebiediewa (ZSRR)
— 8,08; 3 B. Nowakowska (Pol­
ska) — 8,14; 5. T. Nowakowa

(Polska) — 8,44.
SKOK WZWYŻ:
1. R . Ackermann (NRD) — 1,92;

2. U. Meyfarth (RFN) — 1,89;
3. M. Karbanova (CSRS) — 1,89;

SKOK W DAL:
1. L. Alfiejewa (ZSRR) — 6,64;

2. J. Nygrynova (CSRS) — 6,57;
3. G. Gapczenko (ZSRR) — 6,48.

PCHNIĘCIE KULĄ: 1. I. Chri-
stowa (Bułgaria) 20,45, 2. S. Kra-

czewskaja (ZSRR) 20,06, 3. I.
Schoknecht (NRD) — 19,36.

Mężczyźni
60 M:
1. W. Borzow (ZSRR) — 6,58;

2. V. Papageorgopoulos (Grecja)
— 6,67; 3. P. Petrow (Bułgaria)
— 6,68; 6. Z. Nowosz (Polska) —

6,79.
400 M: 1. J. Ibratanow (Buł­

garia) 47,79, 2. H. Koehler (RFN)
48,19, 3. G. Mądry (Polska) 48,46.

800 M: 1. Ivo van Damme

(Belgia) — 1.49,2, 2. J. Schmid

min.), 1:3 — Zabawa (28 min.),
1:4 — Piccko (29 min.)) 1:5 —

Obłój (33 min.), 1:6 — E. Ma­
teja (55 min.) .

Wbrew oczekiwaniom spotka­
nie to nie stało na zbyt wyso­
kim poziomie. Po wyrównanej
pierwszej tercji, która zakoń­
czyła się remisem w pozostałych
dwóch nowotarżanie występują­
cy chyba po raz pierwszy w

tym sezonie w najsilniejszym
składzie poczynali sobie na lo­
dowisku niczym ..nowicjusze”.
Decydujący moment meczu miał

(RFN) — 1.49,8, 3. M. Savic (Ju­
gosławia) — 1.49,9.

1500 M: 1. P. H. Wellmann

(RFN) 3.45,1, 2. T. Wessinghage
(RFN) 3.45,3, 3. G. Ghipu (Ru­
munia) 3.46,1, 6. Jańezuk (Pol­
ska) 3.47,7.

3000 M: 1. I. Sensburg (RFN)
8.01,6, 2. J. Ziubrak (Polska)
8.02,0, 8. R. Smedley (W. Bryt.)
8.02,2.

60 PPŁ: 1. W. Miasnikow

(ZSRR) 7,78, 2. B. Priee (W. Bry­
tania) 7,80, 3. Zb. Jankowski
(Polska) 7,82.

SKOK WZWYŻ: 1. S. Seniu-
kow (ZSRR) 2,22, 2. J. Aletti

(Francja) 2,19, 3. W. Boiler
(RFN) 2,19.

SKOK W DAL: 1. J. Rousseau

(Francja) 7,90, 2. W. Podłużny
(ZSRR) 7,79, 3. J. Busse (RFN)
7,72.

SKOK O TYCZCE:
1. J. Prochorenko (ZSRR) —

5,45; 2. A. Kalliomaeki (Finlan­
dia) — 5,40; 3. R. Dionisi (Wło­
chy) — 5,30.

TROJSKOK:
1. W. Saniejew (ZSRR) — 17,10;

2. C. Corbu (Rumunia) — 16,75;
3. B. Lamitie (Francja) •— 16,68;
8. A. Sontag (Polska) — 16,16: 9.
E. Biskupski (Polska) — 16,16.

PCHNIĘCIE KULĄ:
1. Geoff Capes (Wielka Bryta­

nia) — 20,64; 2. Gerd Lochman

(NRD) — 20,29; 3. A. Baryszni-
kow (ZSRR) — 20^02.

Sylvia Burka —

mistrzynią świata

Nieoczekiwany finał miały
rozegrane w norweskiej
miejscowości Gjoevik — mi­
strzostwa świata łyżwiarek
szybkich w wieloboju. Poje­
dynek dwóch bohaterek I-

grzysk Olimpijskich w Inns-
brucku Tatiany Awieriny
(ZSRR) i Sheili Young (USA)
wygrała... ta trzecia, Kana­
dyjka Sylvia Burka.

Wielka faworytka mi­
strzostw Tatiana Awierina,
która w Innsbrucku zdo­
była 4 medale, w tym 2 zło­
te, przeżywała w Gjoevik
pewien kryzys formy i nie
zdołała wygrać żadnego z

wyścigów. Na 3.000 m, dy­
stansie, na którym zdobyła
złoto olimpijskie, zajęła w

Norwegii dopiero 9 miejsce,
a w wieloboju wywalczyła
„srebro”. Kobiecy „maraton”
zadecydował także o „tylko”
brązowym medalu Sheili

Young.
Polki wypadły poniżej o-

czekiwań. Erwina Rysiówna
na żadnym dystansie nie zdo­
łała zająć miejsca w pierw­
szej dziesiątce i uplasowała
się w wieloboju na 12 pozy­
cji. Przed rokiem nasza re­
prezentantka była czwartą
lyżwiarką świata.
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miejsce między 26 a 33 minutą
gry, kiedy to głównie z rażą­
cych błędów hokeistów Podhala,
ześpół- Baildoąu zdobył 4 bram­
ki.

W drugim wczorajszym meczu

Naprzód Janów pokonał ŁKS
Łódź 6:2 (0:1, 3:1, 3:0). (W. Gor.)
1. Baildon 10 15 49—35
2. Podhale 10 12 39—35
3. Naprzód 10 10 29—28

4. ŁKS Łódź 10 3 21—10

☆
W Bydgoszczy w meczach fi­

nału „B” o miejsca 5—8 Polonia

Bydgoszcz przegrała z GKS Ty­
chy 3:6, a Zagłębie Sosnowiec u-

legło GKS Katowice 0:5.

W Zakopanem odbywają się 51 narciarskie mistrzostwa Polski
w konkurencjach klasycznych. Jak dotychczas nie przyniosły one

większych niespodzianek, za wyjątkiem wczorajszego konkursu

skoków na Dużej Krokwi. Dwuboista Marek Pach okazał się
zdecydowanie lepszy od wszystkich naszych reprezentantów na

Igrzyska Olimpijskie w Innsbrucku, a drugi był Stanisław Bo­
bak. Większość naszych olimpijczyków prezentuje jednak w

tych mistrzostwach słabszą formę.
Około 10 tys widzów było

świadkami wielkiej sensacji w

Mistrzostwach Polski w skokach
na Dużej Krokwi. Konkurs wy­
grał zdecydowanie 22-letni za­
wodnik Wisły Gwardii — Marek

Pach, którego odkrywcą i wy­
chowawcą jest słynny reprezen­
tant Polski i medalista olim­
pijski — Franciszek Gąsienica-
Groń.

Wobec słabej formy czołówki

naszych skoczków, Marka Pa­
cha uważano za jednego z kan­
dydatów do czołowych miejsc,
ale nikt nie mógł przewidzieć,
że zdobędzie tytuł mistrza Pol­
ski. Marek Pach to bojowy i

odważny zawodnik, obdarzony
dużą' skocznością i dobrym od­
biciem.

WYNIKI: 1. Marek Pach (Wi­
sła Gwardia) — 233.3 pkt. (106,5

1 108,0), 2. St. Bobak (WKS Za­
kopane) — 225,9 (103,5 i 102,5
m), 3. T. Pawlusiak (BBTS Włó­
kniarz) — 216,4 (106,0 i 94,5 mj.

St. Kawulok

najlepszym dwuboistą
Stanisław Kawulok zdobył ty­

tuł mistrza Polski w dwuboju po
raz trzeci z rzędu, a wicemi­
strzem został Długopolski.

WYNIKI BIEGU NA 15 KM
do dwuboju klasycznego: 1. St.
Kawulok (ROW Koniaków) —

49.28.63, 2. K. Długopolski (Start
Zakopane) — 49.33,09, 3. J. Le-

gierski (ROW Koniaków) —

49,46,65.

Spóźniony finisz
hokeistów Cracovii

Nadspodziewanie dobrą formę
prezentują na finiszu rozgrywek
o mistrzostwo II ”

ligi hokeiści

Cracovii. W sobotę i niedzielę
pokonali oni dwukrotnie lidera
tabeli — Stal Sanok 8:1 (1:0, 1:1,
6:0) i 7:5 (1:0, 5:5, 1:0).

W sobotnim meczu przez dwie

tercje gra miała wyrównany
charakter 1 trudno było wyty­
pować zwycięzcę. Dopiero w o-

statnich 20 minutach hokeiści
Stali nie wytrzymali kondycyj­
nie, co wykorzystali „biało-czer­
woni” strzelając aż 6 bramek.

Wczorajszy mecz miał znacznie

ciekawszy przebieg. Szczególnie
dużo emocji dostarczyła druga ;

tercja, w której każda z drużyn
strzeliła po 5 bramek, a goście
dwukrotnie wyrównywali na

3:3 i 5:5.
Bramki dla Cracovii zdobyli:

w sobotę — Zieliński i Frasik po
2, oraz Siedlarczyk, M. Pysz,
Stożek i Kosturek po 1, w nie­
dzielę — Zieliński i Stryczek po
2, oraz Siedlarczyk, Migacz i
Ciastoń po 1. (W. G.)

Porażka piłkarek
Cracovii

Piłkarkl ręczne Cracovii prze­
grały wczorajszy wyjazdowy
mecz o mistrzostwo I ligi z Po­
gonią Szczecin 15:26 (7:11).

Turniej
klasyfikacyjny judo

Wczoraj w hali Wandy roze­
grano turniej klasyfikacyjny se­
niorów WFS w judo. W zawo­
dach wzięło udział 35 zawodni­
ków z czterech klubów: Wisły,
Wandy, MKS AZS Kraków i PM
Tarnów.

WYNIKI. Waga piórkowa: 1.
Wołoch, 2. Smok, 3. Pustelnik

(wszyscy Wisła), 4. Misterka
(PM Tarnów); w. lekka: 1. Ta-
baszewski, 2. Czerniak, 3. Kocaj-
da, 4. Bugajski (wszyscy Wisła);
w. średnia: 1. Liro, 2. Gąsiorek
(obydwaj Wisła); w. półciężka:
1. Dworczyński (Wisła), 2. Obora.
(MKS AZS); w. ciężka: 1. Ryś
(PM Tarnów), 2. Warot (Wisła).

Toto-Lotek
I losowanie: 8, 11, 21, 38, 39, 49,

dodatkowa 1.
II losowanie: 15, 19, 21, 31, 36,

41. Banderola: 954642

Lajkonik
I losowanie: 27, 42, 12, 6, 10,

dod. 2
II losowanie: 28, 24, 21, 3, 13,

dod. 49
Banderola 4-cyfr. 3713, trzycy­

frowa: 351.

WYNIKI DWUBOJU KLASY­
CZNEGO: 1. St. Kawulok (ROW
Koniaków) — 434,40 pkt., 2. K.

Długopolski (Start Zakopane) —

433,15, 3. J . Legierski (ROW Ko­
niaków) — 423,40.

A. Gębala-Duraj
najlepszą sprinterką

Na dystansie 5 km kobiet wy­
raźne zwycięstwo odniosła za­
wodniczka BBTS Włókniarz
Bielsko — Anna Gębala-Duraj,
która już po raz czwarty wpi­
sała się na listę mistrzyń Polski.

Wyniki: 1. A. Gębala-Duraj
(BBTS — Włókniarz Bielsko) —

17.31,30; 2. Wł. Majerczyk (LKS
Poroniec) — 17.56.10; 3. A. Pa­
wlusiak (BBTS Bielsko) —

17.58.50.

J. Staszel wygrywa
bieg na 15 km

77 biegaczy wyruszyło na tra­
sę biegu narciarskiego na dy­
stansie 15 km. Walka o tytuł mi­
strzowski rozegrała się między
trzema zawodnikami — Janem
Staszelem, Wiesławem Gębalą i

Jerzym Koryciakiem. Jan Staszel
może mówić o szczęściu, że przy-
padł mu tytuł mistrzowski. Na

półmetku dystansu prowadził
W. Gębala, który miał nad nim

przewagę kilkunastu sekund.
Bielszczanin złamał jednak nartę
i na jej wymianę stracił .sporo
sekund.

Jugosłowiańscy pięściarze
gośćmi krakowskiej Wisły

Do Krakowa przyjechali na

zaproszenie GTS Wisła pięścia­
rze jugosłowiańscy — drużyno­
wi mistrzowie tego kraju z ro­
ku 1974 i wicemistrzowie z roku
1975 — Slavija Banja Luca. W

zespole jugosłowiańskim wystę­
pują tej klasy zawodnicy, co

brązowy medalista mistrzostw
Europy z Katowic w wadze pół­
ciężkiej i 3-krotny mistrz Ju­
gosławii — Radovan Bisie, oraz

mistrz Igrzysk Bałkańskich w

wadze muszej i 2-krotny mistrz

W Tarnowie rozegrany został
mecz z cyklu eliminacji do in­
dywidualnych mistrzostw Polski
w boksie, w którym miejscowy
Metal pokonał Wisłę Kraków
12:8. Wyniki walk w kolejności
od muszej do ciężkiej, na pierw­
szym miejscu pięściarze Metalu:
Włodarz wypunktował Dusika,
Szponder (Wisła) otrzymał
punkty w.o ., wskutek niedyspo­
zycji Rajcha, Kopeć przegrał z

Zielińskim, Banda pokonał Jas-
kiernika, Moskal uległ Pieniąż­
kowi, Lenkiewicz wygrał z G.
Bohosiewiczem st. gł. 2:1, Madej
zremisował z Lewandowskim,
Sobański zremisował z Rajczy-
kiem, K. Mrowieć pokonał Ćwie­
rza i Romanek wygrał z Kmie­
cikiem.

Cztery tytuły
Jolanty Kupis

Na pływalni Wisły rozegrano
mistrzostwa okręgu w pływaniu.
Nie zanotowano rekordowych
wyników. Do ciekawych poje­
dynków doszło w konkurencji
pań pomiędzy A. Skolarczylc (U-
nia Tarnów) i M. Wysocką (Ko­
rona) Dwukrotnie zwyciężyła
Skolarczyk: na 400 m st. zmien­
nym—5.25,4ina200m st.

zmiennym — 2 .33,5. Natomiast w

wyścigu na 200 m st. klas, tra­
dycyjnie już zwyciężyła Wy­
socka — 2 .43,4. Ponadto zawod­
niczka Korony wywalczyła tytuł
mistrzowski na 100 rn st. klas. —

1.16,8.
Wśród seniorek tytuły mi­

strzowskie zdobyły: 200 m st.

dow. R. Gurgul (Wisła) — 2 .16,3;
400 m st. dow. J. Kupis (Unia
Tarnów) — 4.44,7; 100 m st. mo­
tylkowym A. Macierzewska (Wi­
sła) — 1.10,4; 200 m st. grzbiet.
J. Kupis (Unia Tarnów) — 2 .49,3;

Wyniki: 1. J . Staszel (Starł
Zakopane) — 47 .55,62, 2. W. Gę­
bala (BBTS Włókniarz Bielsko)
— 47.59,03, 3. J. Koryciak (KK3
Bielsko) — 47 .59,18.

LKS Poroniec
i Start Zakopane

triumfują w sztafetach

Wczoraj odbyły się w Żako*
panem biegi rozstawne. W kon­
kurencji kobiet na dystansie 4x5
km do walki stanęło 12 zespołów,
w tym tylko dwa liczące się w

walce o tytuł mistrzowski — o-

brońca tytułu LKS Poroniec, I
BBTS Włókniarza Bielsko zło­
żony w większości z kadrowi*
czek.

W zespole mistrzyń Władysław
wa Majerczyk już po raz szósty
wywalczyła mistrzowski tytuł
dla swego klubu. Warto dodać
źe LKS Poroniec zdobył tytuł
mistrzowski po raz-7-my, tylko
raz bez Władysławy Majerczyk.

Wśród mężczyzn startowało
18 zespołów. Dzięki świetnemu

biegowi Józefa Łuszczka na dru­
giej zmianie, drużyna Startu

Zakopane objęła zdecydowania
prowadzenie i nie oddała go.

WYNIKI BIEGU ROZSTAW*
NEGO KOBIET (4x5 KM): L
LKS Poroniec (Trebunia, Kr.
Luberda, Slęziak, Wł. Majer*
czyk) — 1:11.09,14; 2. BBTS
Włókniarz Bielsko — 1:12.11,52)
3. SZS — AZS Zakopane
1:15.58,03.

WYNIKI BIEGU ROZSTAW­
NEGO MĘŻCZYZN (4x10 KM)i
1. Start Zakopane (Mniszak,
Długopolski, Łuszczek, Staszel)
— 2:06.42,96; 2. WKS Zakopana
— 2:08.45,06; 3. ROW Rybnik —i

2:10.33,51.

Jugosławii — Zdravko Pala, wł*
cemistrz Jugosławii w wadze

piórkowej — Zvonko Pala, oraz

wielokrotny reprezentant Jugo*
sławii — Bronislav Petrovic. Kie*
równikiem ekipy jest wicepre*
zydent klubu „Slavija” — Afgan
Teofik, a trenerem Radisovlje*
vic Duszko.

.Mecz pięściarzy Wisły 1 Slavi*

ja Banja Luca zostanie rozegra*
nywśrodę25bm.ogodz.18
w hali przy ul. Reymonta 22.

Ńa marginesie tego meczut

trzeba dodać, że Metal zawdzię*
cza zwycięstwo nie dobrej for*
mie swoich zawodników, lecą
nieprawidłowym werdyktom sę*
dziowskim. Szczególnie dotyczy
to walk: Lenkiewicza z G. Bo*
hosiewiczem i Sobańskiego z

Rajczykiem. W pierwszej z nich

jeden z sędziów wytypował wy*
nik 60:56. dla G. Bohosiewicza<

pozostali: 60:58 i 60:59 dla prze*
ciwnika. Trudno też zrozumieć^

jak w wadze średniej przy zde*

cydowanej przewadze RajczykĄ
można było wytypować remis.

Mecz Stal Rzeszów — Hutnlli
został przełożony na 28. II . 76 ej

V

(W. Gor.) ’

100 m st. dow. J. Kupis — 1.02,5)
200 m st. motylk. A . M&cierzew*
ska (Wisła) — 2 .36,7; 800 xn st«

dow. J. Kupis — 4 .49,7. <“

Seniorzy: 200 m st. dow. A*

Kucharczyk (Wisła) — 2.05,9; 400
m. st. zmień. W . Bodzoń (Wisła)
— 5.05,2; 200 m st. grzbiet. P».
Dłucik (Wisła) — 2.18,5; 100
st. motylk. J . Strugałło (Korona)
— 1.06,6; 200 m st. motylk.
Bodzon (Wisła) — 2 .21,5; 400 ni:
st. dow. A . Kucharczyk (Wisła)
— 4.27,6; 200 m st. zmień. P.
Dłucik (Wisła) — 2 .20,2; 100 m

st. dow. J. Strugałło (Korona) —ą
0.57,4; 100 m st. grzbiet. P . Dłu*
cik (Wisła) — 1 .01,3; 100 m st»

klas. A. Kucharczyk (Wisła) —•

1.17,7; 1 500 m st. dow. W. Bo*
dzoń (Wisła) 17.49,4.

Najwięcej tytułów mistrzów*
skich zdobyła J. Kupis z Unit
Tarnów — cztery złote medale^

T.G. ą

zapytania
Znaki

Adam Ogorzałek

Pytają mnie Czytelnicy,
dlaczego zwlekam z

wyrażeniem swej opinii
o starcie polskich zawodni­
ków w Innsbrucku. Odpo­
wiadam: bo wszystko co

było do powiedzenia zosta­

ło powiedziane. Przez dzien­
nikarzy. Przez kibiców. Do­
bre obyczaje każą wysłu­
chać drugiej strony. Wie­
rzę, że to nastąpił

Nie można wszakże prze­
milczeć wydarzeń, które

nastąpiły dwa dni po zga­
szeniu znicza olimpijskiego.
Otóż w ubiegły wtorek w

Zakopanem otwarto kolej­
ny, trzydziesty pierwszy.
Memoriał Bronisława Cze­
cha i Heleny Marusarzó­
wny. Chyba tylko przed­
szkolakom trzeba tłuma­
czyć, że Bronisław Czech
był nie tylko wybitnym
sportowcem, lecz również
prawdziwym patriotą, za­
sługującym na wdzięczną
pamięć pokoleń. Skakał
najlepiej w środkowej Eu­
ropie, mieścił się w świato­
wej czołówce dwuboistów,
zwyciężał w biegach, w

zjeżdzie i slalomie. Upra­
wiał taternictwo, był rato­
wnikiem górskim. Ukończył
Szkołę Przemysłu Artysty-

cznego i Centralny Insty­
tut Kultury Fizycznej, czyli
dzisiejszą AWF. Zadenun-
cjowany przez Seppa Rblir-
la, przedwojennego rywala
sportowego, a następnie
szpiega hitlerowskiego, zo­
stał aresztowany za dzia­
łalność przerzutową przez
granicę słowacką i osadzo­
ny w Oświęcimiu. Nie
przyjął oferty faszystów, by
szkolił ich narciarzy. Serce
nie wytrzymało warunków
obozu koncentracyjnego i
w roku 1944 Bronisław
Czech odszedł spośród ży­
wych.

Nie doczekała również
wolności wszechstronna
narciarka, uczestniczka ru­
chu oporu. Helena ze sław­
nego rodu Marusarzów.

Rozstrzelana przez okupan­
tów powiększyła poczet na­
szych niepowetowanych
strat wojennych.

Polska Ludowa uczciła
ich pamięć co roku organi­
zowanymi wielkimi zawo­
dami międzynarodowymi, w

których wielokrotnie star­
towali sławni mistrzowie
naszego kontynentu. Piękny
gest kolejnych pokoleń: nie
tylko wieńce i warta hono­
rowa, ale właśnie to, co tak
ukochali — ambitna rywa­
lizacja żywych i sprawnych
młodych
niach i
kich...

Przed
pisałem
potraktowaniu przez
dze sportowe

ludzi
trasach

na skocz-
narciars-

miesiącamikilku
o nie dość godnym

wła-
Memoriału

Janusza Kusocińskiego, in­
nego dzielnego Polaka, ró­
wnież zamordowanego przez
hitlerowców.

Dziś z ogromnym żalem
muszę wrócić do sprawy
niestarannego traktowania
naszej tradycji patriotycz­
nej. Po pierwsze — nie tru­
dno było przewidzieć, że
dwa dni po Olimpiadzie nie
Uda się ściągnąć
wont czołowych
świata. Należało
czyi się z tym,
nasi uczestnicy igrzysk nie
potrafią stanąć na starcie,
gdyż ledwo zdołają do Pol­
ski przyjechać. A cóż do­
piero myśleć o ponownej
koncentracji sil! Niestety,
tak się właśnie stało. Ob­
sada Memoriałowych kon-

pod Gie-
narciarzy
raczej li-
że nawet

kurencji okazała się żało­
sna. Przybyli zawodnicy
głębokiego zaplecza bodaj­
że z Francji
więc wybór
błędny.

Po drugie
rzy nie zadbali o właściwą
propagandę, informację i
oprawę imprezy pomyśla­
nej kiedyś jako wyda-
r żeni e sportowe. Zainte­
resowanych
sprawozdań
sportowych.

Czy opinia
. pogodzić się

niem, że obecnie nikt
kwapi się do nas z wizytą,
bo jesteśmy słabymi par­
tnerami dla najlepszych?
Czym wytłumaczyć bałagan,
dezinformujące afisze po-

i Szwajcarii. A
terminu —

— organizato-

odsyłam do
w pismach.

publiczna ma

z wyjaśnie­
nie

dające inny program, niż w

rzeczywistości realizowany?
Każde usprawiedliwienie

w tej szczególnej sytuacji
będzie słabiutkie, żadne. To
nie są zwykłe zawody spor­
towe, na których można
publiczność od biedy prze­
prosić za zawalanki. Jest to

impreza, która ma sens tyl­
ko pod warunkiem mi­
strzowskiego przygotowa­
nia. Jej znaczenie wykracza
daleko poza sportowe opło­
tki. Sądzę, że w takim
mniemaniu nie będę osa­
motniony: jesteśmy świad­
kami zwykłej nieudolności

w dziedzinie zbyt ważnej
- dla obywatelskiego wycho­

wania.-


